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— II Zjazd zatwierdził —

sprawozdanie KC PZPR
V trzecim dmu obrad II Z/azdu PZPR. 00 zakończeniu dyskusji nad

sprawozdaniem Kom,if.t„ Centralnego. / sekretarz KW PZPR we

Wrocławiu Jan Kon ar z. w imieniu delegacji wszystkich W'je
wództw, zaproponował przyjcie następujycej uchwały II Zjazdu

Partii;

„Zjazd przyjmuje do wiadomości i zatwierdza sprawozda­
nie Komitetu Centralnego, uznaje linię polityczną Komi­
tetu Centralnego w okresie sprawozdawczym za słuszną
i postanawia przyjąć referat towarzysza Bolesława Bieruta
za wytyczną dz-iólnnia partii, w szczególności w walce
o realizację doniosłego zadania umocnienia sojuszu robot­
niczo - chłopskiego i szybszego podnoszenia stopy życio­

wej mas pracujących'*

Do zadań i.ych należą:
1 osiągnięcie wzrostu produkcji*■rolniczej i okazan e w tim ce­

lu rolnictwu znacznej poiiny pro­
jekcyjnej;
O osiągnięcie wydatnego wzrostu
"

produkcji przemysłowej artyku­
łów szerokiego śpożvcia ze -peeial-
'lym uwzględnieniem ich jakości i
rozszerzenia asortymentu;

O dalsze kontynuowanie rozwoju
„podstawy pod.-taw", głównego

motoru całej gospodarki nanidowej
— przemysłu środków wytwórczo­
ści, ze specjalnym uwzględnień em

szerokiego rozwoju krajowej bazy
surowcowej;
A zapewnienie sprawnego i odpo--

wiedniego do wzrostu produkcji
rolnej 1 przemysłowej funkcjono­
wania transportu, a w szczególno­
ści kolejnictwa;
r osiągnięcie lepszego wvkorzv-

stania posiadanej przez nas

techniki 1 poczynienie dalszego po­
ważnego kroku naprzód w dziedzi­
nie postępu technicznego;
£ osiągnięcie dalszego wzrostu wy”

dajności pracy na bazie nowej
techniki i lepszej organizacji pracy
oraz uporządkowanie spraw związa­
nych z zatrudnieniem, ze specjal­
nym uwzględnieniem zapotrzebowa
nia rolnictwa na silę roboczą;
17 osiągnięcie przełomu na odcln-
• ku obniżki kosztów własnych

ze

spraw uporządkowania i ulepszenia
zaopatrzenia materiałowego 1 zuży­
cia materiałów.

T ■WRESZCIE—stwierdza mów-
ca — osiągnięcie na tej pod­

stawie poprawy położenia mas

pracujących poprzez odpowiedni
ilościowy i Jakościowy rozwój
obrotu towarowego, rozwój budo­
wnictwa mieszkaniowego i komu

nalnego i rozwój urządzeń socja!
nych i kulturalnych.
Z kolei mówca przechodzi do

przeanalizowania poszczególnych
problemów. Jako pierwszy problem
omawia sprawę wzmożenia pomocy
produkcyjnej dla rolnictwa. Mó­
wiąc o sprawach związanych z me

chanizacją rolnictwa Hilary Minc
stwięrdza, że w 1955 roku produk­
cja ciągników „Ursus" powinna
wzrosnąć do 8 tysięcy sztuk rocz­
nie. Produkcja maszyn i narzędzi
rolniczych w porównaniu z 1953 r.

wzrośnie w 1955 r. z górą dwukrot­
nie: Podejmiemy produkcję 34 ty­
pów maszyn rolniczych dotychczas
w kram nie wytwarzanych.

Między innymi w roku bieżą­
cym wyprodukowana zostanie

pierwsza partia kombajnów zbo­
żowych, samobieżnych, których
produkcję w roku 1955 nałoży do

prowadzić do 1500 sztuk rocznie.
W roku hicżącym rozpocząć nale

Uchwała została przyjęta jednomyślnie włróri długotrwałych nkmików
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"WALCZYĆ JESZCZE SILNIEJ

W OBRONIE POKOJU.

NIE ŻAŁUJĄC CELNYCH

CIOSÓW. ABY USUNĄĆ

GROZ.Ąt E NAM WSPÓLNIE

NIEIIEZPIEt ZENSI'WO —

ODRODZEŃIE Ml LITA R Y ZM U

NIEMIECKIEGO"

Przemówienie
przedstawiciela
KP Francji
- Raymond Guyol

W imieniu Komunistycznej
Partu Francji wita Zjazd Ray-

i mond Guyot, członek Biura Po-
i' litycznego KPF.

W 1TA.JĄC II Zjazd PZPR w i-
’** mieniu Komunistycznej Par­

tii Francji członek Biura Politycz­
nego KP Francji — Raymond
Guyot, przekazał Zjazdowi brater­
skie, naigorętsze pozdrowienie od
Komitetu Centralnego KP Fran­
cji i jego Sekretarza Generalnego
Maurice Thorez.a,

Stówa moje — oświadczył Raymond
Guyot — wyrażają jednocześnie głę­
bokie uczucia, jakie naród francuski

żywi wobec narodu polskiego, z któ­
rym związany jest od wieków trwałą
i mocną przyjaźnią. Słowa, w których
Wasz Przewodniczący, towarzysz
Bolesław Bierut potwierdził w wy­
gi'szonym referacie pilną potrzebę i
di tiioslość sojuszu polsko • franrfl

skiego. zapadną głęboko w serce na

rodu francuskiego. Jeszcze żywiej od­
czuwamy teraz wielką odpowiedział
neić. jaka ciąży na francuskich komu

Bistach i obrońcach pokoju,

iDoluzy Cląg „a str i)
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Na zdjęciu: Na trybunie czło­
nek Biura Politycznego KC

PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów i minister Obrany Naro­
dowej — Marszałek Polski Kon­

stanty Rokossowski.
Przemówienie zamieszczamy na

str. S.

Sprawozdanie
radiowe z obrad

W dniu dzisiejszym sprawo­
zdanie dźwiękowe z obrad
II Ziazdu PZPR nadane bę­
dzie w programie I o giw.zm-.e
17.30 | 21.(10, w programie II
o godzinie 17.30 i 22.00.

DO NOWYCH ZWYCIĘSTW
Ą/T YSLI f uczucia wszystkich nas,

którzy kochamy nasz kraj
ojczysty i pragniemy dlań siły i do­
brobytu, kierują się dziś do miejsca
obrad II Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — przewod­
niczki naszego narodu. Stąd idzie
na kraj cały ocena przebytej drogi.
Tu wykuwa się program wielkiej o-

fensywy o dalszy wzrost1 siły naszej
Ojczyzny, o dalszy, szybki i wydat­
ny wzrost dobrobytu i kultury
wszystkich ludzi pracy w Polsce.

Wiele dokonało się w naszym kra­
ju między I i II Zjazdem. Światła,
które przed 5 laty wyznaczały na

mapie rozwoju gospodarczego Pol­
ski przyszłe budowle socjalizmu, za­
płonęły ogniem nowych hut, czer­
wienią murów nowych fabryk, do­
mów mieszkalnych, szkól, szpitali i
domów kultury.

Wielki jest nasz dorobek, w któ­
rym każdy z nas odnaleźć może
swój własny udział, swą własną ce­
giełkę w gmachu naszej Ojczyzny.
Jakie źródła naszej siły?

" referacie mgłoszonym w dniu

PrzewodniczącyKC PZPR. Bolesław Bierut wskazał,
że źródłem naszych sukcesów jest
wiekopomne zwycięstwo Armii Ita
dzieckiei nad faszyzmem, zwycię
stwo. które obezwładniło wrogów
rnlskiego ludu pracującego i urno

żliwiło klasie robotniczej w sojuszu
z pracującym chlopslwem i-jęcie
władzy w swe ręre To władza lu­
dowa przeprowadziła podstawowe
reformy społeczne które bvty ka
mieniem węgielnym budowy pud-

z sali obrad

donosi

sprawozdawca

W sobotę

członek Biura Politycznego KC PZPR

HILARY MINC
WYGŁOSIŁ REFERAT

„Główne zadania gospodarcze
dwóch ostatnich lat (1954-55)-
Planu 6-letniego“

OBRADY II Zjazdu PZPR dn. 13 bm. rozpoczęły się refe­
ratem członka Biura Politycznego KC PZPR, Hilarego

Minca p. t.: „Główne zadania gospodarcze dwóch ostatnich
lat (1954-55) Planu 6-Ietniego. Obradom przewodniczył
członek Biura Politycznego, Franciszek Jóźwiak-Witold.członek Biura Politycznego,

11 kwietnia
odbędzie się

międzynarodowy
wiec
w Buchenwaldzie

pod hasłem walki
z militaryzmem
w Niemczech
zachodnich

BERLIN
ViV BERLIN 13 odbyło się posiedze-
’’ nie Komitetu Organizacyjnego

Międzynarodowego Dnia Wyzwolenia.
Po referacie I dyskusji wybrano ko­

misję przygotowawczą t uchwalono
odezwę do narodu niemieckiego.

Obchodzony w roku bieżącym
Międzynarodowy Dzień Wyzwolenia
— głosi odezwa — którego pon-
ktem kulminacyjnym będzie wielk,
wiec międzynarodowy II kwietnia
w Buchenwaldzie. przejdzie pod
znakiem walki przeciwko odradza­
jącemu się w Niemczech zachod­
nich militaryzmowi niemieckiemu,
przystępującemu znowu do uzbraja­
nia katów Oświęcimia i Majdanka
Buchenwaldu i Ravensbrueck Ora
dour | Lidie, burzycieli Warszawy
Rotterdamu i Mińska.
Odezwa podkreśla, że Międzynaro­

dowy .Dzień Wyzwolenia przeprowa­
dzony będzie pod hasłem walki prze­
ciwko układowi o „europeiskiej współ
nocie obronnej", która przekształca
Niemcy zachodnie w nowe ognisko
wojny w sercu Europy, pogłębia roz­
bicie Niemiec i wzmaga napięcie w

Europie.

staw ustroju socjalistycznego, reali­
zowanej od pierwszych dni wyzwo­
lenia.

CIĄGU pięciu lat, jakie nas

1 ’ dzielą od I Zjazdu, wiele się
również zmieniło na arenie między­
narodowej. Zmieniła się sytuacja w

Azji, gdzie wielki 5fi0-milionowv na

ród chiński wyzwolił się z Jarzma
Imperialistycznego i włączył się do
potężnego obozu pokoju i socjaliz­
mu. Zmieniła się sytuacja w Euro­
pie. gdzie powstało pierwsze w dzie­
jach pokojowe, demokratyczne pań­
stwo niemieckie — Niemiecka Re­
publika Demokratyczna. A wszę­
dzie tam. gdzie jeszcze sprawują
władzę klasy posiadające, wzmaga
się walka ludu pracującego o wol­
ność i suwerenność narodową.

Z roku na rok. z miesiąca na mie­
siąc zmienia się układ sił w świę­
cie na korzyść pokoju i demokracji.
To właśnie potęga obozu pokoju
zmusza imperialistycznych awantur
ników do wyrażania zgody na roko
wania. czego wyrazem było zawie­
szenie broni w Korei, a ostatnio
Konferencja Berlińska i zapowiedź
Konferencji Genewskiej z ud? alern
Chin I,udowych oraz państw zainte­
resowanych w rozwiązaniu proble­
mu koreańskiego i w zakończeniu
wojny w Indoehinaeh

Czy oznacza to. źe niebezpieczeń­
stwo prowokacji wojennej zostało
zlikwidowane. Oczywiście, nie. „Do
póki istnieje imperializm— s t w I e r

dza Bolesław Bieru• —

istnieć będzie niebezpieczeństwo
prowokacji wojennych". Stąd płynie
wniosek dla nas, którzy stanowimy

y GŁĘBOKĄ uwagą wysłuchali
delegaci słów Hilarego Minca,

który przypomniał na wstępie, że w

ciągu ubiegłych czterech lat wysił­
kiem całego narodu poprzez rozbu­
dowę przemvsłu środków wytwór­
czości została stworzona baza dJa
tsiągnięcia szybkiego podmesiema
poziomu życiowego mas pracują­
cych.

Ale w tymże czasie wytworzył się
szereg dysproporcji, których usumę
cie jest niezbędnym warunkiem pod
niesienia poziomu życiowego mas

pracujących. Oceniając nasze obec­
ne położenie, -moglibyśmy się uciec

to następującego porównania:

Odbyliśmy szybki marsz naprzód
I dokonaliśmy wielkiego historycz­
nego skoku. Podstawowe oddziały
w ciągu tego marszu wysunęły się
poważnie naprzód inne pozostały
poważnie w tyle. Ażeby kontynuo­
wać zwycięsko nasz marsz, trzeba

bezwarunkowo podciągnąć do przo­
du pozostające w tyle ważne oddzia

ty i dokonać w tym celu nowego

przegrupowania sił i środków i no­
wej koncentracji na odpowiednich
nic inkach.

Takim czołowym oddziałem, któ­
ry wysunął się naprzód i zajął do­
minujące pozycje, jest przemysł
środków wytwórczości. W tyle po­
zostało rolnictwo, a także przemysł
środków spożycia.

LT ILARY MlljjC wymienia następ
nie podstawowe zadania gospo­

darcze, jakie w związku z nakreślo­
ną powyżej sytuacją stoją przed na

mi w latach 1954—1955.

ważne ogniwo światowego obortr

pokoju: jeszcze bardziej zwiększać
udział Polski w walce o utrwalenie
pokoju.

Naszym udziałem w umacnianiu
sil pokoju jest wzrost naszych sil
Imponujące mamy w tej dziedzinie
osiągnięcia. Blisko 3 i półkrotnie
zwiększyła się nasza produkcja stali
w porównaniu z 1938 rokiem, po
nad 3-krolnie — produkcja węgla

i półkrotnie energii elektrycznej
15 krotnie — obrabiarek do r. etali
Wartość globalnej produkcji prze
myślowej wzrosła w ciągu 4 lat
Planu 6-letnicgo o 118,4 proc, stwa­
rzając podstawę do szybkiego pod­
niesienia stopy życiowej ludzi praes
w Polsce.

W tym samym czasie p-rodukcja
rolna wzrosła zaledwie o 10 proc
Porównanie tych dwóch liczb —

118% i 111% mówi samo za siehi?
Wskazują one na nadmierne
pozostawanie produkcji rolnej w ry
le za produkcją przemysłową.

I NA TYM zagadnieniu Ziazd kun

centruje uwagę całej Partii i ca­
łego narodu. W referacie Przewód
nicząeego KC Partii wskazany jest
cały zespół środków politycznych
gospodarczych i organizacyjny-h -ita
podniesienia produkcji rolnej, dla
zmniejszenia tej rozpiętości. Duży
nacisk położony jest na zwiększenie
plonów zbóż z hektara, na likwida
cję odłogów, na zwiększenie bazy
paszowej. Szczególne zadania przy
padają tvm gałęziom przemysłu
których produkcja służy bezpośred
nio rolnictwu. (Dokończenie na str. ?)

ku obniżki kosztów własnych,
specjalnym uwzględnieniem

ty — stwierdził mówca — seryj- ‘elwa do jeszcze szybszego podnosze-
ną produkcję snopowiązalek ciąg­
nikowych tak, aby w 1955 r. do­
prowadzić ją do 5 tysięcy sztuk
rocznie. Hilary Minc informuje,
również, iż podjęta zostanie seryj
na produkcja wyrywaczy lnu, roz

rzutników obornika, mieszadeł,
tłuczek itp.
Praktyka wykazała, że pomimo

tego, iż na większości naszych gleb
wystarczają ciągniki kołowe, po­
trzebna też jest krajowi pewna
ilość ciągników gąsienicowych dla
cięższych gleb. W związku z tym w

roku 1955 należy osiągnąć prpduk
ć.ię tysiąca sztuk traktorów gąsie­
nicowych typu „KD - 35".

Należy rozbudowywać zakłady
przemysłu traktorowego tak, ażeby
osiągnąć zdolność produkcyjną w

granicach 13.000 do 15.000 sztuk ,cią
gmków rocznie, w tym 10 do 12
tys. sztuk ciągników kołowych no­
wego typu, bardziej nowoczesnych
i oszczędnych oraz około 3 tys.
sztuk ciągników gąsienicowych.

Ta ilość wystarczy całkowicie na

potrzeby kraju, a nawet pozostawi
pewne nadwyżki eksportowe.

(tthszerne fragmenty referatu

podamy w następnym numerze)
Na str. 2 zamieszczamy streszczę

nie przebiegu popołudniowych obrad
w 3 dniu II Zjazdu PZPR w piątes
12 bm.

fragment prezydium Zjazdu.
Od prawej: I Sekretarz KC

KPZR — N. S. Chruszczów,
Przewodniczący KC PZPR,
Prezes Rady Ministrów — Ro­
zsław Bierut i l Sekretarz

Moskiewskiego Komitetu Ob­
wodowego KPZR N. A. Mi­

chaiłów.

Komunistyczna
Partia Chin

gorąco wita
II Zjazd PZPR
Przemówienie
przetlsiauiiciela KP Chin

Tsen Yung-chuaua

Przedstawiciel Komitetu Cen­
tralnego Komunistycznej Partii

Chin — Tsen Yung-chuan.
Przedstawiciel Komunistycznej
1 Parti.1 Chin — Tsen Yung-chuan,
witając U Zjazd PZPR powiedział
m. tn.i

Komunistyczna Partia Chin gorąco
wita II Zjazd Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej.

Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza. która jest przywódcą, organi­
zatorem i natchnieniem narodu pol­
skiego. osiągnęła — przy pomocy w>el

kiego Związku Radzieckiego — ogrom­
ne sukcesy w walce o wyzwolenie zie­
mi polskiej, a następnie w dziele bu­
dowy socjalizmu, w wykonaniu piana
3-letniego,
Planu

II
Partii
niesie

cjaliznui w Polsce, przyczyni się do
dalszego rozwoju przemysłu I rolni-

w pomyślnej realizacji
6-letniego,

Zjazd Polskiej Zjednoczonej
Robotniczej niewątpliwie przy
nowe sukcesy w budowie so-

nia poziomu kulturalnego i dobrobytu
narodu, do dalszego umocnienia a-

stroju ludowo - demokratycznego I
do nowych, jeszcze wspanialszych
sukcesów w walce o pokój na całym
świecie.

Premier

Otto Grotewohl
otrzymał
tytuł
Bohatera Pracy

BERLIN

pREZYDENT NRD Wilhelm P.e.k

Przyjął w dniu 11 marca premie­
ra Otto Grotewohla w związku z

przyznaniem mu zaszczytnego tytułu
..Bohatera Pracv".

Wręczając premierowi Grotewohio-
wi dyplom i medal, prezydent Piecg
podkreślił, iż rada ministrów NRD

przyznała premierowi, w związku
z KO rocznicą lego urodzin, tymi Bo­
hatera Pracy za wybitne zasługi na

polu gospodarczego, politycznego i kul

turalnego bu.downiclwa NRD oraz za

niestrudzoną walkę o pokój r zjed­
noczenie Niemiec, o demokrację i o

cjalrzm



rocznicę zgonu

Klementa
P RZEWODNICTWO obrad popołud

niowych w piątek, 3 dnia Zjazdu
objął członek KC PZPR, Wiktor Klo-
siewicz, przewodniczący Centralnej
Rady Związków Zawodowych.

Na wstępie delegaci jednomyślnie
zatwierdzili sprawozdanie Komisji
Mandatowej Zjazdu, złożone w czasie
przedpołudniowych obrad.

Przemówienie powitalne wygłasza
— witany oklaskami — przewodniczą­
cy delegacji Komunistycznej Partii
Czechosłowacji, członek Prezydium
KPCz — Wacław Kopecky,

Serdecznie witają delegaci przemó­
wienie powitalne członka Biura Poli­
tycznego Komunistycznej Partii
Włoch — Ruggero Grieco.

Jan Szydljk, sekretarz propagandy
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w

Stalinogrodzie omawia osiągnięcia
stalinogrodzkiej organizacji partyjnej
w pracy masowo - politycznej.

Część swego przemówienia poświę­
ca mówca krytyce pracy Minister­
stwa Kultury i Sztuki, m. in. za to,
że nie pomogło w -otwarciu wyższej
6Zkoły sztuk plastycznych, domu kul­
tury w Dąbrowie Górniczej i teatru
w Sosnowcu. Mówca krytycznie usto­
sunkowuje się również do pracy Wy­
działu Kultury KC PZPR.

Na trybunie — Józefa Simowa,
Włókniarka z Piotrkowa.

Jako świadomy współgospodarz
państwa ludowego, zwraca ona uwa­
gę na niedopuszczalne zjawisko brako
róbstwa w budownictwie, m. in. wy­
mienia nowowzniesioriy budynek mie­
szkalny w Piotrkowie. W interesie
ludzi pracy i dla dobra ogólnonaro­
dowego domaga się ona bardziej zde­
cydowanej walki o wyższą jakość o-

raz karania tych, którzy dopuszczają
do brakoróbstwa, a tym samym do
marnotrawstwa materiałów i środków
finansowych. Delegaci oklaskami wy­
rażają swe uznanie dla stanowiska
mówczyni.

Zagadnieniom pracy i życia, nauczy­
cieli w Polsce Ludowej poświęca swą
wypowiedź Ludwik Jaworski — dy­
rektor liceum pedagogicznego w Au­
gustowie.

Alicja Musialowa — przewodniczą
ca Zarządu Głównego Ligi Kobiet mó
wi o węzłowym zagadnieniu, jakim
jest coraz szersze włączanie milionów
kobiet do budownictwa socjalistycz­
nego.

Stwierdza ona, że PZPR spełniła
pragnienia bojowniczek o społeczne i

ekonomiczne wyzwolenie kobiet. Licz
ba kobiet pracujących wzrosła bar
dzo znacznie, kobiety opanowują no­
we zawody, stają się nowatorkami

produkcji, biorą coraz aktywniejszy
udział w pracach społecznych.

Mówi Stefan Żółkiewski, sekretarz

naukowy Polskiej Akademii Nauk.
Jakkolwiek ważnym osiągnięciem dla

rozwoju prac badawczych i nauko­
wych było powołanie PAN i osiągnię
cia tej instytucji są coraz większe,
to jednak — jak to zostało stwier
dzone w referacie sprawozdawczym
KC PZPR — nauka polska swymi wy
nikami i organizacją nie nadąża jesz­
cze za problemami budownictwa so­
cjalizmu. Toteż głównym zadaniem
naukowców pozostaje nadal zwiększę
nie udziału w rozwiązywaniu próbie
mów związanych z aktualnymi zada­
niami.

Zagadnienia rozwoju gospodarki
przemysłowej i rolnej oraz życia kul­
turalnego woj. białostockiego omawia
I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Białymstoku — Stanisław
Brodziński.

Potężna
manifestacja
jedności
TĄ ZlS w Związku Radzieckim od-

będą się wybory do najwyż­
szego organu władzy państwowej
— Rady Najwyższej ZSRR.

W kampanii wyborczej, podobnie
Jak w poprzednich, partia komuni­
styczna wystąpiła w jednolitym blo
ku z wielomilionowymi masami
bezpartyjnych. Kampania prze­
kształciła się w potężną manifesta­
cję jedności partii, rządu i narodu
radzieckiego. W potężną manifesta

cję miłości i oddania ludzi radziec­
kich dla swej socjalistycznej ojczy­
zny, dla przodującej siły narodu ra­
dzieckiego — Komunistycznej Par­
tii Związku Radzieckiego.

Idąc do urn wyborczych ludzie ra

dzieccy dumni są ze wspaniałej, o-

krytej chwalą drogi, jaką przebył
Związek Radziecki. Dumni są z

wielkich osiągnięć swej ojczyzny,
która jest dziś najpotężniejszym
mocarstwem świata. Dumni są ze

wspaniałych sukcesów radzieckiego
przemysłu, który dostarcza krajowi
z każdym rokiem więcej węgla, sta­
li, energii elektrycznej, maszyn.
Dumni są z pomyślnego realizowa­
nia szerokiego programu przyśpie­
szonego rozwoju przemysłu lekkie­
go i spożywczego oraz wszystkich
gałęzi rolnictwa.

Szlachetną dumą napawa naród
radziecki fakt, że setki milionów
ludzi na świecie kierują dziś swe

oczy w stronę ZSRR, wiążą swe na­
dzieje na trwały pokój z walką, ja­
ką ZSRR toczy na arenie między­
narodowej, widzą w ZSRR czoło­
wą brygadę pokoju i postępu. Wi­
dzą tę siłę, która stoi na straży po­
koju.

„Miliony ludzi we wszystkich
krajach nazywają naszą Ojczyznę
rzecznikiem i chorążym pokoju
— głosiła odezwa KC KPZR do

wszystkich wyborców radziec­
kich. —- Sztandar pokoju i przy­
jaźni narodów jest dla nas, lu­
dzi radzieckich, święty! Niesiemy
i nadal będziemy nieśli wysoko
ten wielki szlachetny sztandar".

Pokojowa polityka zagraniczna
Związku Radzieckiego, opierająca
się na zasadzie, że nie ma takich
spornych problemów, których nie
można byłoby rozwiązać w drodze
pokojowej, cieszy się powszechnym
poparciem na świecie. Cieszy się o-

na pełnym poparciem narodu pol­
skiego, którego interesy zbieżne są
z interesami wielkiego Kraju So­
cjalizmu.

Dzisiejsze wybory w ZSRR będą
potężną manifestacją jedności mo-

ralno-politycznej społeczeństwa ra­
dzieckiego. Jedności w walce o naj
piękniejsze cele, jakie może sobie
człowiek wytyczyć — o komunizm,
o pokój. Jest dumą narodu polskie­
go, że kroczy dziś tą samą drogą,
DO wielki naród radziecki.

Jako pierwsza
w woj. krakowskim

spółdzielnia
produkcyjna
w Byczynie
rozpoczęła
siewy wiosenne

Jako pierwsza w woj. krakow­
skim rozpoczęła w sobotę 13 bm.

siewy wiosenne spółdzielnia produk
cyjna w Byczynie (pow. Chrzanów).
Rozpoczęcie siewów wiosennych
poprzedziło staranne przygotowanie
gleby pod zasiew przez zasilenie jej
sztucznymi nawozami.

Kontrolę przygotowań przed wy­
jazdem siewników w pole przepro­
wadziła osobiście przewodnicząca
spółdzielni — Ziębowa.

Gen. bryg. Kazimierz Witaszewski.
Szef Głównego Zarządu Politycznego
Wojska Polskiego, wystąpienie ów.’
poświęca głównie znaczeniu pracy a-

paratu partyjno ■politycznego, orga­
nizacji partyjnych i
w wojsku,

I odkreśla on, że po
dacji spychalszczyzny
ne wzmocnienie kadry oficerskiej naj
lepszymi, najofiarniejszymi synami
narodu polskiego spośród robotników
i chłopów oraz podniesienie pracy po­
litycznej w wojsku na nowy wyższy
poziom — co przyspieszyło proces
formowania się'naszego wojska w ar­
mię nowego typu, której wzorem jest
bohaterska Armia Radziecka.

Przewodniczący Zarządu Głównego
Związku Literatów Polskich Leon
Kruczkowski, laureat Międzynarodo­
wej Nagrody Stalinowskiej „Ża utrwa

lanie pokoju między naiodami",
stwierdza, iż w okresie międzyzjaz
dowym wielu pisarzy i twórców z róż
nych pozycji i różnymi drogami dosz­
ło do zrozumienia nowego życia i

praw rządzących rozwojem społeczeń­
stwa. Następnie Leon Kruczkowski
wyraża zdanie, że główna trudność,
na jaką napotykają pisarze polscy —

to opanowanie metody twórczej —

realizmu socjalistycznego.
Po wystąpieniu Leona Kruczkow­

skiego, 27 uczestnika dyskusji, prze
wodniczący Wiktor Kłosiewicz zgła­
sza w imieniu Prezydium Zjazdu
wniosek o zamknięcie dyskusji. Zjazd
jednogłośnie akceptuje wniosek Pre­
zydium.

Następnie Zjazd powziął uchwałę,
którą pódajemy na str. 1 .

Serdecznie witają delegaci członka
Biura Politycznego Niemieckiej Socja
iistycznej Partii Jedności — Willy
Stopha. Przekazuje on Zjazdowi v.

imieniu swej partii oraz klasy robot­
niczej Niemiec serdeczne pozdrowię
nia i życzenia, by obrady przyniosły
jak najpomyślniejsze wyniki dla na

rodu polskiego, dla sprawy socjaliz­
mu i utrwalenia pokoju.

Gorąco przyjmują uczestnicy Zjaz­
du wystąpienia przedstawicieli brat­
nich partii: .członka Biura Polityczne­
go Węgierskiej ■Partii Pracujących —-

Erno Gero, sekretarza KC Rumuńskiej
Partii Robotniczej — Josifa Kiszy
niewskiego oraz członka Biura Poli
tycznego Komunistycznej Partii Be!
gii — Georges Van Den Booma, któ­
rzy przekazują Zjazdowi serdeczne
pozdrowienia swych partii.

Na tym zakończył się trzeci dzień
obrad II Zjazdu PZPR.

zetempowskich

rozbiciu i likwi

nastąpiło znacz

Gottwalda

MARCA mija pierwsza roczni-
■*•71:03 śmierci Prezydenta Republi­
ki Czechosłowackiej, Przewodniczą­
cego Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji — Klementa Gottwalda.

Przedwczesny zgon Klementa
Gottwalda był . bolesną stratą dla

bratniego narodu czechosłowackie­
go. Klement Gottwald był bowiem
ukochanym przywódcą narodu cze­
chosłowackiego w jego walce o wy­
zwolenie społeczne i narodowe i w

jtgo walce o zbudowanie ustroju
sprawiedliwości społecznej.

Śmierć Klementa Gottwalda by­
ła bolesną stratą dla całego obozu
pokoju i demokracji. Klement Gott­
wald był bowiem wybitnym bojow­
nikiem o przyjaźń między naroda­
mi i o pokój.

Śmierć Klementa Gottwalda bo­
leśnie dotknęła również i naród pol­
ski Klement Gottwald był bowiem
serdecznym przyjacielem naszego
narodu, gorącym szermierzem przy­
jaźni polsko-czechosłowackiej.

W rocznicę zgonu Klementa Gott­
walda, naród polski łączy się z

bratnim narodem czechosłowackim
w hołdzie składanym Jego pamięci.

Podczas gdy delegaci obradują
na II Zjeździe PZPR

w ‘krakowskich zakładach
realizują Czyn Zjazdowy

Sfr. 2 ECHO KRAKOWSKI*

Związek Radziecki dąży
do dalszego złagodzenia napięcia

w stosunkach międzynarodowych
Przemówienie ministra Molotowa

na spotkaniu z wyborcami
do Rady Najwyższej

MOSKWA

T~) NIA 11 marca br. w Sali Kolurn-

nowej Domu Związków Zawodu
wych odbyło się spotkanie wyborców
mołotowowskiego okręgu wyborczego
Moskwy-z kandydatem na deputowa­
nego do Rady • Najwyższej ZSRR
pierwszym zastępcą Przewodniczącego
Rady Ministrów ZSRR, ministrem

spraw zagranicznych ZSRR W M.
Mołotowem.

W przemówieniu swoim min. Molo
tow omówił wszechstronnie wiągnte
cja ludzi radzieckich we wszystkich
dziedzinach budownictwa pokojowego
i wskazał na zadania, jakie stoją o

becnie przed narodem radzieckim,
zwłaszcza w dziedzinie rolnictwa, dla
dalszego podniesienia stopy życiowej
mas pracujących.

Przechodząc do omówienia sytua
cji międzynarodowej min. Mołotow
powiedział m. in.:

Porównując obecną sytuację z sy­
tuacją, jaka istniała, powiedzmy
przed rokiem, nie możemy nie pod­
kreślić pewnych sukcesów w rozłado
waniu napięcia w stosunkach między-
nrrodowych.

Wystarczy przypomnieć zakończe­
nie wojny w Korei. Zawarcie roze.j
mu w Korei oznaczało fiasko polityki
kół agresywnych, które rozpętały woi
nę w Korei.

Nie można również pominąć faktu,
że niedawna konferencja berlińska
położyła wreszcie kres długiej przer
wie w naradach wielkich mocarstw,
która trwała kilka ostatnich lat. Z
drugiej strony, na samej konferencji
berlińskiej dokonano ważnego kroku
uznając za konieczne zwołanie w Ge­
newie konferencji przedstawicieli
USA. Anglii, Francji. Związku Ra­
dzieckiego i Chińskiej Republiki Lu­
dowej. którzy wraz z przedstawicie-
lami innych państw rozpatrzy żarów-
no nie uregulowany ostatecznie pro

blem koreański, jak I sprawę przy­
wrócenia pokoju w Indnchinaeh. któ­
rych narody toczą długą walkę o swą
wolność i prawa.

Min. Mołotow oświadczył, że poli­
tyka Związku Radzieckiego zmierza
do dalszego złagodzenia napięcia' w

stosunkach międzynarodowych i do
utrwalenia pokoju na całym świecie.

W zakończeniu przemówienia min.
Mołotow przypomniał, że planom u-

tworzema nowych wojskowych i gi u-

powań państw europejskich Związek
Radziecki przeciwslawił. swoje włas­
ne propozycje, które oznaczają reai:-
zację bezpieczeństwa zbiorowego dla
wszystkich narodów Europy.

Radziecki projekt „układu ■ogólno
europejskiego" — powiedział mm.

Mołotow — wskazując realną drogę
do zapewnienia bezpieczeństwa, nia
daje się pogodzić z próbami stwo­
rzenia wojskowych ugrupowań
państw europejskich, prowadzącymi
do nowej wojny w Europie. Projekt
ten jest środkiem zespolenia naro­
dów Europy w interesie utrwalenia
pokoju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

Tylko 17 głosów
większości

uzyskał Scelba
w Izbie Posłów

dzfata
ODDANO DO UŻYTKU

Od jakiegoś czasu, kanalizacja przy
ul. Orkana 32 w Krakowie nie dopi­
sywała, na co skarżyli się lokatorzy.
(„Echo", nr 308). Obecnie ekipa bry­
gady remontowej przetkała piony ka­
nalizacyjne. Oczyszczone i odmrożone
ubikacje oddano do użytku lokato­
rów. (440)

KU PRZESTRODZE INNYCH

Uczniowie
tarnowskiego
Technikum
Mechanicznego
pomacają
spółdzielcom
ze Świebodzina

Młodzież Technikum Mechanicznego
w Tarnowie z zaoszczędzonego mate­
riału wykonała w warsztatach kom­
pletnie wyposażony stół ślusarski dla

spółdzielni produkcyjnej w Świebodzt
nie.

Pomysł zrealizowano na cześć II Zja
zdu PZPR. Uczniowie razern z wycho
wawcami pojechali do Świebodzina,
gdzie nastąpiło przekazanie daru. W

imieniu Technikum Mechanicznego
wręczył go przewodniczącemu spół­
dzielni produkcyjnej pr-of. Tadeusz An

tecki. Następnie zespól artystyczny
Technikum wystąpił z bogatym pro­
gramem artystycznym.

r

kulkami
„DNIA

KARYKATURALNE „REFORMY"

zamierzają przeprowadzić w Kenii

angielscy kolonizatorzy. „Reformy"
te, szumnie zapowiedziane wczoraj
przez brytyjskiego ministra kolo­
nii, Lytteltona, sprowadzają się do

tego, że tzw. „zespól doradczy" przy
generalnym gubernatorze Kenii,
składający się z 13 Europejczyków.
2 Azjatów i 1 Afrykańczyka, prze­
kształcony będzie w „radę mini­
strów".

Dla zobrazowania, karykaturalno­
ści tej „reformy" wystarczy podać
że Kenię zamieszkuje 5.500.000 Afry-
kańczyków, 154.000 Azjatów i tylko
42.000 Europejczyków oraz że wła­
dzę najwyższą w Kenii i.

będzie nadal angielski
generalny.

Wzmożeniem walki

czej odpowie lud Kenii ....

dzaju „reformy", budzące śmiech i

politowanie dla ich autorów.

cIX
W dziesiątkach, setkach zakładów

naszego województwa, w fabrykach,
hutach, zakładach spółdzielczości pra­
cy i przemysłu terenowego, w budów
nictwie, kolejnictwie .szkołach i insty
tucjach, do twórczej inicjatywy człon
ków Partii, do czynu przedzjazdewe-
go, włączyły się szerokie masy bez­
partyjnych robotników i inteligencji
pracującej.

Czteromiesięczny okres czynu na

cześć II Zjazdu przyniósł tysiące mel­
dunków .tysiące zobowiązań, które
niejednokrotnie stały się najskutecz­
niejszym orężem w walce o realizację
planów produkcyjnych.

W Fabryce Maszyn Odlewniczych,
'Zakładach Budowy Maszyn i Aparatu­
ry im. Szadkowskiego, Krakowskich
Zakładach Wytwórczych Materiałów
Elektrotechnicznych, w Krakowskiej
Wytwórni Przemysłu Gumowego i w

wielu innych zakwitły czerwone pro­
porce — załoga realizuje podjęte zo­
bowiązania.

Tysiące dodatkowych metrów sze­
ściennych murów, zastosowanie no­
wych radzieckich metod pracy — to

czyn przedzjazdowy robotników No­
wej Huty, budowniczych osiedla w

Borku Fałęckim, Grzegórzkach itp.
Realizacja czynu produkcyjnego trwa

nadal pogłębiana coraz to nowymi zo­
bowiązaniami. Nie słabnie tempo pra­
cy przodującej brygaly KZWME, którą
kieruje Mieczysław Maciusik. Bryga­
dzista Maciusik znajduje się obecnie
na II Zjeździe Partii, a pozostali człon
kowie zespołu zwycięsko realizują
plany. Stefanię Wiecheć z Zakładów
Przemysłu Odzieżowego w Krakowie
na czas trwania Zjazdu zobowiązały
się zastąpić jej koleżanki Anna Łąka
i Jadwiga Świątko.

Załoga Krakowskiego Przemysłowe­
go Zjednoczenia Budowlanego z nie-

ZTERY minione miesiące to pierw
szy okres realizacji wytycznych
Plenum.

Czy wziąłeś już

sprawować
gubernator

wyzwo te li­
na tego ro-

w ankiecie »Echa«
GDZIE

POWINNA
W STANĄĆ

PANORAMA

słabnącą energią realizuje zobowią­
zania długoterminowe. W stolarni roz

winięto współzawodnictwo o tytuł naj
lepszej brygady, żhebłowano ponad 70
m sześć, desek oraz montowane są
obecnie dwie maszyny, co przyniesie
w su-mie 484 roboczogodzin o wartości
1250 zł.

We wszystkich krakowskich uczel­
niach studenci studiują bieżąco mate­
riały II Zjazdu, które są dla nich wy­
tyczną naukowej i społecznej działal­
ności.

Zjazd trwa. Robotnicy, chłopi, gór­
nicy Zagłębia Krakowskiego podejmu­
ją nowe zobowiązania, by uczcić czy­
nom II Zjazd PZPR, by przyspieszyć
wykonanie zadań 6-Iatki i realizację
wytycznych IX Plenum. (Zdzi)

Dwie nowe

spółdzielnie
prudufcyjue
w woj. krakowskim
OSTATNIO w woj. krakowskim po

wstały dwie nowe spółdzielnie pro
dukcyjne: w Rzeszotarach (pow. Kra­
ków) i Smardzewicach (pow. Olkusz).
Pierwsza z nich liczy 25 członków,
którzy posiadają 40 ha gruntu.

Druga spółdzielnia powstała przy
wydatnej pomocy robotników z Bole­
sławia, którzy opiekując się i poma­
gając chłopom ze Smardzewic przeA,
nali ich o znaczeniu wspólnej ?0SPJ
darki. Do spółdzielni przystąpiło
mało i średniorolnych chłopów.

* Rząd angielski odwołał wybory
do parlamentu w Brytyjskim Hondu­
rasie. wyznaczone na 23 kwietnia.

Przyczyną powzięcia tej decyzji była
obawa, że Zjednoczona Partia Ludo­
wa Hondurasu uzyska przytłaczającą
większość głosów, co wywołałoby
gniew sekretarza stanu USA Dullesa

* Podczas manewrów lotniczych w

Port Drag (USA), połączonych z de­
santem spadochronowym. 3 spadochro
hiarzy poniosło śmierć, a 72 zostałc

rannych.
* Trybunał wojskowy w Fezie (Ma­

roko Francuskie) skazał 10 osób na

karę śmierci za udział w walce na­
rodowo-wyzwoleńczej ludu maiokan-

s kiego.

— Kierowca taksówki nr 19, o któ­
rym pisaliśmy w notatce „Bynaj­
mniej nie zabawne" („Echo", nr 17),
za niewłaściwy stosunek do pasaże­
rów, został upomniany ostrzeżeniem,
a, w razie ponownego zażalenia, stra­
ci koncesję — wyjaśnia nam Prez.
MRN w Krakowie. (421)

23 MINUTY
WYSTARCZĄ NA PRZESIADKĘ

Na naszą notatkę z dn. 3.II br„ do­
tyczącą usprawnienia połączeń pocią­
gu robotniczego na linii Szczakowa
— Kraków, przewożącego robotników
do krakowskich zakładów pracy i No
wej Huty — odpowiedziała DOKP,
Wydział Ruchu.

Czas między przyjazdem pociągu, ze

Szczakowej a odjazdem do Nowej Hu
ty wynosi 23 min., czyli jest wystar­
czający na Drzebycie drogi z peronu A
na peron D do pociągu nowohutnić-
kiego. Zdarzały się kilkakrotnie' wy­
padki opóźniania pociągu, spowodo­
wane silnymi mrozami. Obecnie sy­
tuacja uległa poprawie i pociąg ze

Szczakowej przychodzi regularnie.
(164, 51)

POCZTOWE DOWCIPY -

Zamiast rozmowy telefonicznej cen

trala pocztowa w Myślenicach nada­
wała skoczne melodie taneczne.

(„Echo", nr 15)
—- Te niespodzianki muzyczne pow­

stały stąd — wyjaśnia Dyr. PiT w

Krakowie — że w owym czasie ra­
diowęzeł Myślenice wybudował nowy
obwod radioabonamentowy i zbliżył
go nieprzepisowo do obwodu abonen­
ta krakowskiego, powodując tzw. prze
słuch .na sieci telefonicznej. Obecnie
radiowęzeł Myślenice przestawił słu­
py, dzięki czemu przesłuch znikł.

t,
*

„Poetyckie" teksty telegramów oko
licznosciowych nie cieszą się powo- I
dżemem wśród społeczeństwa, ponie­
waż zdarzają się pomyłki w treści,
zwłaszcza w okresie wzmożonego ru­
chu świątecznego. („Echo", nr 12). Wo
bec tego, Dyrekcja wystąpiła do Mi­
nisterstwa PiT z wnioskiem wycofa­
nia tej innowacji'. (447, 403)

RZYM

\/V E włoskiej Izbie Posłów zaknń*
’’

czyta się debata nad programem
rządu Scelby.

Program ten polega na tym, że no­
wy rząd włoski na odcinku zagrani­
cznym zamierza kontynuować polity­
kę poprzednich rządów chadeckich,
tj. pozostać w agresywnym bloku pół­
nocno-atlantyckim i przystąpić do
projektowanej „europejskiej wspólno­
ty obronnej". W dziedzinie polityki
wewnętrznej rząd Scelby ogranicza
się do szeregu obietnic dotyczącw n

walki z bezrobociem, które przybrało
we Włoszeeh zastraszające rozrp.arv
(przeszło 6 milionów całkowicie r‘czę­
ściowo bezrobotnych), poprawy syfu- .,

acji ludzi pracy itd.

Program rządu Scelby bvł podczas
debaty ostro krytykowany. (W se­
nacie został on aprobowany wię­
kszością zaledwie 13 głosów)..
Premier Scelba, który zabrał gl^s

na zakończenie debaty, potwierdził
raz jeszcze, że jego rząd będzie do­
magał się od parlamentu dokonarra
ratyfikacji układu o utworzeniu „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej".

Wniosek o votum zaufania dla

rządu został uchwalony nieznacz­
ną większością 17 głosów. Jeden
poseł wstrzyma! się od głosu. Za

wnioskiem, oprócz chrześcijańskich
demokratów, głosowali socjaldemo­
kraci, liberałowie I republikanie. «

przeciwko wnioskowi — komuniści,
socjaliści i członkowie pozostałych
partii reprezentowanych w parla­
mencie włoskim.

USPRAWNIENIE
ZBIOROWEGO ŻYWIENIA

Artykuł („Echo" nr 256), poświęco­
ny niedomaganiom zakładów żywie­
nia zbiorowego w Nowej Hucie, spo­
wodował podjęcie przez Min. Handlu
Wewnętrznego szeregu kroków,' zmie­
rzających do uregulowania tego za­
gadnienia. M. in. przeprowadzono
przegląd nowohutnickich zakładów
oraz powierzono jednemu z nra-

cowników Wydz. Handlu Prez. Woj.
RN opiekę nad ich materiałowym i

surowcowym zaopatrzeniem, ze zwró-
ceijjem uwagi na' jakość i asortyment
potraw. Nadto zwrócono się do
ORZZ, by ożywiła działalność spo­
łecznych komisji kontrolnych zaopa­
trzenia i komitetów opiekuńczych.

'3459)

A Kilkuosobowa delegacja robotni­
ków Swiebódzińskich Zakładów Utzj-
dzeń Termotechnicznych M-12, wtę-
czyla przodującemu w woj zielono­
górskim POM w Świebodzinie nowy,
automatyczny piec elektryczny do u-

twardzania części zamiennych do lian
torów i innych maszyn wraz z k >m-

pletem odpowiednich urządzeń.
A Wspaniale wyposażony, piękny

ośrodek zdiowia otrzymali ostatnio
górnicy kopalni „Victoria“. Ośrolik
mieści się w 18-poknjowej willi,
gdzie urządzono dwa gabinety ln'»'-
nistyczne. gabinet chirurgiczny i izbą
zabiegową. gabinet dentystyczny,
oddział ś.w.iatłole.cznictwa i fizykote­
rapii, laboratorium analityczne i pięk-s
nie urządzoną w słonecznych poko­
jach izbę chorych.

A Na dziesięć dni przed terminem
cieśle, murarze, tynkarze — prac, w-

nicy Dyrekcji Budowy Osiedli Ro-
botmcz.ych w Stalinogrodzie, realizu­
jąc swe zobowiązania i pełniąc war­
ty przedzjazclowe, oddali do użytku
mieszkańców osiedla Robotniczego
Chorzów — Baloty dwa nowe budyn­
ki mieszkalne liczące 96 izb.

• A w porcie gdańskim zakończono

przedterminowo rozładunek polskiego
statku ,,Piast", który przywiózł 819
ton bawełny z Egiplu j Turcji, 223 in­
ny tytoniu z Grecji oraz 11 ton liści
bobkowych z Albanii.

Szybkościowy rozładunek .pozwólJ
załodze statku „Piast" wyjść w dydat
kow.ą, międzyrejsową podróż do je i-

r.ego z portów Europy Zachodniej.

I

Książka
Twój przyjaciel



Z dyskusji na II Zjeżdzie PZPR
Bezwarunkowe przestrzeganie praworządności

ludowej to ważny środek i warunek
pełnej realizacji naszych wielkich zadań

Jesteśmy armią narodu, który ponad wszystko
na świecie ceni swą niepodległeść i pokój

f

Fragmenty przemówienia
członka Biura Politycznego KC PZPR
i- Aleksandra ZAWADZKIEGO

TOWARZYSZE!
tr7 UCZUCIEM dumy 1 dobrze

spełnionego obowiązku wysłu­
chała nasza partia, nasza bóhater-
»ka klasa robotnicza i cały naród

sprawozdania KC partii, złożonego
w referacie towarzysza Bieruta.
Sprawozdanie to przedstawia nie­
zmierzony ogrom osiągnięć we

wzroście sił i znaczenia naszej Oj­
czyzny — Polski Ludowej, we wzro

ście dobrobytu i kultury jej oby­
wateli i jej młodzieży, zawiera

• wspaniały rozmach postawionych
i zadań, roztacza nieograniczone per-
! spektywy — takimi słowami rozpo-

1 czął swe przemówienie, wygłoszone
na Zjeżdzie 12 bm.. członek Biura

i Politycznego KC PZPR — Aleksan-
k «r Zawadzki.

Podkreśliwszy, że naród nasz mo
'

te z dumą i wiarą patrzeć w przy-
‘

szlość, że partia może być dumna
i s wypełnienia swoich obowiązków,
, Aleksander Zawadzki stwierdził, iż

pragnie w dyskusji nawiązać do
tych ustępów i wskazań referatu

'

aprawozdawczego KC PZPR, w
• których Bolesław Bierut mówił o

naszym państwie ludowym, jego
istocie ustrojowej, o aktualnych za­
daniach partii w walce i pracy nad

dalszym jego wszechstronnym u-

mocnieniem.
TAZIS — stwierdził Al. Zawadzki

— główną uwagę partii i rzą­
du, a wraz z nimi uwagę najszer­
szych mas pracujących miast i wsi
pochłania podstawowy problem
szybszego podniesienia material­
nych ’ kulturalnych warunków by­
tu klasy robotniczej, pracującego
chłopstwa i inteligencji.

Wśród naczelnych i pierwszopla­
nowych zadań, warunkujących zwv

cięską realizację tego wielkiego
programu, wysuwa się niewątpli­
wie zadanie dalszego, wszechstron­
nego, realizowanego we wzmożo­
nym wysiłku partii, rad narodo­
wych i wszystkich organów admi­
nistracji państwowej, a także całe­
go społeczeństwa i wszystkich jego
masowych organizacji, wzmacnia­
nia naszego państwa ludowego ja­
ko głównego narzędzia naszego bu­
downictwa socjalistycznego.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia mówca stwierdza, że dla dal

szego wzmacniania naszego pań­
stwa ludowego niezwykle istotna
jest sprawa dalszego wzmożonego
budowania, umacniania i przestrze­
gania, w oparciu o masy i ich u-

dział, praworządności w naszym
kraju.

Aleksander Zawadzki przypomi­
na, te praworządność naszego mło­
dego państwa ludowego rodziła się
w rewolucyjnej sytuacji 1944 — 45
1 nasteDnvch lat. sytuacji, pnwsta-

lej w rezultacie historycznych zwy­
cięstw ZSRR nad faszyzmem oraz

wyzwolenia naszego kraju spod
morderczej okupacji hitlerowskiej
przez bohaterską Armię Kraju Rad.

Mówca podkreśla, że już pierwsze
ustawy 1 zarządzenia, wydane przez
władzę ludową, służyły zdławieniu
wszelkich prób burżuazji, obszar-
nictwa i ich zbrojnych band za­
garnięcia władzy w swoje ręce, słu
żyły założeniu podstaw i mocnych
zrębów państwa nowego typu, pań­
stwa demokracji ludowej w naszym
kraju.

Rozbicie band leśnych, próbują­
cych w interesach kapitalistów i ob
szarników oraz pod dyktando agen­
tów imperialistycznych narzucić

krajowi wojnę domową, a także po

lityczne rozgromienie dywersji an-

glo-amerykańskiej agentury Miko­
łajczyka, prawicy PPS i agentur
WRN-u, udowodniło, że klasa ro-

•botnicza na czele ze swą partią
zdolna jest nie tylko ująć władzę
w swe ręce, lecz i utrzymać ją w

interesie kraju 1 mas pracujących
miasta i wsi.

Rozbicie odchylenia prawicowo-
nacjonalistycznego w naszej partii
— gomułkowszczyzny oraz prawicy
PPS, zjednoczenie klasy robotni­
czej na podstawach marksizmu-lc-
ninizmu, postawienie na porządku
dnia porno, y wsi pracującej w kie­
runku jej socjalistycznego przeobra
żania się, stworzyło nowe przesłań
ki do pchnięcia naprzód rozwoju de

mokracji ludowej w Polsce ku so­
cjalizmowi, a wraz z tym koniecz­
ność rozwoju ra wyższym szczeblu

prawodawstwa i praworządności
państwa ludowego, dyktowanych
potrzebami budownictwa socjali­
stycznego.

(Dalszy ciąg na str. 4)

Przemówienie
członka Biura Politycznego KC PZPR

Marszałka Polski
- Konstantego ROKOSSOWSKIEGO

Delegaci podczas przerwy w obradach: J. Wiśniewski kontr­
admirał Marynarki Wojennej S Malko — komandor Marynarki

Wojennej oraz rybacy: W. Bryndza i A. Budzisz.
(CAF — fot. Zygm. Wdowiński)

TOWARZYSZE!

1X7' REFERACIE sprawozdaw-
’*

czym Komitetu Centralnego
naszej partii towarzysz Bierut poo
sumował wspaniałe osiągnięcia na­
rodu polskiego, odniesione pod kie
rownictwem Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej 1 nakreślił na­
szą drogę na przyszłość, drogę dal­
szej walki o szczęście i dobrobyt
całego narodu.

Dotychczasowe rewolucyjne prze
obrażenia, jakie zaszły w dziejach
narodu polskiego, zmieniły oblicze
naszej Ojczyzny. Z kraju biednego
i zacofanego Polska przekształciła
się w kraj zamożny i rozwinięty
pod względem przemysłowym.

Główny wysiłek naszej partii i

rządu, wysiłek całego narodu był
i jest skierowany na rozwój budów
nictwa pokojowego, na stworzenie
ludziom pracy miast i wsi coraz

lepszych warunków życia.
Wojsko Polskie jest nieodłączną

częścią narodu, jest jego zbrojnym
ramieniem. Ekonomiczne, politycz­
ne i kulturalne przeobrażenia, jakie
dokonały się w Polsce Ludowej,
nie pozostały bez wpływu na roz­
wój naszych Sił Zbrojnych, na tech
niczne zaopatrzenie armii, na pod­
niesienie świadomości politycznej
żołnierzy i dalsze doskonalenie ich
mistrzostwa bojowego.

W oparciu o przyjazną pomoc
I doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego budowaliśmy i budu­
jemy potężny przemysł. I już dzi
siaj, w piątym roku realizacji
planu sześcioletniego możemy z

dumą i radością stwierdzić, że
dzięki ofiarności i zdolnościom
polskiego robotnika, technika i in
źyniera nasz przemysł opanował
proces produkcji nowoczesnego

„ sprzętu bojowego i dostarcza

Reforma podziału administracyjnego
i powołanie gromadzkich rad narodowych
zacieśni wiąz władzy ludowej z masami

Fragmenty przemówienia
członka Biura Politycznego KC PZPR
- Romana ZAMBROWSKIEGO
[MA WSTĘPIE swego przemówię

-*■’ nia Roman Zambrowski nawią
zał do epokowych zwycięstw jakie
naród polski pod przewodnictwem
Partii osiągnął w okresie ubiegłe­

Delegaci z Zakładów Mechanicznych „Ursus" J. Kwiatkowski
i K. Żychliński oraz ini. A. Walszczak, dyr. Zakładów Chemicznych'

(CAF — fot. Zygm. Wdowiński)

Delegaci podczas przerw w obradach korzystają z bufetu.
(CAF — fot. Zygm. Wdowiński)

go pięciolecia w dźiedzinie uprze­
mysłowienia kraju oraz stwierdził,
iż dotychczasowe osiągnięcia w in­
dustrializacji otworzyły nowe wiel
kie perspektywy rozwoju . naszej
gospodarki narodowęj.

Wielki program zadań -^-powie­
dział Roman Zambrowski — który
towarzysz Bierut postawił w swo­
im referacie, program kontynuo­
wania uprzemysłowienia kraju, a

jednocześnie takiego przegrupowa­
nia sił, które by pozwoliło na wy­
datny wzrost produkcji rolniczej o-

raz przemysłu towarów powszech­
nego spożycia jako niezbędnego
warunku dla szybszego podniesie­
nia stopy życiowej mas pracują­
cych — otwiera nowy okres w roz­
woju ekonomiki Polski Ludowej.

Szczególnie dużej mobilizacji wy
magać będzie zasadnicze, centralne
zadanie postawione przed Partią—
podniesienie produkcji rolniczej.

Mówca stwierdza następnie, że

niewątpliwie jedną z istotnych
przyczyn słabego rozwoju produk­
cji rolniczej było niedostateczne u-

względnianie w procesie industria­
lizacji potrzeb inwestycyjnych rol­
nictwa, szczególnie drobnotowaro-

wego.
Roman Zambrowski podkreśla,

iż nie ulega też wątpliwości, że u-

chwały Rządu o pomocy państwa
dla rolnictwa będą wykonane i
rolnictwo tę

Ale to jest
gadnienia.

O wiele
cą sprawą

pomoc otrzyma,
tylko jedna

ważniejszą,
jest wielka

strona za

decydują-
mobiliza-

cja polityczna całej naszej partii
w mieście i na wsi, wszystkich
jej transmisji, a w pierwszym
rzędzie rad narodowych, do wal­
ki o wzrost produkcji rolniczej.
Liczyć, że zapewnienie pomocy

państwa dla rozwoju rolnictwa za­
łatwia sprawę, albo, co gorsze, li­
czyć na samoczynne działanie u-

chwał rządowych — to znaczy za­
wężać polityczne znaczenie sprawy
i samouspokajać się .

Sama dystrybucja materiałów

produkcyjnych dla 3 milionów go­
spodarstw jest, już złożonym pro­
blemem, wymagającym bacznej
kontroli.

W dalszym ciągu mówca wska­
zuje na szkody, jakie przynosi nam

już od lat w dziedzinie rozwoju
roślin technicznych wypaczenie w

terenie zasady kontraktacji przez
stosowanie nacisku na chłopów o-

raz naruszanie zasad dobrowolno­
ści przy organizowaniu spółdzielni
produkcyjnych.

Sama pomoc państwa — stwier­
dza dalej Roman Zambrowski —

nie wystarczy dla podniesienia pro
dukcji rolniczej w małorolnych i

średniorolnych gospodarstwach, je­
śli my jednocześnie nie będziemy
w organizacjach partyjnych, w ra­
dach narodowych walczyć przeciw
wypaczeniom polityki partii, które
podrywają zainteresowanie chłopa
dla wzrostu produkcji.

Mówca stwierdza następnie, iż
wielką rolę w dziedzinie kontroli

politycznej nad działalnością doło­
wych ogniw rad narodowych ma

do spełnienia ruch łączności mię­
dzy miastem i wsią.
TV ASTĘPNIE mówca obszernie

’ omawia sprawę rad narodo­
wych, które są jedną z podstawo­
wych dźwigni umocnienia sojuszu
robotniczo - chłopskiego, wzrostu

produkcji rolniczej i rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej.
■W ciągu dziesięciu lat swojej

działalności rady narodowe przeby
ły u nas olbrzymią drogę.

Niemniej jednak terenowe rady
narodowe, szczególnie zaś powiato
we i gminne, a więc te, których
praca ma decydujące znaczenie dla
wsi, poprzez które przede wszyst­
kim, wyrażając się słowami towa­
rzysza Stalina „proletariat spra­
wuje kierownictwo w stosunku do
chłopstwa w trybie państwowym",
stanowią jeszcze bardzo słabe ogni
wa naszej władzy państwowej.

Powiatowe rady narodowe, a jesz
cze w większej mierze gminne ra­
dy narodowe, są ciągle jeszcze zbyt
słabo powiązane z masami chłop­
skimi, w niedostatecznej mierze o-

toczyły się bezpartyjnym aktywem
i słabo z nim pracują, mało okazu-

ją pomocy chłopstwu pracującemu
w podniesieniu produkcji rolniczej. I
słabo walczą z biurokratyzmem, z .

kułacką penetra- ikumoterstwem i

cją.
Jakie są źródła

szych terenowych
tych słabości na­
rad narodowych?

(Dalszy ciąg na str. 4)

Wojsku Polskiemu niezbędną
ilość czołgów, nowoczesnych sa­
molotów. różnego kalibru dział i

innej broni. (Oklaski).
Żołnierz polski posiada wszyst

kie konieczne warunki dla obro­
ny swojej Ojczyzny i jej nietyka!
nych granic.
Technika bojowa i uzbrojenie

stanowią materialną bazę zdolno­
ści bojowej armii. Ale technika bez
ludzi jest rzeczą martwą. O zwy­
cięstwie w nowoczesnej wojnie de­
cydują ludzie: silni duchem, słusz­
nością swojej sprawy i umiejętno­
ścią posługiwania się nowoczesnym
uzbrojeniem i sprzętem bojowym.
Potęga Sił Zbrojnych i ich goto­
wość bojowa zależne są przede
wszystkim od składu osobowego
wojska, od ludzi bezgranicznie od­
danych swojej Ojczyźnie. A z ta­
kich ludzi składa się nasze wojsko.
(Oklaski).
T T STRÓJ ludowy naszego pań-

stwa, normy życia obowiązu­
jące w Wojsku Polskim ■— armii

nowego typu, sprzyjają wszech­
stronnemu rozwojowi indywidual­
ności i talentów żołnierzy — synów
ludu pracującego.

W ludowym Wojsku Polskim

istnieją wszelkie warunki dla peł­
nego rozwoju świadomości politycz
nej, wiedzy wojskowej i zdolności

organizacyjnych dowódców.
Dzięki stałej

du, w Polsce
niezbędna sieć
których szkolą
ników i chłopów na oficerów róż­
nych rodzajów wojsk i specjalno­
ści.

Stworzyliśmy wyższe uczelnie

wojskowe: Akademię Sztabu Gene­
ralnego imienia Karola Świerczew­
skiego, Akademię Wojskowo-Poli­
tyczną
skiego,
niczną
skiego
ców, oficerów politycznych oraz o-

ficerów specjalistów wyższego
szczebla. W okresie od I Zjazdu
partii ilość oficerów posiadających
wyższe wykształcenie wojskowe
wzrosła dziesięciokrotnie.

W strukturze klasowej oficerów

Wojska Polskiego zaszły również
poważne zmiany. Znacznie wzmoc­
nił się trzon kadry oficerskiej wy­
wodzącej się z ludu. Jeśli przed I

Zjazdem naszej partii odsetek ofi-
■cerów pochodzenia robotniczego wy
■nosił zaledwie 21 proc., to teraz
■wynosi on 50 proc. Synów pracu­

jącego chłopstwa mieliśmy wów­
czas — 28 proc., obecnie zaś 33
proc. Oficerowie wychowankowie
szkół oficerskich 1 akademii ludo­
wego Wojska Polskiego stanowili
Wówczas 68 proc, kadry oficerskiej,
obecnie zaś stanowią 86 proc.

W wyniku tych zmian można
stwierdzić, że wychowaliśmy i
wyszkoliliśmy naszą własną, lu­
dową kadrę oficerską, nierozer­
walnie związaną z ludem i bez­
granicznie oddaną ludowi. (Okla­
ski). Stanowi ona część składo­
wą nowej, ludowej inteligencji,
z której dumna jest nasza partia
i nasz naród.

Dowódcy i aparat polityczny na­
szego wojska ofiarnie szkolą i wy­
chowują żołnierzy, uczą ich wier­
nie i mężnie służyć sprawie obro­
ny ojczystego kraju.

Wojsko nasze w codziennym żoł­
nierskim trudzie opanowuje zasa­
dy nowoczesnej sztuki wojennej i
umie posługiwać się nową techni­
ką bojową. Rośnie nieustannie go­
towość bojowa ludowego Wojska
Polskiego, jego siła i potęga.
AA ZDOLNOŚCI obronnej kraju,

o sile jego armii decyduje rów
nież zwartość zaplecza i duch mo­
ralny narodu. Nigdy jeszcze w

swych dziejach naród polski nie

był tak zjednoczony i zwarty ideo­
wo jak obecnie. Zaplecze dostarcza
naszej armii nie tylko doskonałego
uzbrojenia i sprzętu bojowego, ale
daje także nowego człowieka, od­
danego bez reszty swej ludowej
Ojczyźnie. Z niego wyrasta żołnierz
o wysokich walorach moralnych i

bojowych, zdolny do największych
ofiar i skutecznych poświęceń w

imię dobra narodu.

Sprawiedliwy charakter minio­
nej wojny, podczas której Armia
Radziecka przyniosła narodowi poi
skiemu wvzwolenie Ojczyzny, bra
terstwo broni i idei z bohaterską
Armią Radziecką sprzyjały i sprzy
iają kształtowaniu wysokiego du­
cha moralnego żołnierza poRkiego.

Ideowo - polityczne wychowanie
żołnierzy, pogłębianie ich świado­
mości politycznej, nieustanne za-

pomocy partii i rzą
Ludowej powstała
szkół oficerskich, w

się synowie robot-

imienia Feliksa Dzierżyń-
Wojskową Akademię Tech-
imienia Jarosława Dąbrow-

i inne. Kształcą one dowód-

cięśnianie więzi wojska z ludem,
oto dalsze źródło siły moralnej woj*
ska.

Żołnierze naszych Sił Zbrojnych
wychowywani są na postępowych
i rewolucyjnych tradycjach narodu
i oręża polskiego w duchu gorącej
miłości i bezgranicznego oddania

swojej ludowej Ojczyźnie i jej so*
cjalistycznej przyszłości.

To pobudza ich do niebywałej o*
fiarności w pełnieniu zaszczytnej
służby wojskowej i znajduje swój
wyraz w rozwijającym się coraz

szerzej 1 głębiej ruchu przodownie
twa w wyszkoleniu bojov.’ym i po*
litycznym.

Wojsko Polskie powstało, rozwi*
jało się i hartowało w bojach u bo*
ku Armii Radzieckiej, a w okresie
pokojowym^ cały system szkolenia
i wychowania naszego wojska o*
parliśmy na zasadach przodującej
radzieckiej

' nauki wojennej, na

przyswajaniu sobie doświadczeń

Wielkiej Wojny Narodowej i naj*
nowszych‘osiągnięć nauki
ki wojennej.

Pomoc, którą okazywał
wojsku Związek Radziecki
wojny, odczuwamy i na

etapie pokojowego budownictwa.
Przodujący ustrój społeczny na*

szego kraju, mądre kierownictwo
part! marksistowsko - letni now*
skiej, cieszącej się zaufaniem 1 ml*
łością mas pracujących, zapewnia
kształtowanie charakteru naszej ar

mii 1 wykuwa jej siły bojowe. Za*
gadnienia obronności kraju, zagad*
ńienia umacniania zdolności bojo*
wej Wojska Polskiego zaimowały
dużo miejsca w pracy Komitetu

Centralnego naszej partii.
To Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej, jej kierowniczej ro­
li '

raj nasz zawdzięcza wzrost

potencjału gospodarczego i obron
nego. To partii Wojsko Polskie
zawdzięcza swój nieustanny roz­
wój. (Oklaski).

Uchwały IX Plenum Komitetu
Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, mające tak do­
niosłe znaczenie dla całego nasze­
go kraju, mają również olbrzymia
znaczenie dla rozwoju naszego woj­
ska. Troskę partii o podniesienie do
brobytu mas pracujących odczuw’a
i Wojsko Polskie. Oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowcy, wdzięczni
partii za jej ojcowską opiekę, jesz­
cze ofiarniej i sumienniej
swoją służbę.

Wojsko Polskie w dniach
dzających II Zjazd Partii
mocniej zespoliło się z całym na­
rodem, z życiem naszego kraju.
Żołnierze natchnieni ofiarną pracą
robotników i chłopów powitali iJt
Zjazd Partii dalszymi osiągnięciami
w wyszkoleniu bojowym i polityce
nym. Wzrosła polityczna aktywność
mas żołnierskich. Przodujący sze­
regowcy, podoficerowie i oficerowie
wstępowali do partii, do organiza­
cji młodzieżowych, by w szeregach
partii i jej wiernego pomocnika —

Związku Młodzieży Polskiej jesz­
cze aktywniej walczyć o umocnie­
nie gotowości bojowej naszego woj­
ska, o realizację planów socjali­
stycznego budownictwa (Oklaski).

TOWARZYSZE! J

TĄZ REFERACIE sprawozdaw*
W czym Komitetu Centralnego

naszej partii zostały nakreślone

Dorywające perspektywy rozwoju
Polski Ludowej, plany dalszego pod
noszenia dobrobytu ludzi pracy.

I Realizacja tych planów jeszcze
bardziej wzmocni siłę i rozwój na­
szej gospodarki narodowej. Stale
wzrastać będzie produkcja naszego
przemysłu. Ziemia dawać będzie
obfitsze plony. Radośniej i szczę­
śliwiej będzie żył nasz naród.

Wojsku Polskiemu .Ojczyzna po­
wierzyła straż nad jej bezpieczeń­
stwem, naród powierzył straż nad
swoją pokojową pracą.

Nakłada to na cały skład osobo­
wy naszego wojska obowiązek dal­
szego pogłębiania wiedzy wojsko­
wej i politycznej, jeszcze lepszego
opanowania nowej techniki, dalsze­
go podniesienia czujności, umocnię
nia dyscypliny i gotowości bojowej
wojska.

Jesteśmy armią narodu, który
ponad wszystko na święcie ceni
swą niepodległość i pokój. Nie­
podległości i pokoju bronią nie­
zachwianie nasze Siły Zbrojne.

Siła i gotowość bojowa naszego
wojska pozwala mi dzisiaj aa-

pewnić was towarzysze delegaci
i cały nasz naród, że Wojsko Pol­
skie nie zawiedzie pokładanego
w nim zaufania. Żołnierz polski
wypełni z honorem każde zada­
nie, jakie postawi
sza partia i rząd,
wana Ojczyzna —

pospolita Ludowa.

(Burzliwe oklaski. Wszyscy
ją. Okrzyki: „Niech żyje Wojsko
Polskie i Marszałek Rokossowski!")

i techni*

naszemu

w czasie
obecnym

pełnią
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jeszcze

przed nim na-

umilo-
Rzccz*
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Polska

ws„a*



Z dyskusji na 11 Zjeździe PZPR

Fragmenty przemówienia Aleksandra Zawadzkiego
I (Dokończenie te etr. 3)

MÓWCA podkreśla, że nasza wła­
dza ludowa, pod politycznym

kierownictwem naszej partii, usta­
nawia wszystkie nowe zasadnicze
przepisy prawa 1 ustawy w intere­
sie mas pracujących, w oparciu o

masy.

Tak było z dekretami o reformie
rolnej, o przejęciu na własność pań
stwa przemysłu, dekretem o odpo­
wiedzialności za klęskę wrześniową
1 faszyzację życia państwowego, de­
kretem o przestępstwach szczegól­
nie niebezpiecznych w okresie od­
budowy państwa i innymi. Tak by­
ło z dekretami o walce ze spekula­
cja. o obowiązkowych dostawach, o
to I alistycznej dyscyplinie pracy, o

ochronie mienia społecznego i in­
nymi. Tak zrodziła się wielka kar­
ta narodu — Konstytucja "PRL, któ
ra ustanowiła zasady prawne ustre

ju Polski Ludowej.
Co roku — mówił dalej Al. Za­

wadzki — dobitniejszego wyrazu
nabiera u nas praworządność, rozu­
miana jako treść i podstawa wza­
jemnego stosunku państwa 1 oby­
wateli kraju, stosunku w jego u-

stawicznym rozwoju, przenikają­
cym na codzień wszystkie strony
i wszystkie komórki życia społecz­
nego.

Kierownictwo polityczne partii
1 regulująca rola państwa ludo­
wego w tej niezmiernie ważnej 1

skomplikowanej, bo mającej do
czynienia z ludźmi, dziedzinie po­
lega na tym, by ten wzajemny
stosunek podciągał się ustawicz­
nie wzwyż — do treści nowego
ustroju społecznego, służył jego
nieustannemu rozwojowi i umoc­
nieniu/5 służył pomnażaniu siły
państwa i poszanowaniu jego
praw, odpowiadał coraz lepiej po
jętym interesom, pragnieniom i
dążeniom narodu.

Trzeba powiedzieć, że zrobiliśmy
w tej dziedzinie dużo. Lecz widocz­
nie nie wystarczyło nam około 10
lat Polski Ludowej, by dostatecznie
głęboko przyswoić całej naszej par­
tii, wpoić całemu aparatowi władzy
ludowej oraz całemu społeczeństwu
tak pojęte prawa i obowiązki sta­
nowiące podstawę naszej prawo­
rządności ludowej, zakładające
wysokie i naj,wyższe poczucie dy­
scypliny i obowiązkowości zarówno
u tzw. osób „urzędowych", jak i
milionów tzw. ludzi prostych.

Mamy jeszcze wielu ludzi, nawet
w partii, którzy nie rozumieją, jak
należy, że bezwarunkowe, twarde 1
uczciwe przestrzeganie praworząd­
ności — to głęboko ważny środek 1
warunek skutecznej i pełnej reali­
zacji naszych wielkich programo­
wych zadań w mieście i na wsi.

DALSZYM ciągu przemówie-
’ ’ nia Al. Zawadzki przypomina,

że: KC naszej partii sprawie prawo­
rządności udzielał 1 udziela wiele u-

wagi. Nie było bodaj ani jednego
Plenum KC od I Zjazdu, na którym
nie byłoby bezpośrednich czy po­
średnich wskazań również w tej
sprawie. Wielokrotnie zajmowało
się sprawami o naruszenie prawo­
rządności przez członków partii i

poszczególne ogniwa władzy tereno

wej Biuro Polityczne naszego KC.

Naruszania praworządności w po­
szczególnych wypadkach — stwier­
dza dalej mówca — przybierały
charakter godzący w podstawę na­
szej władzy państwowej, w sojusz
robotniczo-chłopski — że wspomnę
tylko o sprawie gryfickiej i lubel­
skiej.

Są u nas jeszcze — jako swoisty
wyraz naruszeń praworządności —

fakty niewykonywania oraz wypa­
czeń planów gospodarczych w przed
siębiorstwach przemysłowych i rol­
nych, rozrzutnej gospodarki gro­
szem publicznym, lekceważenia bez

pieczeństwa pracy — życia i zdro­
wia ludzkiego, są fakty sobiepań­
stwa i protekcjonizmu, fakty naru­
szeń dobrowolności przy powstawa­
niu spółdzielń produkcyjnych na

wsi — nawet niemal w przeddzień
Zjazdu. Tak np. w gminie Osięciny,
pow. Aleksandrów’, spółdzielnię pro
dukcyjną usiłowali założyć sekre­
tarz KG wspólnie z komen,dantem
posterunku MO przez wzywanie
chłopów na posterunek MO i zastra

szanie ich.

KP partii słusznie postąpił, prze­
kazując sprawy prokuraturze pawia
towej.

A w gm. Mąkowarsko (pow. Byd
goszcz) 24 ttb. m. został wezwany
na posterunek MO sekretarz pod­
stawowej organizacji z gromady
Wilcz — tow. Koszela, którego
przesłuchiwał funkcjonariusz UB w

obecności sekretarza KG i komen­
danta posterunku MO. Po „przeko­
naniu" go w ten sposób o obowiąz­
ku wstąpienia do spółdzielni pod­
sunięto mu do podpisania -deklara­
cję, wypełnioną przez komendanta

posterunku MO. Komitet Woje­
wódzki partii wysłał na miejsce ko
misję.

W doniesieniu jednak, nie mówi
się o prokuraturze. A szkoda. Spra­
wa się kwalifikuje.

A/TÓWIĄC dalej o konieczności
wzmocnienia praworządności

ludowej Aleksander Zawadzki
■wskazał, że praworządność:

* to umocnienie sojuszu robotni­
czo-chłopskiego 1 naszego Frontu
Narodowego w walce o pokój I
Plan 6-letni, o wyższy poziom by
tu mas pracujących.
• to ugruntowanie pewności, że
w państwie ludowym wewnętrz­
ni i zewnętrzni wrogowie ludu
polskiego i jego światłych postę­
powych dążeń nie będą mogli w

żaden sposób liczyć na najmniej­
sze osłabienie więzi między pań­
stwem 1 masami pracującymi, na

pomniejszenie aktywności poli­
tycznej 1 produkcyjnej mas, na

niedostateczną czujność, spraw­
ność 1 siłę organów państwa lu­
dowego — to ugruntowanie pew­
ności, że organa te potrafią bez­
litośnie i trafnie bić w każde po­
czynanie tych wrogów.
Zadaniem naszym — mówił da­

lej Al. Zawadzki — jest, wzorem

ludów Związku Radzieckiego, zbu­
dować w naszym kraju ustrój so­
cjalistyczny. Nic i żadne wraże siły
nie zdołają nam w tym przeszko­
dzić. (Oklaski).

Były i są pdszczególne inne, licz­
ne wypadki naruszeń konstytucyj­
nych praw i swobód obywatela.

Nie zawsze jednak na te fakty i

wypadki należycie reagują nasze

organa partii, nie zawsze prezydia
rad narodowych i organa sądowo-
prokuratorskie wyższego stopnia.

W parze z naruszeniem praw o-

bywateli ■przez tzw. osoby urzędo­
we, a zapewne w części 1 pod wpły­
wem ich szkodliwej, sprzecznej z

polityką partii 1 władzy ludowej
postawy, idzie znaczna jeszcze ilość
faktów naruszania praworządności
przez obywateli nie dość uświado­
mionych i zdyscyplinowanych, nie
dość obznajmlcnych z przepisami
prawa, często ludzi pracy, którzy
nie przezwyciężyli w sobie do koń­
ca uprzedzeń i niechęci do zarzą­
dzeń państwowych.

Są to fakty naruszeń socjalistycz­
nej dyscypliny pracy, przywłaszcza
nia, niszczenia 'lub nieszanowania
mienia społecznego, ociągania sie z

wypełnieniem obowiązkowych do­
staw i zobowiązań wobec państwa
itd. Są to również fakty bikiniar-
stwa i ■chuligaństwa, zwłaszcza
wśród pewnych grap młodzieży,
fakty, na które oburza się całe spo­
łeczeństwo. lecz z którymi nie u-

miemy jeszcze widocznie radykal­
nie sobie poradzić.
Ą LEKSANDER Zawadzki stwier-

dził następnie, że Istnieją trzy
podstawowe przyczyny naruszeń

naszej praworządności ludowej:

1 Niedostateczne nasze ideowo-

polityczne wychowanie włas­
nych szeregów oraz aparatu i in­
stytucji państwowych w zrozum !o
niu całej ogromnej nowej treści

ustrojowej naszego Państwa Lu­
dowego, istoty klasowej naszego
rządu robotniczo-chłopskiego, w

rozumieniu ich powołania, ich
zadań — w rozumieniu, że w tym
państwie gospodarzem są masy
pracujące miast i wsi — twórcy
nowej historii narodu, że aparat
państwowy jest sługą narodu, że

pierwszym obowiązkiem partii
jest służba narodowi.

2 Niedostateczna, nie dość sy­
stematyczna i przemyślana

praca organizacji partyjnych, a

pod ich kierownictwem — rad

narodowych, organizacji maso­
wych, sądów 1 prokuratury nad
wychowaniem w codziennej pra­
cy i życiu milionów ludzi w du­
chu zrozumienia, że Państwo Lu­
dowe jest ich historyczną zdoby­
czą, o którą walczyły pokolenia
najlepszych ludzi narodu, zdoby­
czą, którą trzeba ze wszech miar
utrwalać i wzmacniać, obowiązki
wobec której trzeba traktować

jako sprawę sumienia, czci i ho­
noru.

3 Niedostateczna, nledość pla­
nowa i skuteczna kontrola

polityczna partii nad działalnoś­
cią poszczególnych centralnych i

terenowych organów 1 ogniw wla

dzy państwowej, zwłaszcza rad
narodowych, organów bezpieczeń
stwa i MO, prokuratury i sądów.

TNZIĘKI pracy naszej partii i jej
KC — mówił dalej Al. Zawadz­

ki. — przeorujących niezmordowa­
nie zachwaszczony grunt potężnym
lemieszem politycznego kierownic­
twa i oddziaływania, praworząd­
ność staje się coraz bardziej regułą
oraz sumieniem działania i postę­
powania podstawowych kadr na­
szego partyjnego i państwowego
aktywu, a wraz z nimi milionów
ludzi pracy naszego kraju.

Na tym coraz głębiej i skutecz­
niej przeorywanym gruncie kwit­
nie wciąż bujniej nowe, twórcze
i piękne- życie. |

Toteż coraz energiczniej 1 coraz

bardziej planowo trzeba tępić chwa

sty, które nierzadko potrafią zagłu­
szać młode, szlachetne pędy.

Ustawiczne podnoszenie na wyż­
szy poziom kultury i praworządnoś
cl w organach i aparacie państwo­
wym wszystkich stopni — to istot­
ny czynnik dalszego umocnieniu
państwa i jego organów, pogłębia­
nia więzi między państwem i spo­
łeczeństwem, wychowania mas w'
głębokim i niezłomnym przywiąza­
niu do ustroju demokracji ludowej,
do swej ludowej Ojczyzny, w peł­
nym poczuciu swej wartości i god­
ności obywatelskiej, w poczuciu od­
powiedzialności za kraj. z

Świadome wytwarzanie tych
cech i wartości w sobie i w masach

obywateli oraz młodzieży pracują­
cej i szkolnej — to obowiązek każ­
dego partyjnego i bezpartyjnego
aktywisty, każdego działacza pań­
stwowego i społecznego.

Praworządność — to podstawa
dyscypliny państwowej i szmody-
scypliny mas.

Trzeba z nową, pozjazdową e-

nergią podjąć wysiłek, by jak
kraj długi i szeroki, w każdym je
go zakątku była podjęta energicz
na i bezlitosna dla szkodników
walka o pełną i bezwarunkową
praworządność ludową, by suro­
wość partyjnej i państwowej ka­
ry za naruszenie praworządności
państwa ludowego była tym więk
sza, im większe stanowisko zaj­
muje winny tego naruszenia.

Uchwały II Zjazdu nałożą nie­
zmiernie ważne dla realizacji tego
celu zadania I obowiązki przede
wszystkim ną naszą partię, jej no­
wo wybrany KC, jej terenowe i

podstawowe organizacje, na każde­
go członka partii.

Realizacja tych zadań 1 obowiąz­
ków będzie wymagała od nas dal­
szego, głębszego przyswojenia so­
bie leninowskiego stylu pracy par­
tyjnej i państwowej — wzorem

wielkiej przewodniczki międzyna­
rodowego ruchu robotniczego —

KPZR i działaczy państwowych
ZSRR. (Oklaski).

1.277 delegatów reprezentuje
na II Zjeździe

1.278.216 członków PZFB
Sprawozdanie Komisji Mandatowej

złożone przez przewodniczącego Komisji
Adama Dolińskiego

PT OMISJA Mandatowa po eprawdze
niu mandatów wszystkich dele­

gatów na II Zjazd PZPR stwierdziła,
że wybory odbyły się zgodnie ze Sta­
tutem i Uchwałą KC o normach
przedstawicielstwa i trybie wyborów
delegatów na II Zjazd. Komisja Man­
datowa uznaje ważność mandatów
wszystkich delegatów wybranych na

II Zjazd.
W myśl Uchwały KC na wszystkich

konferencjach powiatowch, miejskich
i dzielnicowych przestrzegano normy
przedstawicielstwa na II Zjazd: 1 de­
legat na każde 1000 członków i kan­
dydatów na członków partii.

Wybory delegatów na II Zjazd od­
były się przy zwiększonej aktywno­
ści organizacji partyjnych, przy mo­
bilizacji partii dla realizacji wyty­
cznych IX Plenum KC, przy wzroś­
cie krytyki i samokrytyki, aczkolwiek
jeszcze niedostatecznej.

Wybory delegatów na II Zjazd wy­
kazały jedność i zwartość PZPR i

skupienie całej partii wokół Komite­
tu Centralnego.

Ogółem wybrano na II Zjazd 1.277
delegatów, co odpowiada liczbie człon
ków i kandydatów na dzień 31 stycz-

| nia br. — 1.278.216.
Komisja Mandatowa stwierdza, że

spośród wybranych delegatów obec­
nych jest na Zjeździe 1.268, nieobec­
nych 9. Wszyscy nieobecni są uspra­
wiedliwieni.

Analiza kwestionariuszy delegatów
wykazuje:

Wśród delegatów jest pochodzenia
■robotniczego 823, co stanowi 64,4
. proc., chłopskiego — 296. tj. 23,2 proc..
. inteligenckiego — 106, tj. 8,3 proc.,
. innego — 52, co stanowi 4,1 proc.

Poczta, telegraf, telefon w gmachu AWF obsługują uczestników
Zjazdu. (CAF)

WZAKOŃCZENIU przemówie­
nia Al. Zawadzki powiedział:

Miliony listów, które napłynęły
w ciągu ostatnich lat od obywateli
kraju do KC partii i naczelnych
władz państwowych, a także praca
naszych robotniczych i chłopskich
korespondentów, świadczą dobitnie
o zaufaniu mas do naszej partii i

naszego robotniczo-chłopskiego rzą­
du.

W listach tych i korespondenc­
jach uczciwi ludzie pracy wytyka­
ją nam nasze błędy, wady i braki,
często skarżą się na niesprawiedli­
wość organów terenowych rad na­
rodowych, nieraz na jawne bezpra­
wie 1 nadużycia władzy, na dygni-
tarstwo i biurokratyzm, nierzadko
na fakty pijaństwa i rozpijania pra
cowników przez terenowych kacy­
ków, nieraz na fakty fałszerstw z

dniówkami i. zarobkami itd. itp.

ludo-

udzia
jeden

Te listy i korespondencje pomo­
gły partii i władzom państwowym
położyć w wielu wypadkach kres
naruszaniu praworządności
wej, naprawić zło.

Te listy — to jedna z form
łu mas w rządzeniu krajem,
z najcenniejszych wyrazów szla­
chetnych pragnień milionów ludzi
pracy, by podnieść swe państwo na

wyżyny, na które nigdy nie mogło
się podnieść w kapitalistycznym u-

stroju Polski przedwrześniowej, a

na które winna się wznieść i wznie
sie się Polska Ludowa.

Te pragnienia, mas pracujących
miasta 1 wsi spełnią się. Towarzy­
sze, przy coraz aktywniejszym u-

dziale tych mas.

Gwarancją tego jest 1 będzie
sza partia, jej głęboka więź z

rodem. Gwarancją tego jest i
dzie niezłomna, bojowa, ofensywna
postawa ideowo-polityczna każdego
członka partii. (Burzliwe oklaski).

na-

na-

bę-

Wśród delegatów jest z wykształce­
niem średnim niepełnym — 100, peł­
nym średnim 232, wyższym niepeł­
nym 38 i wyższym ukończonym 183,
razem z wykształceniem wyższym i
średnim 453 delegatów. Poza tym-
Centralne Szkoły Partyjne ukończy­
ło 252 delegatów

Kobiet delegatek na II Zjazd jest
220, tj. 17,2 proc, wobec 14 proc, de­
legatek na Kongresie Zjednoczenio­
wym. Mimo ogólnego wzrostu odset­
ka delegatek na II Zjazd, co świad­
czy o wzroście aktywności społecz­
no politycznej kobiet, niektóre
jednak województwa, jak np. kielec­
kie, opolskie i koszalińskie mają nie­
dostateczną liczbę kobiet w składzie
delegacji. Również odsetek delegatek
Warszawy i Lodzi pozostaje znacznie
w tyle za odsetkiem kobiet w tych
organizacjach.

Na zjeździe reprezentowani są
przedstawiciele starej kadry rewolu­
cjonistów polskich i młodzi budowni­
czowie Polski Socjalistycznej.

596 delegatów posiada odznaczenia
Polski Ludowej, w tym jest 4 Budow­
niczych .Polski Ludowej i 61 odzna­
czonych orderem „Sztandar Pracy".

Tak więc partia nasza wybrała na

Zjazd swoich najlepszych, najbar­
dziej przodujących działaczy z róż­
nych odcinków życia partyjnego, pań­
stwowego i gospodarczego.

W świetle wszystkich tych danych
Komisja Mandatowa stwierdza, że

delegaci na Zjazd wybrani zostali
zgodnie ze Statutem. Tym samym
Zjazd obraduje prawomocnie w myśl
art. 24 obowiązującego Statutu. (Oki

■ii
Wili

Fragmenty przemówienia
R. Zambrowskiego

(Dokończenie ze itr. 3)
Nasze terenowe Instancje i orga­

nizacje partyjne niedostatecznie

zajmowały się problematyką, sta­
nowiącą treść pracy rad narodo­
wych, często nie doceniały rad na­
rodowych i jako organów władzy
ludowej 1 jako masowych organi­
zacji wszystkich ludzi pracy miast
i wsi, nierzadko wypaczały leni­
nowskie zasady wzajemnych stosun
ków między partią 1 transmisją,
co w sumie prowadziło do osłabie­
nia kierowniczej roli partii w te­
renowych organach władzy.

W toku dotychczasowej walki o

uprzemysłowienie kraju, o wykona
nie planów produkcyjnych, z gąsz­
czu mas robotniczych, dzięki orga­
nizującej i wychowawczej roli na­
szych partyjnych instancji wyrosły
dziesiątki i dziesiątki tysięcy uta­
lentowanych przodowników, racjo­
nalizatorów i organizatorów pro­
dukcji — partyjnych i bezpartyj­
nych.

Ale jednocześnie nasze terenowe

instancje partyjne nie doceniały
pracy na wsi, nie rozwijały wszyst­
kich możliwości rozwoju produkcji
rolnej 1 umocnienia sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, ale jednocześnie
nierzadko też wykazywały obojęt­
ność, znieczulenie na sprawy po­
trzeb i bolączek mas — na zagad­
nienia pracz sieci handlowej, sieci

usług, ośrodków zdrowia itd.

A właśnie te sprawy — produk­
cja rolnicza drobnotowarowa i spół
dzielcza, zagadnienia obrotu deta­
licznego, przemysłu drobnego i

miejscowego, usług, ochrony zdro­
wia. oświaty, gospodarki lokalowej
i komunalnej • stanowią główną
treść pracy rad narodowych.

Wszystkie te problemy wypada
decydować w warunkach ostrej
walki klasowej, przy nieustannych
próbach ze strony kułactwa ju­
dzenia, szkodzenia w celu zaha­
mowania naszego marszu, przeni­
kania do aparatu władzy, przy

nieustannej walce z biurokratyz­
mem w aparacie rad narodowych,
która to walka staje się, wobec

wzmożonej penetracji kułackiej do

aparatu, jedną z ważnych form

walki klasowej.
W tych warunkach niezmier­

nie ważnym zadaniem instancji
partyjnych jest większe wnika­
nie w pracę rad narodowych i
ich wydziałów, upolitycznianie
tej pracy, wnoszenie do tego apa
ratu ducha partyjnego — jednym
słowem umocnienie kierownic­
twa partyjnego.
A kierownictwo to, jak dotych­

czas, pozostawia wiele do życzenia.
Bardzo często komitety partyjne

na naradach i odprawach partyj­
nych instruują w sprawach, które
w praktyce mogą być przeprowa­
dzone wyłącznie poprzez rady na­
rodowe, ale zapomina się o przycią
gnięciu na te narady przedstawi­
cieli rad. Prowadzi to w prostej
drodze do zastępowania rad.

Nierzadko też prezydia rad są od
suwane od udziału w decyzjach
personalnych, ich dotyczących. Cią
gle jeszcze zdarza się dezawuowa­
nie decyzji prezydiów rad przez
poszczególnych pracowników apa­
ratu partyjnego, komenderowanie
członkami prezydium przez instruk
torów partyjnych.

Najwyższy czas już wydać wal

kę wypaczeniom w kierowaniu
radami przez komitety partyjne,
i ustalić właściwy styl kierow­
nictwa ze strony instancyj par­
tyjnych w stosunku do rad naro­
dowych.

TVT ASTĘPNIE Roman Zambrow-
i’ski stwierdził, iż istotnym źró­
dłem słabości naszych rad narodo­
wych i ich niedostatecznego powią
zania z masami była' również wa­
dliwa struktura podziału admini­
stracyjnego oraz długotrwałe spra­
wowanie władzy przez rady nie po
chodzące z wyborów.

Towarzysz Bierut już wskazał na

przełomowe znaczenie, jakie dla

pracy rad narodowych mieć będą
wybory oraz powołanie gromadz­
kich rad narodowych.

Kryteria ustalone w Uchwale Ra
dy Państwa i Rady Ministrów o po
wołaniu gromadzkich rad narodo­
wych pozwalają przypuszczać, że
na miejsce dotychczasowych 40 tys.
gromad i 3 tys. gmin powstanie
10 — 12 tys. powiększonych gro­
mad. Oznacza to przeciętnie pra­
wie czterokrotne przybliżenie w

sensie odległości organów władzy
do mas chłopskich. Jednocześnie
będzie to jednak dość silna jed­

nostka administracyjna, posiadają^
ca dość duże zaplecze materialne,

Przybliżony obraz nowej groma*
dy oraz jfewne pojęcie o sile gospo-

darczej i kulturalnej dają następu­
jące dane cyfrowe z 82 zaprojekto­
wanych gromad:

areał ziemi uprawne] przekracza
w zasadzie 1000 ha (bez PGR), ilość
szkół wynosi od 1 do 5, przeciętnie
dwie na gromadę. W 18 gromadach
są przedszkola. W 41 gromadach są
boiska sportowe. W 60 gromadach
są świetlice wiejskie. W 67 — są
biblioteki lub punkty biblioteczne,
w 11 są kina wiejskie, w 35 agencje
pocztowe, w 32 punkty telefoniczne,
w 53 — ochotnicza straż pożarna, w

75 — punkty sprzedaży detalicznej,
w 35 — 218 różnych punktów usłu­
gowych, w 19 — punkty skupu, w

17—GOMiPOM,w78—ORMO,
w 13 — poradnie specjalistyczne, w

10 — położne, w 5 — izby porodo­
we.

Prace przygotowawcze do refor­
my podziału administracyjnego już
toczą się w terenie.

Największe ich nasilenie przy-
padnie na okres najbliższych kilku
tygodni.

W tym czasie w oparciu o wnio­
ski aktywu gminnego 1 gromadzkie
go wypracowane zostaną wstępne
projekty nowych gromad.

Jest rzeczą bardzo istotną, aby
ta akcja, tocząca się w trzech ty­
siącach gmin i 40 tysiącach gro­
mad i przygotowująca tak ważne
dla mas pracującego chłopstwa de
cyzje, jak utworzenie nowych jed­
nostek administracyjnych oraz po­
wołanie gromadzkich rad narodo­
wych, znalazła wszechstronną po­
moc i kierownictwo ze strony
wszystkich instancji partyjnych 1

organów władzy ludowej. Reforma
podziału administracyjnego i powo­
łanie gromadzkich rad narodowych
musi stać się przełomem w usilnym
dążeniu naszej partii do zacieśnie­
nia więzi władzy ludowej z ma­
sami, co stanowi niezwykle ważny
warunek wykonania wielkich za­
dań nakreślonych'przez II Zjazd,
(Przemówienie R. Zambrowskiegc
przyjęte zpetało burzliwymi okla«
skami).

Streszczenie

przemówienia
przedstawiciela
KP Francji
- Raymond Guyot

(Dokończenie ze str. 1)
AYMOND GUYOT mówi na-

stępnie o tradycyjnym brater­
stwie narodów polskiego i francu­
skiego, o tym. że nie było w histo­
rii takiego okresu, w którym naród

polski i naród francuski znajdowa­
łyby się we wrogich obozach. Mó­
wi o tym, że wbrew wysiłkom
francuskich sfer rządzących, które

usiłują zastąpić długą tradycję bra­
terstwa polsko - francuskiego akta­
mi nieprzyjaznymi, naród francuski

pragnie utrzymać i wzmocnić głę­
boką przyjaźń łączącą go z naro­
dem polskim.

Nie można uczynić tego lepiej w

chwili obecnej — stwierdza mówca
— jak zacieśniając nasz.ą współpra­
cę w walce przeciwko odbudowie
militaryz.mu niemieckiego, dokony­
wanej pod postacią tzw. „europej­
skiej wspólnoty obronnej".
Mówiąc następnie o prowadzonej o-

becnie przez naród francuski walce o

odrzucenie wojennych układów z

Bonn I Paryża, Raymond Guyot o-

świadcza:

Przyrzekamy Wam, te podwoimy
czujność i że nie zaniedbamy nicze-
go, aby Francja nie została ze­
pchnięta do roli narzędzia ekspan­
sjonizmu germańskiego, by kieru­
nek oficjalnej polityki francuskiej
uległ zmianie, aby jednomyślną wo­
lą naszego narodu podjęto z nową
Polską stosunki nacechowane zau­
faniem i serdecznością.

ZAKOŃCZENIU swojego prze-
*

mówienia przedstawiciel KP
Francji powiedział:

— Zjazd Wasz ześrodkował swą
pracę na sprawie przyspieszenia po­
prawy warunków bytu polskich mas

'

pracujących. Olbrzymie osiągnięcia, z

których możecie być dumni, po czte­
rech pierwszych latach Waszego pla­
nu 6-letniego, są najpewniejszą gwa­
rancją. że wwkonacie z entuzjazmem
i dzisiejsze Wasze zadania.

Życzymy Wam pełnego powodzenia
w Waszej pracy. Potrzeba Wam poko­
ju, byście mogli jeszcze szybciej kro­
czyć naprzód na drodze wiodącej ku
socjalizmowi, wzorując się na sław­
nej Partii Lenina-Stalina. Ślubujemy
Wam, ze będziemy we Francji wal­
czyć jeszcze usilniej w obronie poko-
ju, nie żałując celnych ciosów. b,v ii«
sunąć grożące nam wspólnie niebez­
pieczeństwo — odrodzenie militarrz-
rnu niemieckiego. będącego duszą
tzw. „europejskiej wspólnoty obron­
nej".



Z dyskusji na II Zjeździe PZPR
ES

Włodzimierz Sokorski
członek KC PZPR, minister Kultury i Sztuki.

— Objąć świetKcami_co najmniej 50% gromad — powołać
do życia Centralny Dom Twórczości Ludowej — rozszerzyć
liczbę teatrów, brygad artystycznych i kin objazdowych
— wzmóc radykalnie pracę z młodzieżą i dziećmi.

T) OLSKI świat pracowników kultu-
*

ry i sztuki — oświadczył Włodzi­
mierz Sokorski — z głęboką uwagą
wysłuchał sprawozdawczego referatu !
to w, Bieruta, w którym została w taki

zasadniczy sposób omówiona sprawa ■
roli i zadań oświaty, sztuki i kultury
w naszej walce o wychowanie nowe­
go człowieka Polski Ludowej.

Podkreślając, że w ciągu 4 ostat-

pich lat aparat planowego i masowe­
go oddziaływania kulturalnego został
poważnie rozbudowany i może posz­
czycić się poważnymi osiągnięciami,
mówca wymienia m. in. szereg bra­
ków w dziedzinie oddziaływania kul­
turalnego na ludność osiedli przemy­
słowych i gromad wiejskich i dla

■scharakteryzowania tych braków przy
tacza następujące cyfry: niemal 2/3
wszystkich usług kulturalnych odbie­
ra ludność wielkich miast. Udział wi­
dzów wiejskich w ogólnej liczbie wi­
dzów na imprezach artystycznych
wzrósł w 1953 r. z 5 proc, zaledwie
do 5,8 proc, ogółu widzów. Podczas
gdy na każdego mieszkańca miasta
wypadają 4 bilety rocznie, to na wsi
jeden bilet wstępu przypada na 12—
13 mieszkańców.

Jest faktem — mówi W. Sokorski —

że czterdzieści kilometrów od War­
szawy zaczynają s;ę „dzikie pola",!
gdzie nie dociera ani teatr, ani „Ar-

|tos“. ani nawet kino objazdowe,
i Mówca stwierdza, że przytoczone
i przez niego braki w niczym nie u-

mniejszają ogromu naszej rewolucji
I kulturalnej — Wyrażającej się w tym,
| że likwidując analfabetyzm olworzy-
; liśmy wrota oświaty i kultury milio­
nom ludzi, że dzisiaj czterokrotnie, a

nawet pięciokrotnie więcej ludzi cho­
dzi do kin, teatrów, oper, filharmonii,
muzeów i na wystawy plastyczne, że
czterokrotnie wzrósł' liczba dzieci w

szkołach artystycznych i że od roku
1949 do 1953 liczba przedstawień tyl­

ko sztuk autorów współczesnych wzro

słn z czterech tysięcy do siedmiu ty­
sięcy, a liczba widzów na tych sztu­
kach z miliona siedmiuset tysięcy do
trzech mili.onów, co wymownie świad­
czy o zainteresowaniu naszego społe­
czeństwa współczesną sztuką, mimo
że niejednokrotnie wiele ona pozosta­
wia do życzenia pod względem ideo­
wym i artystycznym.

Lecz jeszcze szybciej, niż nasze o-

siągnięcia na polu kultury i sztuki —

oświadcza W. Sokorski — wzrosły w

ciągu tego okresu potrzeby ludzi pra­
cy. Jeszcze szybciej rósł awans spo­
łeczny. I miliony ludzi, którzy prze­
szli do produkcji i zmieniają oblicze
wsi polskiej domagają się dziś od nas

wraz ze wzrostem swojego dobrobytu,
wzrostu ilości i jakości usług kultu­
ralnych.

Nienadążanie kultury i sztuki za

wielkimi przeobrażeniami kraju, za

konkretnymi potrzebami konkretnego
człowieka, a zwłaszcza za potrzebami
wsi polskiej — stało się zjawiskiem
ostrym i wymagającym natychmiasto­
wej poprawy.

Wymieniając szereg zadań w dzie­
dzinie upowszechnienia kultury —

mówca wskazuje m. in. na konieczr
nośe:

* .podwyższenia liczby świetlic
gromadzkich do cyfry obejmującej
co najmniej 50 proc, nowych gro­
mad,

* powołania do życia Centralne­
go Domu Twórczości Ludowej i roz

budowy sieci wojewódzkich i po
wistowych domów kultury. Rozsze­
rzenia liczby teatrów, brygad arty­
stycznych i kin objazdowych,

* wzmożenia radykalnie pracy z

młodzieżą i dziećmi, aktywnie wal­
cząc m. in. ze zjawiskami chuligań­
stwa.

ZAKOŃCZENIU przemówienia
’’

W. Sokorski omawia zagadnie­
nie twórczości kulturalno - artystycz­
nej, Wskazując m. in., że nowa, socja
listyczna sztuka może powstać tylko
w ciągłej konfrontacji z potrzebami
społeczeństwa i narodu.

Wielkie wytyczne II Zjazdu naszej
Partii, zawarto w referacie tow.
Bieruta —- mówi na zakończenie W.
Sokorski — jeszcze silniej, mocniej i
lepiej pozwolą nam powiązać pracę
kulturalną, wielką, postępową trady­
cję naszą i twórczość współczesną z

narodem. Jeszcze silniej pozwolą nam

wykorzystywać przebogate doświad­
czenia przodującej kultury Związku
Radzieckiego. Jeszcze silniej problem
twórczości i problem upowszechnie­
nia zwiążą w jedną całość.

organizacje wykazują należytą troskę
o człowieka, troskę o produkcję.

Przechodząc do zagadnień wiejskich
M. Tatarkówna-Majkowska wskazuje
m. in.. iż podstawowym warunkiem
usprawnienia pracy na wsi jest roz­
budowa organizacji partyjnych.

Większość naszych gromad — o-

świadczyla mówczyni — pozostawała
bez naszego bezpośredniego oddziały­
wania, bez naszej politycznej i bar­
dzo często bez gospodarczej pomocy.
M^lo i średniorolni chłopi pozostawia­
ni byli niejednokrotnie sam na sam

z wyzyskiem kułackim, a bardzo czę­
sto i z wrogą plotką.

Biedota naszego województwa
ma pełne prawo żądać od nas po­
mocy i obrony przed kułackim wy­
zyskiem. Niewątpliwym przejawem
aktywności biedoty były gorące dy­
skusje przedzjazdowe, gdzie w bar-

Stanisław Pawlak
I Sekretarz KW PZPR w Warszawie

Shifshw Pllawka
przewodniczący ZG ZMP

Młodzież gotowa jsst nieugięcie walczyć o realizację najbar­
dziej doniosłych i trudnych zadań w budownictwie socjalizmu

SZEREGACH ZMP wyrosły ty-’ * siące młodych patriotów, świa­
domych i odważnych bojowników
sprawy socjalizmu.

Ponad 65 tysięcy kół zetempowskich
swą codzienną pracą mobilizuje mło­
dzież do wielkich czynów, do nowych
osiągnięć.

Młodzież zetempowska . gorąco ko­
cha naszą partię i pragnie pod jej kie
rownictwem wiernie służyć swej Oj­
czyźnie. Tow. Bierut w swoim refe­
racie wysoko ocenił pracę zetempow-
skiej organizacji.

Ocena ta będzie mobilizowała cały
nasz aktyw zetempowski, całą orga­
nizację do jeszcze większej wydaj­
ności pracy.

Następnie przewodniczący ZMP o-
mówił te trudności w dziedzinie poli­
tycznego wychowania młodzieży, któ­
rych przezwyciężenie wymaga jeszcze
niemałego wysiłku.

ZMP — stwierdza m. in. mówca —

do niedawna zbyt słabo rozbudowy­
wał >we szeregi, a skład socjalny
zmienia! się w sposób nieprawidło­
wy. Zmniejszał się procent robotni­
ków w stosunku do ogółu członków,
natomiast wzrastał procent pracow­
ników umysłowych.

Dla wzmocnienia trzonu robotni­
czego konieczna jest szeroka, codzien
na więź zetempowskiej organizacji w

fabrykach z młodzieżą niezorganizo-
waną; trzeba lepiej zaspokajać jej po­
trzeby kulturalne, uwzględniać i rea­
lizować jej dążenia. Musimy dó końca
wytępić przejawy sekciarstwa w przyj
mowaniu młodzieży robotniczej do
ZMP, wyrażającego się w przesad­
nych wymaganiach polityczno-ideolo-
gicznych wobec nowoprzyjmowanycb
robotników.

ZMP — oświadczył dalej mówca —

ma dużą rolę do spełnienia w umacnia
niu i pogłębianiu sojuszu robotniczo-
chłopskiego. w umacnianiu i rozszerza
niu wpływów ideologicznych klasy
robotniczej na masy pracujących chło
pów. Mimo pewnego dorobku w ru­
chu łączności — zbyt nikłe do tej po­
ry jest oddziaływanie młodzieży ro­
botniczej na m’oazież wiejską.

PRZECHODZĄC do spraw związa­
nych z pracą polityczno-wycho-

wawczą mówca oświadczył m. in.:
W pracy polityczno-wychowawczej

będziemy pogłębiać gorące uczucie pa
triotyzmu, umiłowanie ojczystego kra
ju i jego pięknych tradycji, krzewić
dumę z naszych wielkich osiągnięć i

wiarę w twórcze siły narodu. Naszym
obowiązkiem jest wychowywać mło­
dzież w duchu miłości i wdzięczności
dla zwycięskiego Kraju Rad, gwaran­
ta naszej niepodległości, niezłomnego
obrońcy pokoju. Trzeba budzić nieu­
stannie czujność i bojawość przed za­
kusami wroga, wychowywać w niena­
wiści do wyzyskiwaczy ma.s ludowych
t podżegaczy do nowej wojny. Mamy

wszelki? warunki, aby wychowanie
młodzieży odbywało się w duchu
świadomości socjalistycznej, wolnej
od zabobonów i przesądów. Chcemy
wyzwolić młodzież od zakłamanych,
obłudnych, burżuazyjno-klerykalnych
form współżycia między ludźmi, krze­
wić wśród młodzieży komunistyczną
moralność, która służy zwycięstwu
ma.s ludowych w ich szlachetnej wal­
ce o swe wyzwolenie snod jarzma wy
zyskiwaczy i ciemiężyeieli.

Chodzi o to, aby młodzi ludzie byli
ideowi, prości i szczerzy, kochali czlo
wieka, nienawidzili krzywdy, posia­
dali siłę woli i śmiałości, byli wysoce
kulturalni, nienawidzili wrogów po­
koju i postępu, gotowi mężnie stanąć
w obronie swej Ojczyzny.

Na zakończenie przewodniczący
ZMP oświadczył: Młodzież nasza

jest pełna entuzjazmu, chce doko­
nywać wielkich czynów, gorąco ko­
cha swoją Ludową Ojczyznę, do­
wiodła niejednokrotnie, że dzielnie
potrafi bić wroga, łamać trudności
i przeszkody w realizacji zadań bu­
downictwa socjalistycznego, że po­
trafi skutecznie szturmować twier­
dzę nauki.

Młodzież gorąco kocha naszą par­
tię, gotowa jest pod jej mądrym
kierownictwem walczyć nieugięcie
o realizację najbardziej doniosłych
i trudnych zadań w budownictwie

socjalizmu.
ZMP zapewnia Zjazd, że uwielo-

krotni swe wysiłki w dziele wycho­
wywania i mobilizacji młodzieży dla
jeszcze wydajniejszej pracy w rea­
lizacji zadań II Zjazdu naszej Wiel­
kiej bohaterskiej partii. (Oklaski).

Michalina

Tatarkówna

-Majkowska
I sekretarz KW PZPR w Lodzi

Biedota naszego województwa
ma pełne prawo żądać od nas

pomocy 1 obrony przed kułac­
kim wyzyskiem.
*7 HA.JEMY sobie sprawę z tego —

oświadcza m. in. mówczyni — że

realizacja planów produkcyjnych w

przemyśle w latach 1954 — 1955 sta­
wia przed organizacją partyjną woje­
wództwa łódzkiego pilne zadanie mo­
bilizacji wszystkich załóg do walki o

pełne wykonanie norm dziennych, o

zmniejszenie godzin postojowych, o

zmniejszenie odpadków, o wykonanie
planów usprawnień i racjonalizacji.

Nie wszystkie jeszcze podstawowe

Józef Olszewski

obo-

pań-
oW

dzo krytyczny sposób wskazywano
ńa nasze braki 1 niedociągnięcia.
Np. na zebraniu w Krośniewicach,
w powiecie kutnowskim, małorolny
chłop, zabierając glos w dyskusji,
mówił: „Stałe wywiązuję się z

wiązkowych dostaw, wobec

stwa, a od 2 lał podanie moje
desek leży bez odpowiedzi".
W zakończeniu przemówienia M.

Tatarkówna-Majkowska powiedziała:
Mamy wszystkie dane, aby dokonać

zasadniczego przełomu na odcinku
przebudowy wsi. Pomocą w tym bę­
dzie uchwała Rady Ministrów o roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej.
Wzmacniając więź z masami pracują­
cego chłopstwa, rozwijając pracę poli­
tyczną na wsi w oparciu o miejscowy
aktyw — dokonamy przełomu i poważ
nie zwiększymy liczbę spółdzielni pro­
dukcyjnych w naszym województwie.

Zadania związane z uczynieniem z Warszawy miasta, w któ-

rym ludność żyłaby jak najwygodniej i jak najkulturalniej
wymagają większego i wzmożonego wysiłku całej organizacji
warszawskiej.

DO stwierdzeniu, że dla uczczenia
-1 II Zjazdu 120.000 robotników war­
szawskich stanęło na Wartach Produk
cyjnych, Stanisław Pawiak przecho­
dzi do omówienia zadań, jakie dla
warszawskiej organizacji partyjnej
wypływają z referatu Bolesława Bie­
ruta.

Zadania związane z budownictwem
socjalizmu. z dalszą odbudową i bu­
dową Warszawy, uczynienia z niej
miasta promieniifjącego na cały kraj,
miasta, w którym jej ludności’ żyłoby
się jak najwygodniej, jak najkultu­
ralniej. zadania te — stwierdza mów­
ca — wymagają większego i wzmożo­
nego wysiłku całej Organizacji war­
szawskiej.

Omawiając wysiłki, jakie warszaw­
ska organizacja partyjna czyni dla
podniesienia kultury rolnej, zacieś­
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego
i przebudowy ustroju rolnego woj.
warszawskiego, które jest naturalnym
zapleczem Warszawy, mówca powie­
dział:

Komitet Warszawski od IX Ple­
num znacznie wzmógł pomoc Ko­
mitetowi Wojewódzkiemu; podwoił
ilość ekip robotniczych. Obecnie

na wieś woj. warszawskiego wy­
jeżdża 330 ekip,
szy okres setki

cy politycznej
na wsi.

Wyzyskujemy
Warszawy dla wszechstronnej porrtb

wysyłamy na dłuż-
robotników do pra-
i organizatorskiej

bogate możliwości

Kamśh Chylińska

I sekretarz KW PZPR
w Stalinogrodzie *

Lud pracujący Śląska, po raz pierwszy w dziejach pełno­
prawny gospodarz swej ziemi, złączonej na zawsze z Macie-

rzą, dumny jest ze swego wkładu w dzieło gospodarczego
i kulturalnego rozkwitu całego kraju,

cy spółdzielniom, POM, PGR i

gromadom. Aktyw warszawski co­
raz lepiej rozumie tą prawdę, że

dalszy wzrost polityczny warszaw­
skiej organizacji, jej dojrzałość po1
lityczna, aktywność, bójowość mie­
rzy się nie tylko jej aktywnością
w dziedzinie wykonywania swoich

planów produkcyjnych, ale także u-

X’sm w pracy nad zacieśnieniem
zu robotniczo-chłopskiego.

dz
so:

DALSZYM ciągu przemówienia
’’ Stanisław Pawlak podkreśla,

że dla Warszawskiej organizacji par­
tyjnej wielkie znaczenie ma problem
pracy politycznej w ministerstwach 1
centralnych zarządach. Stopień uświa­
domienia politycznego i postawa pra­
cowników aparatu państwowego w

dużej mierze decydują bowiem o roz­
woju życia ekonomicznego i kultural­
nego całego kraju. Mówca analizuje
szczegółowo osiągnięcia i braki w pra­
cy partyjnej wśród pracowników mi­
nisterstw i urzędów.

Organizacje partyjne, komitety dziel
niccwe i Komitet Warszawski wów­
czas spełnią swe zadanie wobec Partii
— oświadcza kończąc przemówienie
Stanisław Pawlak — jeżeli w opar­
ciu o wskazania II Zjazdu potrafią
coraz więcej żyć z masami, żyć ich
życiem, coraz lepiej rozumieć je, kie­
rować nimi i kształtować na nieustę­
pliwych bojowników o Polskę, silną
świadomością ludu pracującego miast
i wsi.

JZlEDY 35 lat temu — oświadczył
I sekretarz KW PZPR w Stalino-

grodzie — po zakończeniu pierwszej
wojny światowej imperialiści amery­
kańscy i angielscy czynili wszystko,
co było w ich mocy, aby oderwać
Śląsk cd Polski, ówczesny premier
brytyjski Lloyd George oświadczył z

wyszukaną uprzejmością, że „małpie
nie należy dawać zegarka, bo go po-
psuje", a w swoim memoriale w Fon­
tainebleau wyjaśnił dodatkowo, „że
nie można zostawiać Śląska narodo­
wi, który w ciągu swych dziejów ni­
gdy nie wykazał, że umie się rzą­
dzić". Podobne teorie głosi też teraz

wykarmiona 'amerykańską ręką ade-
nauerowska sfora.

Jednakże wszyscy ludzie, którzy
chcą widzieć, muszą przyznać, że „w
rękach klasy robotniczej zegarek cho­
dzi". Nigdy jeszcze w swych dziejach
Śląsk nie osiągnął i nie mógł osią­
gnąć takiego rozwoju i rozkwitu, jak
w ciągu 9
wej.

W ciągu 5 lat, które minęły
Kongresu

’

dal dla naszego budownictwa socjali­
stycznego z korzyścią dla gospodarki
całej Europy łącznie 399 milionów
ton węgla, przy czym roczne wydo­
bycie w ubiegłym roku było na Ślą­
sku o 16 milionów ton wyższe, niż
w r. 1948. Stali dał Śląsk łącznie 13,5
miliona ton, surówki 8 min. ton, przy
czym w ubiegłym roku blisko dwa
razy więcej niż w roku 1948, koksu
17 min. ton, cementu 5,5 min. ton,
energii elektrycznej 27* miliardów ki-

lowatogodzin.
Wraz z rozwojem . przemysłu zmie­

nia się też nie do poznania oblicze
Ziemi Śląskiej, wzrasta zamo&iość i

poziom kulturalny polskiej klasy ro­
botniczej.

W r. 1938 wybudowano na Śląsku
'540 izb mieszkalnych, w ubieglyni
zaś roku 21 tysięcy, a łącznie od
wyzwolenia 76 tys. izb. Prócz miast
Nowe Tychy i Pyskowice, buduje
się obecnie i rozbudowuje na Ślą­
sku 80 osiedli i dzielnic mieszka­
niowych.

O rozmiarach rewolucji kultural­
nej, dokonywającej się na Śląsku

lat istnienia władzy ludo-

od
Zjednoczeniowego, Śląsk

Roman Howak
I sekretarz KW PZPR w Opolu

Nigdy już więcej stopa jun-
krów pruskich nie będzie piu-
gawić Ziemi Opolskiej,

Znaczenie prostych słów
JZROZUMIAŁEM od nowa zna-

czernie prostych słów..." —

pisał niegdyś Antoni Słonimski w

jednym, ze swych wierszy lirycz­
nych. Wiersz był miłosny, melancho
Ufny. Dlaczego przypomniał mi się
na Zjeździe? — Dlatego, że choć
mowa- w nim o tym tylko, że „bez
pachniał tak. jak bez, a słowo pa­
chnieć pachniało" — to jednak wy­
rażał on przeżycie, w którym utar­
te słowa wypełniają się treścią do­
znawaną przez człowieka na nowo.

O tym, że ludzie rosną w Polsce
Ludowej — wiemy dobrze. Jużeśmy
ten pewnik skrzętnie zarejestrowali
w świadomości. Jużeśmy go włożyli
do albumu prawd znanych, uzna­
nych i utartych. A właśnie na Zjeź­
dzie pewnik ten nabrał treści nowej,
bo na świeżo przeżytej.

Wyobraź sobie, Czytelniku, mura­
rza z Krakowa. Pewnym krokiem
wstępuje na, trybunę. Śladu tremy.
Glos donośny, dźwięczny. Gest ży­
wy, wy mowny.

'

Murarz z Krakowa,
Józef Bek, mówi o sile swej ojczy­
zny i o przemianach w swym mieś­
cie. Murarz z Krakowa sądzi, że
komitety dzielnicowe w niedostate­
cznym stopniu zajmują się mało li­
czebnymi organizacjami partyjny­
mi, całą swą uwagę koncentrując
na. organizacjach liczebnie mocnych.
Murarz z Krakowa twierdzi, że w

jego załodze IX Plenum odegrało
rolę wyraźnie mobilizującą.

Dowód? — Przed Plenum wyra­
biali 103,7 proc, normy — po Ple­
num 117 proc. Murarz z Krakowa
jest szczęśliwy, że może być na

Zjeździe. Swoim donośnym głosem
oznajmia, że będzie pracować jesz­
cze wydajniej. Towarzysz Chrusz­
czów bije brawo Wcio,ż mocniej...
Towarzysz Bierut ściska dłoń mu­
rarza z Krakowa.

Albo wyobraź sobie, Czytelniku,
młodego maszynistę kolejowego z

województwa, koszalińskiego. Podob­
no kiedyś lenił się i trwonił czas.

Dziś jest pracownikiem przodują­
cym. Proponuje, by koleje zaopatry­
wać nie tylko w najlepszy, ale i
lichszy asortyment węgla. Można by
sporządzić mieszankę i wiele zao­
szczędzić. Zetempowski maszynista
podkreśla potrzebę zmiany rozkładu
pociągów z Koszalina do Szczecin­
ka, żeby ludzie nie musieli długo

i czekać na połączenie. Domaga się
i racjonalnego rozmieszczenia pun­

któw naprawy lokomotyw.
Albo wyobraź sobie, Czytelniku,

włókniarkę z piotrkowskiego kom-
■,'binatu. Z jakąś ogromną prosMą tj
■swobodą opowiada, jak nasza socja- .

listyczna prawda wdarła się w urny- >

sly ludzi do niedawna, jeszcze zaśle­
pionych. Jakiż znów kombinat? —

gderali domorośli sceptycy. A kom­
binat stanął. Maszyny? — mrucza­
ły niedowiarki — to chyba z Anglii
przyjdą... A przyszły ze Z '

Radzieckiego! Dziewczęta ze
włókniarkami? — Mrzonka?... A in­
struktorzy radzie-ccy w szybkim cza­
sie nauczyli pracować wiejskie
dziewczęta. Może by Państwowa Ko­
misja Planowania Gospodarczego
pomyślała o postawieniu tkalni w

Piotrkowie? — proponuje piotrkow­
ska włókniarka wiceprezesowi Min­
cowi.

— Tu, na tej sali — mówił zna- i

ny już szeroko w Polsce przewod­
niczący spółdzielni produkcyjnej z :

województwa wrocławskiego, poseł
na Sejm Sendek — są dwaj człon­
kowie naszej spółdzielni, którzy do-|
słownie wszystko, cały swój awans

społeczny, całą swą sytuację życio­
wą zawdzięczają ludowemu pań- ■
stwu.

Nie tylko oni — sądzimy. Znacz­
nie więcej jest na. sali ludzi, którym
nowe nasze państwo dało wszystko.
Są za to wdzięczni Polsce Ludowej.

A za co Polska Ludowa wdzięcz­
na, jest im?

Za to, że tak bardzo, tak praw­
dziwie im zależy na. piotrkowskiej
bawełnie, na. krakowskim, budow­
nictwie, na lepszej gospodarce wę­
glem i na rozkładzie jazdy z Ko­
szalina do Szczecinka. Za to, że
wszystkie te sprawy traktują jak
swoje własne, osobiste sprawy. Prze
cięż to właśnie ci ludzie sprawiają,
że naród nasz staje się narodem so-

1 Cjalistycznym.
Notujemy w

—• utrwalamy
rze.

Dzięki partii
sce Ludowej,

" W trzecim dniu Zjazdu przeżyli­
śmy na- nowo znaczenie 'tych pros­
tych słów.

Związku
wsi

zeszytach ich słowa
w pamięci ich twa-

rosną ludzie w Pol-

CIĄGU ostatnich ubiegłych lat,
’’

na tle ostatnich wydarzeń mię­
dzynarodowych, a zwłaszcza na tle
konferencji berlińskiej, ugruntowane
zostało w świadomości mas pracują­
cych Opolszczyzny mocne przekona­
nie, że polityka Związku Radzieckie­
go, a szczególnie wysuwany przez
Związek Radziecki program zjednoczę
nia Niemiec i zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego Europie, odpo­
wiada całkowicie interesom niepod­
ległości i bezpieczeństwa Polski oraz

interesom pokoju w Europie. Popar­
cie, jakiego lud Opolszczyzny wraz z

całym narodem polskim udziela tej
polityce, wypływa z tragicznych jego
przeżyć i bogatych doświadczeń.

W zjednoczeniu Niemiec w myśl
propozycji radzieckich widzi jedyną
drogę do likwidacji niebezpieczeń­
stwa agregji, gwarancję tego, że ni­
gdy już więcej stopa junkrów prus­
kich i neohitlercwców bońskich nie

będzie plugawić Ziemi Opolskiej,
złączonej raz na zawsze ze swą Ma­
cierzą.
Wielkie osiągnięcia polityczno-gos­

podarcze, z jakimi przychodzimy pa
. II Zjazd Partii — mówi dalej Roman
1 Nowak — zadały kłam propagandzie,
jaką szerzył wśród ludności miejsco­
wej okupant niemiecki o niezarad­
ności gospodarki polskiej, jak również
powojennej propagandzie
rykańskich imperialistów
rowskich
zagospodarowania '.
nych. W roku 1950
nych 119 zakładów’
czowego, a w roku
dów wzrosła do 600. Obok dumy na­
szego województwa — Zakładów Prze
myslu Azotowego w Kędzierzynie —

powstały dziesiątki nowych zakładów
i nowych gałęzi przemysłu.

Wraz z rozwojem wielkiego przemy­
słu rosła liczebnie i jakościowo kla­
sa robotnicza — czołowa siła społe­
czeństwa i sojuszu robotniczo-chłop­
skiego.

Poważne osiągnięcia uzyskane dzię­
ki pomocy i opiece naszej partii i
władzy ludowej mamy w dziedzinie
rozwoju rolnictwa.

Dowodem rosnącej świadomości

mas chłopskich Opolszczyzny i zro­
zumienia przez chłopów pracują­
cych kierunku rozwojowego wsi

jest fakt, że prawie w co drugiej
gromadzie istnieje spółdzielnia pro­
dukcyjna. Sektor socjalistyczny na­
szego rolnictwa obejmuje dziś
37 proc, ogólnego obszaru ziemi

uprawnej.
Mówca szczegółowo omówił zadania,

jakie przed opolską organizacją par­
tyjną stoją w dziedzinie dalszego roz-

i woju gospodarczego Opolszczyzny.

anglo-ame-
i adenaue-

niemożności
Odzyska-

pachołków o

Ziem
I mieliśmy czyn-

przemysłu klu-
1953 ilość zakła-

i

i

świadczy fakt, że w naszym woje­
wództwie uczy się obecnie w róż­
nego typu szkołach 475 tys. osób,
że liczba widzów w teatrach
koncertach przekroczyła w ub.
1.650 tys. osób.

Lud pracujący Śląska, po
pierwszy w dziejach pełnoprawny
gospodarz swej ziemi, złączonej na

zawsze z Macierzą, dumny jest ze’
swego wkładu w dzieło gospodar­
czego i kulturalnego rozkwitu ca­
łego kraju.

Ą/I OWCA stwierdza następnie, że sta

linogrodzka wojewódzka organi­
zacja partyjna dysponuje dostatecz­
nymi siłami d!a wykonania postawio­
nych przed nią przez partię zadań w

dziedzinie wygospodarowania rezerw

koniecznych dla podniesienia stopy
życiowej mas pracujących. Mówca
stwierdza na zakończenie:

Przeszło milionowa armia ludzi
pracy województwa stalinogrodz-
kiego, wraz ze swą organizacją par­
tyjną nie poskąpi wysiłków i tru­
dów, by pod kierownictwem Ko­
mitetu Centralnego z honorem wy­
wiązać się z zaszczytnych i odpo­
wiedzialnych zadań, jakie stawiają
przed nią na obecnym etapie roz­
woju partia i kraj.

Bo Bewych
zwKś^stw

ina
roku

raz

(Dokończenie ze sir. 1)
Jednocześnie program Partii mó­

wi o konieczności zwiększenia ilości
i podniesienia jakości produkcji
środków masowego spożycia: arty­
kułów spożywczych, włókienniczych,
skórzanych, odzieżowych. Drogą dó
osiągnięcia dużej masy towarowej,
koniecznej dla zaspokojenia wciąż
rosnących potrzeb ludzi pracy, jest
nieustępliwa walka o likwidację bra
koróbstwą, walka o obniżenie kosz­
tów wlashych produkcji, o oszczęd­
ność.

Wielka ofensywa o wzrost produk
cji naszej wsi, o wzrost naszego
dobrobytu, stawia przed całym na­
rodem zadanie: podnieść realne za­
robki i dochody o 15—20% w ciągu
najbliższych dwóch lat. W realiza­
cji tego zadania przewodzi nam Pol
ska Zjednoczona Partia Robotnicza
— partia całego narodu, wszystkimi
więzami złączona z narodem, zjed­
noczonym, jak . nigdy w naszych
dziejach, we Froncie Narodowym.
Czym jest w życiu naszym Front
Narodowy?

„Jest on — powiedział Bole­
sław Bierut — wyrazem tego, że

przytłaczająca większość społe­
czeństwa niezależnie od dzielą­
cych je jeszcze różnic zrozumia­
ła olbrzymią wagę jedności i
zwartości narodu w chwilach,
gdy wchodzą w grę najistotniej­
sze interesy i potrzeby ogólno­
narodowe, że gotowa jest zado­
kumentować tę jedność swym
czynem. Taką potrzebą ogólno­
narodową a zarazem i ogólno­
ludzką, jest przede wszystkim
sprawa utrwalenia pokoju.

Nasz Front Narodowy formo­
wał się w procesie tej walki o

pokój. Olbrzymia większość
naszego społeczeństwa jednoczą
ca się wokół haseł Frontu Na­
rodowego uświadomiła sobie w

pełni fakt, że władza ludowa i

jej polityka służy niezachwia­
nie sprawie utrwalenia pokoju.

Podstawą polityczno - spo­
łeczną Frontu Narodowego jest
sojusz robotniczo - chłopski /i

kierownicza rola w tym sojuszu
zjednoczonej politycznie klasy
robotniczej.

Treścią ideologiczną
Frontu jest zjednoczenie
cych sił i uczuć patriotycznych
naszego społeczeństwa".

***

IV IEWĄTPLIWIE stoją przed na-

1 ’ mi wielkie i trudne zadania. Ale

wiemy, że mamy wszelkie warunki,
aby je wykonać. Mam i podstawę
materialną w postaci stale rozwija­
jącego się przemysłu. Mamy świa­
domość naszych braków i wskazaną
drogę do ich usunięcia. Mamy pro­
gram działania, który wytycza nam

Zjazd Partii i mamy przywódcę i
Organizatora naszych osiągnięć —

Polską Zjednoczoną Partię Robot­
niczą. Od nas samych, od
pracy zależą więc wyniki.

A więc naprzód — do
___ __

zwycięstw! Niechaj w naszej pracy
codziennej przyświecają nam słowa
Bolesława Bieruta:

„Czyniąc wielki krok naprzód
do pełnego zwycięstwa socjaliz­
mu, spełniamy marzenia najlep­
szych, najświatlejszych w na­
szych dziejach Polaków. Prze­
kuwając w czyn promienne ma­
rzenia kilku pokoleń polskich
rewolucjonistów, najlepszy skła
Jamy im hołd...

Proklamując ogólnonarodową
walkę o szybszą poprawę bytu
prostego człowieka, umacniając
przyjaźń i braterstwo z naroda­
mi Kraju Rad — kraju zwycię­
skiego socjalizmu, najlepiej słu­
żymy sprawie pokoju i rozkwi­
tu naszej Ojczyzny".

tego
rosną-

naszej

nowych



...A GŁUPIEMU RADOŚĆ

DUNKT usługowy szewski? —

x Owszem, przydałby się...
— Punkt usługowy krawiecki? —

Też nam potrzebny...
Byli tacy,, którzy ufan, że w po-

’i przez
Spół-

„Samo-
Chłop-

Sierczy
urządzę

mieszczeniach. opróżnionych
Gminną
dzielnię
pomóc
ską" w

zostaną
ne warsztaty

punktów
' usłu­

gowych. Na
myśl o tym,
cieszyli się o-

gromnie. Ale
niedługo trwa-

opróżnionych przezła radość.
_______ __

Gminną Spółdzielnię lokalach, otwar­
to ...bar wódczany.

Widocznie w Prezydium Gminnej
Rady Narodowej w Koźmicach Wiel­
kich sądzą, .że sierczanie będą szczę­
śliwi jeśli sobie w barze pooiją „pj
szewsku". (Koresp. stg)

ORYGINALNE KOMPASY

AA7 NASZYM mieście — mówią wie-
’ ’ liczanie — kamieni nie brak. Od

dwóch lat, leżą kamienne sterty
wzdłuż ulicy Inwalidów Wojennych.
Przywieziono je z zamiarem napra­
wienia nawierzchni. Ale skończyło

się na zamiarze.
Kamienie pokry
la zielona war­

stwa mchu.
Mech pomaga
nam w ustale­
niu północnej

strony świata,
a kamienie —

skłaniają do
zwrócenia się w

stronę Prez.
MRN z zapyta-

Związku Młodzieży
Wojennych i

niem: kiedy ulicę
Polskiej, Inwalidów „_____

Kościuszki otrzymają należytą na­
wierzchnię? (AB).

Od czasu styczniowej narady „Echa“

wiele zmieniło się na lepsze
w sklepach spożywczych Nowej Huty

jednak dyrekcja MHD

musi się starać o świeże
i urozmaicone pieczywo
DODCZAS ożywionej narady — zorganizowanej z inicjatywy „Echa" z

1 końcem stycznia br, — wypowiadali się nowohutniczanie na temat

•spraw, dotyczących „ich sklepów" oraz punktów żywienia zbiorowego. Pa-
dło wiele uwag krytycznych oraz dezyderatów pod adresem sklepów spo­
żywczych. Obecnie zainteresowaliśmy się, jakie środki przedsięwzięła dy­
rekcja MHD artykułami spożywczymi w Nowej Hucie dla usunięcia wyt­
kniętych na naradzie niedociągnięć oraz dla wprowadzenia w życie niektó­
rych słusznych postulatów?

Cegielnia
w Wilamowicach

jest najlepsza
w kraju
(' EGIELNIA w Wilamowicach

'

(pow. Oświęcim) zdobyła ostatnio
I miejsce w skali krajowej, tytuł naj­
lepszej cegielni w Polsce oraz sztan­
dar przechodni, ufundowany przez Za­
rząd Główny Związku Zawodowego
Pracowników Przemysłu Drzewnego
i Terenowego.

Załoga cegielni w związku ze zdo­
byciem tytułu „najlepszej w. kraju" i
dla uczczenia II Zjazdu Partii posta­
nowiła wyprodukować 20 tys. sztuk
cegły ponad plan, co zostało już zre­
alizowane w 110 proc. Załoga zobo­
wiązała się poza tym rozpalić piec
na 15 dni przed terminem, aby w ten

sposób przekroczyć marcowy plan pro
dukcji cegły palonej. Zobowiązanie to
również wykonano przed- terminem.

Robotnicy zaciągając przed II Zjaz­
dem Partii 12 wart produkcyjnych i

podnosząc wydajność pracy, postano­
wili wyprodukować dodatkowo 20 tys.
sztuk cegły surowej.

■]VOWOHUTNICKIE MHD przejawiło
1 ■ wprawdzie dużo dobrej woli w kie
runku zaspokojenia życzeń konsumen­
tów, na ogól jednak wprowadzone
zmiany są jeszcze pod wieloma wzglę­
dami niewystarczające, a zaopatrzenie
sklepów spożywczych wymaga dalszej,
poprawy.

Np. wprowadzenie na życzenie kon­
sumentów w MHD-owskich kioskach
spożywczych różnorodnych wędlin
oraz konserw mięsnych (cieszących
się dużym popytem), jest wprawdzie
„krokiem naprzód", nie równoważy
jednak trwających wciąż innych, po­
ważnych niedociągnięć. Należy do nich
przede wszystkim sprawa pieczywa
Jest ono w Nowej Hucie — zaopa­
trywanej przez krakowską piekarnię
nr 1 oraz piekarnię nr 21 ■w Krze-,
slawicach — znacznie gorsze, aniżeli
w sklepach krakowskich. Dlaczego

■nic pod tym względem nie uległo
poprawie? Óto, co nam powiedział
na ten temat dyrektor MHD Nowa
Huta, Teodor Broda:

PIECZYWO — CIĄGLE CZERSTWE
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Str. 6 ECHO KRAKOWSKU

Siewy wiosenne „za pasem“
* ■ ■

a nawozów sztucznych
rozdzielono zaledwie 34

0 wyższe
i lepsze plony

ców i jarzyn, a nieregularne dostawy
podhurtowni Ogrodniczych Zakładów
Handlowych jeszcze ciągle powodują
kilkudniowe braki: cebuli, pietruszki,
porów, kapusty białej i czerwonej w

główkach oraz ogórków kiszonych.
Dla wyrównania tych niedociągnięć,
wprowadzono ostatnio artykuły zastęp
cze: susz cebulowy i warzywniczy.
Mieszkańcy Nowej Huty, pochodzący
przeważnie ze wsi, nie przywykli jed
nak do korzystania z jarzyn suszo­
nych, konieczne jest więc rozwinięcie
propagandy, dotyczącej ich użycia.

Na naradzie słyszało się również
uwagi dotyczące nieudolnej pracy
części nowohutnickicgo personelu
sklepowego. Na sprawność obsługi
kładzie się obecnie specjalny na­
cisk na kursach doszkalających per­
sonel sklepowy, prowadzonych przez
dyrekcję MHD.

Należyta obsługa klientów, dąże­
nie do całkowitego zlikwidowania
skarg w ..książkach życzeń i zaża­
leń" stanowią treść zobowiązań, po­
dejmowanych dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR przez wszystkich pracow­
ników nowohulnickich sklepów.

(emł

lVf OGŁOBY się zdawać, że po kilku
letnich doświadczeniach rozdział

nawozów sztucznych na wiosenne sie
wy będzie przebiegał bez większych
przeszkód. Trudności jednak są znacz

ne, zdarzają się również wypadki ka­
rygodnego niedbalstwa.

Czemu to przypisać, jak nie opie­
szałości i wielkiej niefrasobliwości

w wykonaniu powierzonych zadań.
Idąc po tropach wypadków niewłaś­
ciwego rozdziału nawozów sztucz­
nych, trafiliśmy do gabinetu zastępcy
dyrektora WZGS w Krakowie —

Korczyńskiego.
Stawiamy pierwsze pytanie:
— Na czym polega usprawnienie

rozdziału nawozów sztucznych w ro­
ku bieżącym?

— W każdym powiecie — odpowia-
na nasz rozmówca — powstały zes­
poły kontrolne. Składają się one z

przedstawicieli PRN, PIH i pracow­
ników PZGS, czuwających nad spra­
wnym rodziałem nawozów.

— A jednak zdarzają się wypadki
wadliwego rodziału. Pisała o tym
krakowska prasa, a między innymi i
„Echo".

— Tak to prawda. Gminna Spół­
dzielnia w Gumniskach pod Tarno-

i

Z sali koncertowej

tu estradowym wykonaniu studentów

Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej

wem, sprzedawała nawozy azotowe
fosforowe razem z wapnem. Podobnie
Gminna Spółdzielnia w Czorsztynie
uzależniała sprzedaż nawozów od kup
na kilku pozycji z literatury pięknej.
Po kilku godzinach,, zaprzestano tej
„atrakcyjnej" formy sprzedaży, przy
czym pouczono obsługę o niewłaści­
wości podobnego postępowania. Poza

tym wysłaliśmy ostatnio w teren pięt­
nastu pracowników, celem uspraw­
nienia akcji. Chcialbym podkreślić, że

dotychczas nie zanotowano wypadku
przechwycenia nawozów przez kuła­
ków.

— A jak pan ocenia całość akcji?
— Według ostatnich danych rozpro

wadzono 34 proc, nawozów sztucznych
w stosunku do całości przydziału. Przy
znaję, że nie jest to wysoki procent,
tym bardziej, że termin rezerwowania
nawozów dla spółdzielni oraz mało i
średniorolnych chłopów upłynął z

dniem 10 marca. — mówi dyr Kor­
czyński po czym dodaje:

— Dużą trudność w rozdziale, spra
wiają wolno napływające transporty.
PZGS kilkakrotnie zwracały się do
fabryk, o przyśpieszenie wysyłki. Na
nasze interwencje otrzymaliśmy pis­
mo, które
kać.

Z WZGS
że fabryki
proc, nawozów sztucznych.

Czemu więc przypisać tak wysoką
dysproporcję, pomiędzy ilością wysła­
nych, a rozprowadzonych nawozów

sztucznych? Niewątpliwie jest to wina

WZGS, PZGS i Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska", które nie

umieją skorzystać z doświadczeń lat

poprzednich.
Cóż z tego, że nie było jeszcze wy­

padku przechwycenia nawozów przez
kułaków. Kto wie, czy nie nastąpią
one po upływie terminu — 10 marca,
gdv będzie się pośpiesznie rozprowa­
dzać zmagazynowane zapasy nawo­
zów, ze względu na okres siewów.

każę nam cierpliwie cze-

dowicdzicliśmy się jednak,
wysłały już prawie 90

Szczupłe rozmiary sali, absolutnie
do tego typu koncertów niedosto­
sowanej (aula PWSM, b. „Florian-
ka," przy ul. Basztowej) nie tylko
że ograniczyły liczbę publiczności
do bardzo nikłej grupki szczęśliw­
ców, którym udało się zdobyć bilet
— ale i zmuszały wykonawców
zwłaszcza dyrygenta, i śpiewaków
do podwójnego wysiłku. (Akustyka
sali, trudności iv rozmieszczeniu chó
ru i orkiestry, brak estrady dla so-

listów). Tym większe więc mamy
uznanie dla młodych solistów-wyko-
nawców, którzy w tak uciążliwych
warunkach wywiązywali się ze swe­
go zadania. Muzyczne opracowanie
całości, nad którym pieczę mieli:
prof. A. Malawski (strona ogólno-
muzyczna) i prof. Wł. Kaczmar
(strona wokalna), było niezwykle
dokładne i staranne: chóry nadspo­
dziewanie dobsze icypadły głosowo
w brzmieniu całości.

Dyrygent — Jerzy Katlewicz —

zaprezentował się nam po raz pier­
wszy jako kapelmistrz operowy. Ka­
tlewicz potrafi łączyć swój mło­
dzieńczy temperament i żywiołowość
z umiarem i niewątpliwą dojrzało­
ścią artystyczną. Prowadząc „Strasz
ny Dwór" znał doskonale niemal
każdy takt wykonywanego dzieła, a

w dyrygowaniu wykazywał umiejęt­
ność nawiązywania bliskiego konta­
ktu ze współwykonawcami — soli­
stami, orkiestrą i chórem.

Z grona solistów wyróżnili się:
Helena Szubertówna w roli Hanny
(sopran) posiadająca dobrze już
wyszkolony gło-s o pięknym, lirycz­
nym zabarwieniu, Janusz Zipser —

jako Stefan — obdarzony głosem
tenorowym o charakterze raczej dra
matycz-nym, Stanisław Lachowicz w

roli Skcłuby (bas), o ładnej bar­
wie, wyrównanym brzniieniu na

całej skali i wyjątkowo dobrej dyk­
cji w śpiewie — oraz baryton Adam
Szybowski (Miecznik), znany już
publiczności krakowskiej jako arty­
sta o dużej kulturze śpiewaczej.

Pozostali soliści: S. Jaskulą, so­
pran (Cześnikowa), H. Żythal,
■mezzosopran (Jadwiga), St. Lewic­
ki, baryton (Maciej), L. Pawluk, te­
nor (Damazy) i H7. Jurek, bas o

zabarwieniu barytonowym (Zbig­
niew) -— na dobrym, wyrównanym
poziomie.

Nie wątpimy, że impreza ta, w

którą włożono tyle pracy i wysiłku
artystycznego, będzie powtórzona w

innej, bardziej do tego celu nadają­
cej s:ę sali dla, szerszego grona pu­
bliczności. (J. Par.)

TpTĘKNO muzyki „Strasznego
D Dworu" sprawia, że opera- ta.

■mimo swych ogromnych walorów

teatralno-scenicznyh, nawet w estra­
dowym wykonaniu oddziaływuje na

każdego słuchacza, ■dostarczając
mu zawsze żywych i nowych wzru­
szeń artystycznych.

Pozbawieni w Krakowie teatru

operowego możemy jedynie tylko za

pośrednictwem estrady koncertowej
powracać do „Strasznego Dworu".
— Takiego estradowego wznowienia
opery, a raczej jej fragmentów, do­
konała ostatnio Państw. Wyższa
Szkoła Muzyczna- w Krakowie —

Sekcja- Operowa Wydz. Wokalnego
— siłami swych studentów,
tantów i absolwentów przy współ­
udziale orkiestry Polskiego ~

Estradowe wystawienie
Państw. Wyż. Szic. Muzyczną „Stra
sznego Dworu" nie było pierwszą
tego rodzaju imprezą, gdyż — jak
pamiętamy — przed trzema laty
wykonywano już operę tę niemal w

tej samej obsadzie solowej, lecz je­
dynie z towarzyszeniem fortepianu,
bez chóru i orkiestry.

Co dałoby się ogólnie powiedzieć
o ostatnim wykonaniu estradowym
„Strasznego Dworu"?

Przede wszystkim nad całością im­
prezy zaciążyły poważnie arcy-nie-
sprzyjające warunki.

— O dostawy świeżego pieczywa
dla naszych sklepów „bijemy się"
już prawie od 2 lat. Krakowskie
Zakłady Przemysłu Piekarniczego
„wykręcają się" brakiem środków
transportowych, przystosowanych do
przewozu świeżo upieczonych, cie­
płych jeszcze chlebów. Pieczywo,
dostarczane do tutejszych sklepów z

krakowskiej piekarni nr 1, pocho­
dzi najczęściej z wypieku dnia po­
przedniego, jest więc, istotnie, nie­
smaczne i — jak twierdzą konsu­
menci — „nie do ugryzienia".

C PRAWĘ tę rozwiązać miało uru-

chomienie mechanicznej piekarni
„Gigant" w Krzesławicach, która za­
opatruje przecież już' ponad 30 proc,
sklepów Now. j -Huty. Niestety — jak
się dowiadujemy — dobra początko­
wo jakość pieczywa, pochodzącego z

„Gigantu" pogorszyła się ogromnie w

ciągu ostatnich tygodni. Chleb jest
raz niedopieczony, innym razem —

spalony, a nowohutniczanie nie chcą
go kupować.

Wiele słusznych narzekań usłyszał też

dyrektor KZPP, Brazda, który w dniu
3 bm. odwiedzał nowohutnickie skle­
py oraz przeprowadził szczegółową
kontrolę pracy krzesławickiej pie­
karni. Jej młodzieżowa załoga powin­
na wziąć sobie ża punkt honoru pod­
niesienie jakości produkcji!

Na wielkiej naradzie konsumen­
tów mówiono też o niepełnym za­
opatrzeniu stoisk piekarniczych w

sklepach Nowej Huty. Mimo rekla­
macji kierowników, dostarczane są
wyłącznie dwa, najwyżej trzy gatun
ki chlcba. Zbyt też mały jest asor­
tyment pieczywa pszennego. Nato­
miast można z przyjemnością stwier
dzić, że jakość pewnych gatun­
ków, jak np. chał, uległa ostat­
nio widocznej poprawie. Miejmy na-

■tlzieję, że na usunięcie innych nie-
domagań wpłynie dodatnio stała
obecność kierowników piekarń nr 1
i nr 21 na cotygodniowych naradach
roboczych nowohutnickiego MHD.

ĄKOgESPOMBENcI

ONOSZA
A NI JEDNEGO hektara ziemi nie-

1 1 obsianej w gromadzie... — czytał
sołtys uchwalę Prezydium Rządu. —

Chodzi tu, widzicie, o zagospodarowa­
nie różnych nieużytków, gruntów za­
niedbanych i, jak się to mówi bezpań­
skich.

— No, przecie u nas takich grun­
tów nie ma. Kto by tam pozwolił zie­
mi próżnować, kiedy nasza gromada
fna tylu małorolnych i biedniaków?!

— Tak się to zdaje, że niby wszyst
ko jest wyzyskane, a ja wam udowod­
nię, że zebrałoby się jeszcze kilka spo­
rych morgów...

— No, to mówcie!
— A te wasze krzaki, Macieju, po­

dle gruszki, co je tylko kozy obsku­
bują! Będzie tego niecałe pół morga,
prawda?

— Ale kto to będzie karczował?
I co tam za ziemia pod spodem?

— O tym pomówimy później. A te

szkarpy koło tartaku, jak się razem
— rozwiązać własne i zliczy, będzie tego dobra morga. A co

A JEDNAK...
D R.ZYWIEŻLI pieczywo. Świeżutki
- cnlebuś ułożyli w ładnych koszy-1

kach. Klienci stwierdzają z zadowo­
leniem, że w sklepie PŚS przy ul. 15

Grudnia w Chrza­
nowie .panuje ideal­
ny porządek.

A jednak...
Koszyki, służące

do przechowywa­
nia pieczywa, skła­
da się w brudnym
pomieszczeniu, od­

grodzonym od drugiego, jeszcze brud­
niejszego. cienką ścianką nie sięgającą
sufitu. Z tego przyległego lokaliku
ulatniają się przykre zapachy...

Stan ten należy zlikwidować, gdyż
u.pachnie niedbalstwem, (koresp. Stz)

TYLKO DIOGENES

ć) BSŁUGA bufetu kolejowego w

Chrzanowie słynie z kolekcjoner­
skich upodobań. Na przykład groma­
dzi beczki z piwem i po piwie. Kulty­

wowanie tego
zamiłowania jest
raczej niewska­

zane, bowiem
konsumenci skar­
żą się na cias­
notę.

Może obsługa
opiera się na

doświadcze­
niach Diogene-
sa, który przy'

pomocy

hospi-

Radia.

przez

Wadowickie
—-— -- --

kłopoty lokalowe. Ale to, co potrafił
Diogenes, nie udaje się personelowi
kolejowego bufetu w Chrzanowie. (Z)

Społeczna komsja
lekarzy-naukowców
walcząc będzie
'i chorobami
zawałowymi
fĄ STATNIO z inicjatywy Okręgowej

Rady Związków Zawodowych oraz

Okręgowego Zarządu Pracowników
Służby Zdrowia w Krakowie zorga­
nizowano po raz pierwszy w Polsce
Sc^-isc^ną Komisję lekarzy - naukow­
ców. Komisja ta będzie pracowała
nad zagadnieniami z zakresu leczni­
ctwa pracowniczego i profilaktyki le­
czniczej. Członkowie komisji — wy­
bitni specjaliści zajmą się ulepsze­
niem i poszerzeniem dotychczas sto­
sowanych metod walki z gruźlicą, py­
licą, chorobami układu sercowo-na-

czyniowego, gośćcem stawowym. Pra­
ce komisji obejmą także sprawę opie­
ki nad matką i dzieckiem oraz akcję
tznitarno-porządkową.

Na przew dmczącego komisji wy­
brano kiarownika I kliniki chirurgicz
nej A.. M. prof. dr Bogusza. Zastęp­
cą przewodniczącego został rektor
A. M. prof. dr Giędosz a sekretarzem
— adiunkt kliniki pediatrycznej A. M .

dr Kukla.

W skład komisji weszlj m. in. naj­
wybitniejsi przedstawiciele krakow­
skiego świata lekarskiego jak prof.
prof. Aleksandrowicz. Wilczek, Tocho-

wicz, Szwarc, Hornung. dr dr: Biber-
e»3in i Szlapak. Z ramienia Prezy­
dium Woj. Rady Narodowej w skład

komisji powołany zestal również kie­
rownik Wydziału Zdrowia dr Czan-

nicki, a z ramienia. Wojewódzkiego
Zarządu PCK — Pawlakowa.

I to daje? Jeden lichy pokos trawy.
Można by...

— Założyć sad!
— O, macie słuszność: wzorowy sad

o południowej wystawie. A tymczasem
posadzić ziemniaki, gdzie mniej stro­
mo. A to gromadzkie „pasionko"? Gę­
si tylko po nim chodzą, bo bydła na­
wet nie warto wypędzać. A przecie
tego przeszło dwie morgi. Jak się do­
liczy różne niepotrzebne miedze, wy­
gony, trawniki, zbierze się razem do
pięciu hektarów. Wiecie co to znaczy?
To jest 109 metrów pszenicy rocznie.
Wiem, wiem, co chcecie powiedzieć:
nie zaraz pierwszego roku, bo trzeba
te grunty dopiero doprowadzić do
właściwej urodzajności — mechanicz
ną uprawą, nawożeniem a może i dre
nowaniem.

— Ale to ogromna praca i koszty
Kto nam to zwróci?

— Państwo daje duże ulgi dla spół
dzielni produkcyjnych i chłopów ma­
ło- i średniorolnych, którzy zagospo­
darowują takie nowe tereny.-

— Jakie to ulgi, powiedzcie sołty­
sie?

— Grunty, które leżały dotąd odło­
giem, są od chwili zagospodarowania,
zwolnione od podatku gruntowego na

przeciąg trzech lat. Po tym czasie,
płaci się od nich podatek zaledwie w

wysokości 8 proc, podstawy opodatko­
wania.

— Zgoda, ale przecie potrzeba jesz­
cze pieniędzy na karczunek, nawozy...

— Dla zagospodarowania odłogów,
udziela Państwo 19-miesięcznego kre­
dytu na koszty uprawy zakup nasion
i nawozów. Od tego spółdzielnie pro­
dukcyjne płacą 2 proc., a rolnicy in­
dywidualni 3 proc, rocznie. Poza tym
wszyscy użytkownicy mogą korzystać
z usług Ośrodków Maszyno, vych po
najniższych stawkach. Tereny nowo-

zagospodarowane. przez pierwsze dwa
lata nie są objęte planem skupu zbóż.
Widzicie więc, że i pomoc i pieniądze
się znajdą dla każdego, kto zechce
zwiększyć obszar uprawy.

— No, jak tak, to warto <nad tym
pomyśleć: tu kawałek, tam kawałek..
Żeby tak w każdej ąromadzie zagos­
podarować chociaż po jednym hekta­
rze, ile to przybędzie plonu w każdej
gminie, w powiecie i w całej Polsce!

I (Steb.)

CZĘSTO BRAK WARZYW

\A/ IELE skarg na naradzie konsu-
’ ’ mentów padlo również na nie­

należyte zaopatrywanie nowohutnic-
kich sklepów warzywniczych. A co

dyrekcja MHD zrobiła w tej sprawie?
Trudności są duże. Brak odpowied­

nich magazynów' sklepowych nie po­
zwala na przechowanie zapasów owo-

„Błyskawice" ZMP
piętnować będą
opieszałość i zaniedbania
w przygotowaniach do siewów

ZMP-owcy i z gromady Kłyż (pow.
Dąbrowa Tarnowska), pomagając ja­
ko uczestnicy wart przedzjazdowych
w usuwaniu nadmiaru wód śniego­
wych z pól, postanowili poza tym wy­
dawać specjalne „Błyskawice", które
informować będą mieszkańców oko­
licznych gromad o tym, kto dobrze, a

kto źle przygotowany jest do zbliżają­
cej się wiosennej kampanii.

Tę samą akcję kontynuować będą
ZMP-owcy z Klyża podczas siewów
wiosennych, podając w „Blyskaw;
cach" codzienne meldunki o przebie­
gu kampanii. Przeprowadzą oni rów­
nież lustrację przygotowań oraz wy
wiady, które publikowane będą w

„Błyskawicach". Cenniejsze meldun
ki ZMP-owców przekazane zostaną do
wykorzystania radiowęzłowi w Dą­
browie Targowskiej.

W ślady młodzieży z Klyża poszłi
ZMP-owcy z Mlynnego, Pisarzowej.
Lukownicy (pow. Limanowa), gdzie
zorganizowano już komitety redak­
cyjne „Błyskawic". W ich skład we­
szli aktywiści młodzieżowi z Józefem
Adamiecem na czele, (da)

nowinki
HO. coś tam majstrują — z zado-
woleniem mówią mieszkańcy Wa­

dowic, słuchając stukania młotków i
brzęku kielni, który rozlega się v:

gmachu byłego „Sokoła". Po kilku la­
tach. przystąpiono wreszcie do remon

tu tego zaniedbanego budynku. Świe­
żo odnowiona część gmachu pomieści
bibliotekę powiatową i czytelnię.

„Echo" też ma w tym pewną za­
sługę, bowiem kilkakrotnie pisaliśmy
o konieczności remontu budynku. Nie
stety, naprawa przebiega dość ospale.

¥

Wynalazcy skonstruowali' już film
trójwymiarowy. Podobno obecnie „glo
wią się nad filmem „zapachowym".

W wadowickim kinie wynalazek ten

jest już stosowany od dawna. Zapa
chy docierają tutaj z pobliskiej re­
stauracji i położonych jeszcze bliżej...
ubikacji.

Ten rewelacyjny wadowicki „wyna­
lazek" nie cieszy się jednak popular­
nością wśród bywalców kina.

¥

Orkiestra... przemówienia., tłum
ciekawych... ITak Wadowice powinny
obchodzić „jubileusz" istnienia przy
ul. Kolejowej olbrzymiej, błotnistej
kałuży, w której, jak mówią w Wa­
dowicach, „niejeden koń się utopił".
Szerokie bajoro poważnie utrudnia
ruch przechodniów i pojazdów, które
nieraz na długo grzęzną w biocie.

Zwracamy tiwagę na drugi „jubi­
leusz", minie niebawem 10 lat, jak
Miejska Rada Narodowa „naprawia"
jezdnię na owej ulicy.

¥

Pięć... dziesięć... piętnaście i więcej
. minut. Tak długo można czekać na

podanie obiadu w gospodzie Powszech
nej Spółdzielni Spożywców, położonej
przy wadowickim rynku. .Jest to tym
bardziej ciekawe, że odległość kuch­
ni od sali nie przekracza 15 metrów.
Zatopek przebiegłby tę przestrzeń w

ciągu kilku sekund. Obsługa gospody
natomiast potrzebuje na to czasem

nawet pół godziny.
Możliwe, że personel gospody nie

posiada uzdolnień sportowych, ale keł
nerskich też mu brak, (woj.)

Lutnie górnicze
produkuje
pierwszy raz

w Polsce

spółdzielnia
krakowska
R OBOTNICZA Spółdzielnia

Rymarzy w Krakowie „„ __

pierwszy w Polsce rozpoczęła produk­
cję lutni górniczych (wywietrzników)
Dotychczas lutnie sprowadzane były
do Polski z Francji względnie robiono
je z blachy ocynkowanej.

Obecnie pracownicy Robotniczej
Spółdzielni Pracy Rymarzy produkują
płócienne lutnie, a w ub. miesiącu od­
dali już 60 m takich lutni kopalni
„Barbara" z Mikułowie.

Pracy
po raz

Dzień otwarcia nowej, wzorowej
szkoły w podgórskiej wsi Pcim • Su­
cha był wielkim przeżyciem tak dla
rodziców, jak i dla dziatwy szkolnej.
Dotychczas nauka odbywała się tu­
taj w ciasnym i ciemnym, budyriku,
niedostosowanym do potrzeb szkol­
nych. (Koresp. J . Grela).

7.700 turystów i wycieczkowiczów
zarejestrowała ewidencja Biura Ob­
sługi Turystów PTTK — w Zakopa­
nem w dwóch miesiącach br.
Górską Odznakę Narciarską zdobyło
800 turystów. (Koresp. M. Bucikie-
wicz). ,

***

W Zakopanem urządzono wzorową
księgarnię „Domu Książki". Kupują­
cy mają tutaj możność przeglądania
książek, co znacznie ułatwia wybór..
W porównaniu z lutym 1953 r. w roku
bież, sprzedano książek na kwotę wyz
szą o 26 tys. od sumy, uzyskanej w

tym samym okresie w ub. roku,
(Koresp. Roj.);

•« «

NOWY SĄCZ
Powiatowa Spółdzielnia Pracy U-

sług Rzemieślniczych zwiększa stale
sieć placówek. W chwili obecnej po­
siada ona w powiecie: 19 punktów u-

slugowych szewskich, 3 — krawieckie,
2 — kowalskie, 10 — fryzjerskich.
Przewiduje się uruchomienie dalszych
placówek, jeszcze w tym kwartale.

(Koresp. L . Pawłowski) ,

rBIELSKO BIAŁA

Ostatnio odbyło się spotkanie ZMP-
owców z Huty im. Lenina, z przodu­
jącą młodzieżą Zakładów Metalowych
w Bielsku - Białej. Spotkanie to, ma­
jące na celu wymianę doświadczeń
przodujących brygad, przyczyniło się
do zacieśnienia kontaktu między mło­
dzieżą obydwu zakładów.

(Koresp. M. Górski)
•» •

Dźwig turystyczny systemu krzeseł­
kowego, ze Szczyrku na szczyt Skrzy-
czne, budować będą w połowie kwiet­
nia br. pracownicy Bielskiego Zjedno­
czenia Budowlanego. (Koresp. MG).

MIECHÓW

Dyrekcja Liceum w Miechowie, idąc
z pomocą młodzieży w wyborze stu­
diów, zorganizowała spotkanie z

przedstawicielami krakowskich wyż­
szych uczelni. Prelekcje, wygłoszone
przez asystentów Akademii Górniczo-
Hutniczej oraz wyższej Szkoły Ekono­
micznej, spotkały się z wielkim zain­
teresowaniem. (Koresp. Wu-Tej.

BOCHNIA

Szkoła wiejska w Królówce, gm.
Wiśnicz Nowy, zainstalowała radio­
odbiornik. Aparat zakupiono z

czędności, uzyskanych ze zbiórki
kulatury.

Przykład ten powinien zachęcić
dzież innych szzół do podjęcia
dobnej akcji.

osz-

ma-

mlo
po-

(Koresp. Seruga K.)

I
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Zupa jarzynowa z grzankami.
Kotlety wieprzowe, ziemniaki, bu­

raczki.

Przepis na zupę: ugotować smak z

włoszczyzny i cebuli Osobno udusić
jarzynki na maśle, gdy miękkie, wy­
jąć i połączyć ze smakiem Na maśle,
na którym jarzyny się dusiły, zrobić
zasmażkę i zalać zupę,
pę zaprawić śmietaną
mąką.

Przepis na, kotlety:
tlety lekko zbić, osolić. otoczyć w jaj
ku i tartej bułce, kłaść na rozpalony
tłuszcz. . Obrumienić z obu stron i
wstawić do piecyka na 20 minut, aby
w środku „doszły".

‘ ■

Można też zu-

z żółtkiem 1

pokrojone ko-

MUnilićtiml

SOS—TO-NIE.MY!

✓O POMOC, i to jak najszybszą,
prószą' mieszkańcy nowego

osiedla robotniczego w Borku : Fa-

łęckim. Na zdjęciach widzimy dro­
gę prowadzącą, do osiedla, a nie są
to — wyjaśniamy — najgorsze Od­
cinki. Od ostatniego przystanku w

Borku Fałęckim, taka droga cią­
gnie się na przestrzeni około tysią­
ca metrów. Prosimy przedstawicieli
Wydziałów Drogowych o zaintereso­
wanie sie zdjęciami a przede wszyst
kim — oryginałem.

(Fo-t. Cz. Breit)
•V

GABLOTKA

ijDĄC Plantami od Dworca Głów-
‘

nego w stronę placu św. Du­
cha mljtffyy kilka gablotek po obu
8tronachTMlei. Gablotki, jak gablotki,

sąnato,abyw
nich umieszczać
aktualności, któ­
re zainteresują

. przechodniów:
fotografie, plan­
sze, wykresy itp.

A afisze? Na
nie przeznaczone
są raczej slupy
plakatowe. Moż-
naby, ewentual­
nie, zgodzić się
z umieszczeniem
afiszy informa­
cyjnych o cie­
kawszych impr-e
zach w specjal­

nych gablotach. Ale poco znajdują
się tu nieaktualne afisze z ub. mie­
siąca?

— ARCHIWUM

PROSZĄ O BAR ALE —

MLECZNY

JLJ IESZKAŃCY Warszawskiej,
‘

. Szlaku i sąsiednich ulic na­
rzekają, że nie ma w pobliżu baru

mlecznego. W o-

okolicy znajduje
się Politechnika
Szkoła Muzycz­
na, Polskie Ra­
dio i loiele in­
nych instytucji
których pracow­
nicy chętnie ko­
rzystaliby z u-

słu.g „mlecznej"
placówki. Prosi­
my więc W imię
niu studiującej

młodzieży oraz dorosłych, Przedsię­
biorstwo Detalu i Barów Mlecz­
nych o y-wchomienie w tej dzielni­
cy chociaż jednego baru mlecznego.

(Rum.)

Jak nagrywano na taśmę śpiew słowików, klip—klap „Znczaroiyanęj Dorożki" ECHO KRAKOWSKU

oraz mele innych historii

Zdradzamy „tajemnice" rozgłośni
Polskiego Radia w Krakowie

Listy radiosłuchaczy wpływają
na opracowywanie planów audycji

T) ADIOWY sygnał szasu 1 hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie
trwa zaledwie 49 sekunłl, lecz na ten „drobiazg", który pomaga nam

regulować zegarki, składa się codzienna, żmudna, 24-godzinna praca
naukowców. Naukowcy uzgadniają wzajemnie pomiary w 2 obserwato­
riach astronomicznych: w Krakowie i Poznaniu.

Nad podniesieniem
pionów kartofli
o6—9qzha
radzili w Krakowie
przedstawiciele
przemysłu
ziemniaczanego

KRAKOWIE odbyła się 3-dmo-
’’

wa narada naukowców i przed­
stawicieli pizemyslu ziemniaczanego.
Celem narady było ustalenie środków
podwyższających plony ziemniaków.
Powiększenie zbiorów ziemniaka o

6 — 9 kwintali z 1 ha dałoby' około
2 miliony ton nadwyżki, w stosunku
rocznym.

W referatach omówiono najnowsze
zdobycze agrotechniki radzieckiej i
polskiej oraz zagadnienia, związane z

mechanizacją i racjonalizacją uprawy
i zbioru ziemniaków.

Dyskusja poruszyła sprawę pogłę­
bienia orki pod uprawę ziemniaków i
dokarmiania pozakorzeniowego, zwra­
cając szczególną uwagę na racjonalny
sposób przechowywania ziemniaków,
który chroni je przed utratą cennych
składników, (da)

Posłowie na Sejm
przyjmują

skargi i zażalenia
19 marca br. w Krakowie posło­

wie przyjmować będą skargi i za­
żalenia ludności, w godzinach od

16 do 18, w Gmachu Prezydium
Miejskiej Rady Narodowej przy pl.
WW. Świętych 3/4, I p„ pokój 107.

Rasza krytyka
pomogła

ZACHĘCIC CZYTELNIKA
WIEJSKIEGO

W najbliższym czasie dla sprzedaw­
ców książek w GS zostanie zorgani­
zowane specjalne szkolenie. Uczestni­
cy kursu zapoznają się z formami
sprzedaży książek i sposobami za­
chęcenia czytelnika wiejskiego.

Może więc po kursie, remanenty
książek, skrzętnie ukryte w sklepach
pod ładami i w magazynach GS, o

których pisało „Echo" w nr. z dnia
24.1, będą upłynnione. (512).

NADPSUTE OG0RKI

Kiszone ogórki smakują, jeżeli są
twarde i nie zepsute. Skoro zaś na­
leżą do III kategorii powinno się je
przebrać, a nie nadające do spożycia—
wycofać ze sprzedaży.

Natomiast w sklepie PSS nr 186, w

dniu 7.III . sprzedawano ogórki „jak
idą", a na uwagę klientów sprzedaw­
czyni niegrzecznie odpowiadała, że

ją to nic nie obchodzi. (Echo, nr 38)
Za niewłaściwe ustosunkowanie się

do klientów, otrzymała ona upomnie­
nie, a całemu personelowi sklepu
zwrócono uwagę, by przestrzegał ja­
kości sprzedawanych towarów. (480)

iiolki
po penicylinie
naieży zwracać
do aptek

Przy
kach .

__ __

2-zlotowa kaucja za fiolkę. Kaucja
służy do wywarcia wpływu na kupu­
jącego, by po zużyciu penicyliny
zwrócił fiolkę do apteki.

Mieszkańcy naszego miasta, • którzy
wykazali duże zrozumienie w akcji
zbiórki złomu żelaznego, makulatury,
szkła, szmat i innych odpadów użył’
kowych, tym razem nie zdają egza-
minu. Apteki otrzymują fiolki po pę
nicylinie tylko w minimalnym pro
cencie, gdy tymczasem wiele. z nich
leży bezużytecznie w mieszkania -h
lub*na śmietnikach. Tymczasem na

fiolki czeka przemysł farmaceutycz­
ny, a na penicylinę — chorzy.

Mieszkańcy Krakowa, prądownicy
stpifeli, ośrodków zdrowia i przy,
chodni powinni czym prędzej zwrócić
do najbliższych aptek posiadane fiol­
ki po penicylinie.

sprzedaży penicyliny, w apfe-
pobierana jest od kupujących

co crae«iEBv
WYSTAWY

pODOBNIE ciężką pracą jes* przy-
*■gotowanie każdej audycji radio­

wej,, choć trwa ona kilka minut. Mało
kto zdaje sobie, sprawę, że — w ta­
kiej np. 10 minutowej audycji — kry-
je się wielogodzinna praca kilku a

nawet kilkunastu ludzi. Redaktor, któ­
ry udaje się w teren z ekipą transmi­
syjną, technicy, kierowcy samochodo­
wi jadą często po wyboistych dro­
gach, w deszcz lub mrozy, odpowie­
dzialni nie tylko za wykonanie zada­
nia, lecz również za niezmiernie cen­
ny sprzęt transmisyjny. Wymaga to

często niesłychanego wysiłku i ofiar­
ności.

Pilskie Radio w Krakowie ma 2 kie
rowców samochodowych, którzy do­
stali niedawno srebrne odznaki przo­
downików pracy. Są nimi Jan Sała-
puta i Stanisław Rapacz.

GDY 10 MINUT STANOWI
24 GODZINY

samochodu transmi
izgłośni, t izpoczyną

praca na magnetofonach m.intażo-
PO POWROCIE

syjnego do ro:

się .

wych, gdzie nagraną taśmę badają
fachowcy pod kątem poziomu arty­
stycznego, zwartości i krótkości. Taś­
mę przecina się, klei a audycii daje
się oprawę muzyczną.

Wśród techników ekip ira.nsrmsyj-
r.ych Polskiego Radia v Krakowie
wyróżnia się, odznaczony również
srebrną odznaką przodownika pracy,
oo. Zdzisław Koliński, oraz grupa tech
ników montażowych: Mares Adam­
czyk, Edward Łoś i Jerzy Atamań-
czuk. Po IX Plenum KC PZPR pod-
ięli oni zobowiązanie pod hasłem:
„Ja nie wypuszczę braku" i „Moje
stanowisko świadczy o mnie".

CZARODZIEJ DŹWIĘKÓW
Ą BY osiągnąć jak najwyższą jakość
■‘‘■audycji potrzebna jest praca mi-
xera, tj. „czarodzieja dźwięków", któ­
ry podkłada na taśmie efekty dźwię­
kowe. Jeśli słyszycie w audycji po­
tężne salwy artyleryjskie, śpiew pta­
ków, warkot samochodów, szum poto­
ku lub szczekanie psa, wiedzcie, że to

wszystko mieści się w maleńkiej szaf
ce, zwanej taśmoteką efektów dźwię­
kowych. zarejstrowanych na taśmach.
Praca w tym dziale jest niezmiernie
trudna i skomplikowana. Dlaczego.'
Bo nie zawsze efekty dadzą- się wziąć
bezpośrednio z życia i dlatego te na­
wet. które do złudzenia przypomina­
ją autentyzm są często „robione". Mo­
że widzieliście niedawno błękitne auto

Polskiego Radia w Krakowie, stojące
na ulicy z mikrofonem, zawieszonym
nad jezdnią? Aparat nagrywał...
zgrzyt kół tramwajowych na szynach.

PRZYGODA W LASKU WOLSKIM

UBIEGŁYM roku, potrzebny był
’ ’ do jednego słuchowiska śpiew

słowików. Polskie Radio otrzymało
wiadomość, że w' nocy w Lasku Wol­
skim śpiewają słowiki. Wysłań > więc
w nocy ekipę transmisyjną, zainsta­
lowano mikrofony na drzewach 1 —

czekano na koncert.

Zamiast słowików, przyszła burza...
Wyładowania atmosferyczne groziły
zniszczeniem aparatury. W ulewnym
deszczu, przy huku. piorunów, cała
ekipa — zmoczona do nitki — ledwie
zdołała zabezpieczyć sprzęt,

„ZACZAROWANA DOROŻKA"
I MILICJANT

C WEGO czasu reżyser Bohdzie-
wicz nagrywał poemat RatTMń-

skiego pt. „Zaczarowana
Galczyń-

__ „__________________ dorożka".
Chodziło o połączenie tekstu z efe­
ktem dźwiękowym dorożki. Wyjecha­
no więc w nocy dorożką na miasto,
podniesiono budę i rozpoczęto jazdę
dookoła Rynku Głównego. Aparatura
transmisyjna znajdowała się w do­
rożce. Aktor, który recytował do mi­
krofonu, siedział na koźle obok do­
rożkarza. Usłyszał to przechodzący mi
licjant i, przypuszczając, że jakiś pi­
jany gada po nocy „na pełny glos"
wystąpił z interwencją.

Poetycka recytacja, zmieniła się w
dość ożywiony dialog... Dopiero
wyjaśnieniu sprawy, można było
grywać dalej.

pona­

i operatywne, tj. łatwo przyswajal­
ne przez słuchacza.

Czołowymi pozycjami, nawiązują­
cymi więź ze słuchaczami są audy­
cje masowe, organizowane w zakła­
dach pracy i wiejskich gromadach,
jak np, „Przy sobocie po robocie"
Są to koncerty estradowe, połączone
z konferansjerką i powiązane z sa­
tyrą.

Audycje masowe są bardzo trud­
ne i wymagają dużego nakładu pra­
cy organizacyjnej.

KRAKÓW PRZODUJE
D OLSKIE Radio w Krakowie ma

silne zaplecze muzyczne i wyko­
rzystuje je na antenie ogólnopolskiej.
Poza występami krakowskich solistów,
jedną z najpopularniejszych audycji
muzycznych są „Koncerty dla wszyst
kich", prowadzone od dłuższego cza­
su. Chodzi w nich o rozpowszechnia­
nie muzyki różnego typu i rodzaju.

Ambicją rozgłośni krakowskiej jest
poza tym ukazanie na antenie ogólno­
polskiej krakowskiego środowiska mu

zycznego. A folklor ziemi krakowskiej
daje bogaty materiał, począwszy od
regionalnych pieśni podhalańskich.

Dział muzyczny Polskiego Radia w

Krakowie, pod kier. prof. Wł . Wysoc­
kiego, dokonał wielu nagrań archiwal
nych, rejestrując na taśmie stare pieś
ni ludowe, występy współczesnych
mistrzów estradowych oraz wybitnych
zespołów amatorskich, jak no. Zes­
połu Pieśni i Tańca Domu Oficera.
„Krakowiaków" i wreszcie zespołów
zagranicznych. Z wielką troskliwością
dokonano również nagrań montaży o-

perowych. Ścisła współpraca łączy
dział muzyczny Polskiego Radia w

Krakowie z Państw. Wydawn.-Muzycz
nym, które dostarcza nut

przed ukazaniem
księgarskich.

jeszcze
się ich na pólkach

z

NIEDZIELA

Słowackiego — godz. 15 „Chory
urojenia", godz. 19,15. „Grube ryby",

Stary (duża sala) godz. 15.15 „Miesz
kanie 3", godz. 19.15 „Mieszkanie 3“
(mała sala) godz. 15 „Takie czasy",
godz. 19.30 „Wielka polityka".

Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­
niej".

'

_

Młodego Widza — godz. 19 „W stwo

szowym domu".
Groteska — godzi 17 — „Konik gar­

busek". .

Nurt — godz. 19 „Tu mówi Tajmyr".
Satyryków — nieczynny.
Kolejarza — godz. 15 i 19

włóczęgów".
PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary (duża i mała sala) nieczynny.
Poezji — godz. 19.15 „Sen nocy let­

niej".
Młodego Widza — godz. 19 „W

stwoszowym domu".
Groteska — godz. 14 .30 i 17 „Konik

garbusek".
Nurt — nieczynny.
Satyryków — godz. 19.15 „Pralnią

komiczna".

„Król

wystawa por-Dom Plastyków
trelu.

Nowy gmach Muzeum Narodowego
(al. 3 -go Maja) — wystawa „Oto Ame
ryka" — otwaita codziennie w godz.
12 — 20, z wyiątk em poniedziałków.

Muzeum Lenina (ul. Zygm. Augu­
sta 2. wejście od ul. Topolowe) 5).

Czynne codziennie z wyiątkiem po­
niedziałków od godz. 10 do 18.

Muzeum Etnografiezne (plac WoLnl-
ca) „Szluka w stroju ludowym”.

Wystawa w domu Szulayskicb (pl.
Szczepański).

Muzeum Archeologiczne przy PAN
ul. św, Jana — „Zbiory archeologicz­
ne".

Muzeum Historyczne miasta Kra­
kowa. ul. św. Jana 12.

ŻYWE
TEDNĄ z

SŁOWO

najpopularniejszych
,J audycji działu literaes ego roz­

głośni krakowskiej są „Kwiatki, kw'-it
ki“. Poprzez satyrę spełniają one po­
ważną funkcję krytyki społecznej. Po­
za tym dział literacki rozgłośni kra­
kowskiej, pod kier. Wl . Błachuta,
prowadzi tygodniową kronikę kultu­
ralną o książkach, wyslawach i te­
atrach, popularyzację amatorskich ze­
społów teatralnych, reportaże tereno­
we, których tematykę stanowią sorą-
wy kulturalne wsi i miast naszego
województwa oraz kwadranse poezji
satyrycznej, w których występują
wszyscy znakomici satyrycy krakow­
scy, wreszcie audycje slowno-muzycz
ne dla dzieci do lat 10.

Osobną pozycję działu literackiego
stanowią fragmenty sztuk teatralnych,
jak np. „Szczygli zaułek", „Chory z

urojenia" oraz, archiwalne nagrania
mistrzów sceny' polskiej w ich naj­
wspanialszych kreacjach. Rozgłośnia
krakowska zajmuje dzięki temu jedno
z czołowych miejsc na antenie ogól­
nopolskiej.

W SŁUŻBIE NAUKI

F) ZIAŁ społeczno - oświatowy, pod
kier. Ireny Mames. spełnia ogrom­

ną rolę w powiązaniu teorii z prakty­
ką. Czołową pozycja tego działu jest
cykl audycji pt. „Nauka bliżej ży­
cia" opracowywany przy pomocy naj­
wybitniejszych naukowców krakow­
skich. Są również audycje inne poru­
szające sprawy bytowe, bezpieczeń­
stwo i higienę pracy, daiące analizę
wyników egzaminacyjnych na

szych uczelniach itp.
LISTY, LISTY...

p O IX PLENUM KC PZPR

wyż-

dział

informacji i listów rozgłośni kra

kowskiej zanotował ogromny wzrost

napływu listów od radiosłuchaczy
Tematem ich są przeważnie aktual­
ne sprawy polityczne i społeczne,
wypływające z zadań nakreślonych
przez IX Plenum, ulepszanie pro­
dukcji i podjęcie zobowiązań przed-
zjazdowych. Listy te stanowią pod­
stawę przy opracowywaniu planów
rozgłośni krakowskiej na przysz­
łość.

ALEKSANDER OLSZAKOWSKI

NIEDZIELA — PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Rzym, godzina U"
15.30, 17.45, 20 15.

Uciecha — „Piątka
skiei" godz.

Warszawa

godz. 15.30,
Sztuka —

16. 18. 20

Młoda Gwardia — godz.
17.30 i 19.45 „Młode serca".

Wolność — „Nędznicy", I cz., gojz
16, 18. 20.

Chemik — „Najpiękniejsza", g. 19
poniedziałek — „Wielka siła" g. 19.

Wanda — „Piątka z ulicy Barskiej"
godz. 15. 17 .30. 20.

Związkowiec — (niedziela) godz. 12
„Kasztanka", godz. 16.30 „Express
Moskwa — Ocean Spokojny".

— 8-

Bar-z ulicy
15.30. 18. 20 30.
— „Strażnica w górach”

18. 20 30.

„Dziewczęta z baletu

Kandydaci na pierwszy rok studiów
na wyższe uczelnie,
dzielnicach Grzegórzki,
Zwierzyniec i Podgórze,
przednich latach złożyli
rzałości, uprawniający
wyższych, winni zgłosić
komisji rekrutacyjnych. .

_

.

mają informacje dotyczące studiów 1
załączników, wymaganych przy skła­
daniu podań oraz otrzymają ankietę
do wypełnienia.

Termin składania podań upływa 20
marca 1954 r.

Biuro komisji
swą siedzibę w

Miejskiej Rady ...............

WW Świętych 3-4 . sala Dietla I p., i

czynne jest we wtorki, czwartki i piat
kiodgodz.9do12orazod16do20.
Członkowie komisji przyjmują w tych
samych dniach, od godziny 17 do 19.

zamieszkali w

Krowodrza,
którzy w po
egzamin doj-
do studiów

się w biurze
g »' zie otrzy-

rekrutacyjnych ma

gmachu Prezydium
Narodowej przy pl.

POGOTOWIE RATUNKOWE

Ciekawa
wystawa książki
w Krakowie

Wystawy, organizowane przez Miej­
ską Bibliotekę Publiczną w Krakowie,
cieszą się zawsze zeslużonym powo­
dzeniem.

Obecnie w salach Biblioteki zorga­
nizowano nową wystawę książki z o-

kazji II Zjazdu PZPR. Zwiedzający
mogą zapoznać się z dziejami rucnu

robotniczego, Partii i osiągnięciami
Planu 6-letniego.

Wystawa czynna jest codziennie, w

godzinach 9—16.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi-
radzkiego 1 Telefony 222-22, 594-16 1
211-12 udziela pomocy We wszystkich
nagłych wypadkach i nagłych zacho-
rzeniach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
)est cała dobę.

DY2URY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Dłu­
ga 88, Lubicz 7, Krakowska 19, Koś­
ciuszki 18. Dietla 76. Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela — Oddz. Chirurg. Szp.
Narutowicza.

Poniedziałek — Oddz. Chirurg. Szp.
przy ul. Trynitarskiej 11.

DYŻUR POŁOŻNICZY
Niedziela — Klinika Położnictwa 1

Chorób Kobiecych AM.
Pcniedziałe — Oddz. III Ginekol.-

Położn. Szp. Klinicznego.

SPECYFICZNE AUDYCJE

NAJBARDZIEJ specyficznym
dzajem audycji radiowych

ro­
są

tzw. krótkie formy. Rozgłośnia kra­
kowska wprowadziła cały szereg ta­
kich form, jak np. „Lajkonik", „Fra
szki", „Radiowe pozdrowienia", „Czy
wiecie, że..." itp. Mają one najbar­
dziej plastyczną wymowę, króikie

Kurs gotowania
zorganizowała PSS

Dużym powodzeniem cieszy się kurs
gotowania zorganizowany przez Pow­
szechną Spółdzielnię Spożywców.

Uczestniczki kursu,
kierownictwem, uczą
nia potraw z jarzyn
rybnych i mięsnych,
rodzaju ciast i mas

specjalnych pokazach zaznajomią się
z ozdabianiem i wykańczaniem tor­
tów. nakrywaniem do stołu oraz z ro

bieniem kanapek.
Kurs trwa 46 godzin, i odbywa się

w Ośrodku Usługowym PSS przy ul.
Lubtoz 19.

pod fachowym
się przyrządza-
i owoców, dań
zup. wszelkiego
tortowych. Na

Borsuczątka
i łabędź krzykliwy

mieszkańcami
krakowskiego ZOO

W Zwierzyńcu w Lasku Wolskim
przybyli nowi mieszkańcy, małe bor-
suczątka. Ich urodzenie wzbudziło du­
że zainteresowanie, gdyż borsuki na

ogół nie rozmnażają się w niewoli.

Do rodzinki krakowskiego ZOO
przybył również łabędź tzw. krzykli
wy. Nie odleciał on na zimę do ciep­
łych krajów i znalazł go We wsi Wi-
tanowice (pow. wadowicki), Józef
Głąb. Zaopiekował się on przez pe
wien czas ptakiem w domu, po czym
odwiózł go do Zwierzyńca.

Komunikat Zrzeszenia

NIEDZIELA 14 MARCA
6.Ó0 Wiad. 6.05 Muz. „na dzień do­

bry". 6.55 Progr. 7.00 Wiad. 7.05 Kai.
7.10 Od mel. do mel. 7.55 Progr. 8.00
Dzienn. 8.15 Muz. 8 .55 Wieś tańczy
i śpiewa. 9 .10 Miłośnikom pięknej mu

zyki. 9.40 Aud. dla dzieci. 9.55 Skrz.
ogól, PR. 10.10 Poezja i muz. 10.40
,,4100 metrów pod wodą" — pog. J .

Kędzierskiego. 10.50 Zespoły świetlic,
przed mikrof. 11.10 „5:0 dla młodo­
ści". 11.40 Skrz. Wszech. Rad. 12.04
Odp. na pyt. w sprawie tez IX Ple­
num. 12 .15 Por. symf. 13.15 Opow. o

Pakistanie — M. Tichonowa. 13.30
„Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi". 13.45
Muz. rozr. 14.00 Z dwóch tysięcy i je­
dnego dnia — opow. J . Łabuza. 14.20
Konc. dla wszystkich. 14 .55 Aud dla
wsi 15.05 Mel. lud. 15.15 Słuch, dla
dzieci. 16.15 Mozaika muz. 16.40 Kwiat
ki... kwiatki... 17.00 Wiad. 17.05 Na
marginesie wielkiej polityki. 17 .15 Mu
zyka . 17 .30 Spraw, z II Zjazdu Partii.
18.10 Muz. 18.30 Na fali humoru i sa­
tyry. 19.00 Konc. chop. 19.30 „Zbiego­
wie" — słuch. 21 .00 Dziennik. 21.15
Fel. 21 .30 Mel. tan. w wyk. zesp. PR

pod dyr. I. Haralban. 21 .50 Muz. 22.00
Spraw, z II Zjazdu PZPR. 23.00 Soli­
ści i ork. 23.50 Wiad.

Prywatnych Właścicieli Nieruchomości
w KRAKOWIE

Zrzeszenie Prywatnych Właścicieli Nieruchomości w Krakowie

ogłasza, że w niedzielę, dnia 21 marca 1954 r. o godz. 10 odbędą się

ZEBRANIA WŁAŚCICIELI
prywatnych nieruchomości w Krakowie, celem dokonania wyboru

Delegatów na Walne Zebranie Zrzeszenia.

Lokale zebrań wyznaczone dla poszczególnych obwodów i za­
mieszkałych w nich właścicieli nieruchomości — są następujące:
Obwód
Obwód
Obwód
Obwód
Obwód
Obwód
Obwód.
Obwód
Obwód
Obwód

I — lokal
II — lokal

III — lokal
IV — lokal
V — lokal

VI — lokal
VII — lokal

V.III — lokal
IX — lokal
X — lokal

Urzędu Obwodowego — ul. Jagiellońska nr 5
Urzędu Obwód. — ul. Szeroka.35, pokój jtr 10

Szkoły św. Jana Kantego' — ul. Smoleńsk nr 9
Urzędu Obwód. — ul. Lubelska 21, pokój nr 5
Urzędu Obwodowego — ul. Rakowicka nr 1

Szkoły przy ul. Zamojskiego nr 6

nowej Szkoły — Bronowice Małe,
Urzędu Obwód. — ul. Dobrego Pasterza nr 6.

Urzędu Obwodowego — ul. Wielicka nr 100
Urzędu Obwodowego — ul. Zakopiańska nr 68

Czytelnicy piszą ■ ■■
ZATKANY KANAŁ

„Na rogu ulic Kazimierza Wielkiego
i Nowowiejskiej w Krakowie jest ka­
nał, do którego powinna spływać wo­
da. Jednakże na siatce kanału znaj­
duje się sterta śmieci i woda, nie mo

gąc spływać do kanału, tworzy na

ulicy bajoro. Przejeżdżające tędy sa­
mochody są postrachem przecho­
dniów, gdyż ochlapują ich brudną wo

dą i błotem. Prosimy bardzo o zain­
teresowanie się tą sprawą".
Mieszkańcy ul. Kazimierza Wielkiego
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Redaguje: Kolegium.
Redakcja: Kraków. Wlślna 2, I! p.
Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek

Główny 46. tel. 553 40.
Administracja: RSW „Prasa" ul.

Wiślna 2, III p„ tel. 538-63.
Telefony: redaktor naczelny I sekre-

miejski 546 34,
1 łączności z

8 10-17), dział
Wielopole 1

tarta! 246 78. dział r

dział terenowy 219 48
Czytelnikami 542 53 (w

■sportowy. Piłkarz —

'IV p.. lei 543 58.
Zam. nr 553 5—B — 13415



Żółwie tempo nie prowadzi do sukcesu

Nasi hokeiści znów przegrali

VW
JUTRZEJSZYM
numerze

Piłkarza"55

Brzeski
ze Szwedami (2 = 4)

J

dorównał szybkością gościom
T> RUGI występ chłopców z Mattheus na Torstalu przyniósł im ponowny

sukces. Tym razem zwyciężyli z reprezentacją ZS Górnik 4:2 (2:1, 1:1,
1:0), zasiloną kilkoma- zawodnikami CWKS, mianowicie bramkarzem Wac­
ławem. Olszowskim, Bromowiczem oraz Wróblem III. Mimo to gospo­
darze nie mogli się pokusić o zwycięstwo nad sztokholmskim zespołem, bo
jak to najczęściej obserwujemy w grze polskich drużyn — rzadko tylko

-zdobywali się na kolektywne zagri-
nia, stosując bez większego powodz”
nia solowe popisy.

Piątkowe spotkanie było bardzo
zacięte. Od pierwszej do ostatniej mi­
nuty rozwijał się przed zapełnioną w,
dpwnią zażarty
nieustępliwością i szczególnie w U
tercji obfitujący w wiele momentów
podbramkowych. Było tak. gdy na 10-
dzie przebywała pierwsza piątka

i“"—^juniorami1*3szwedzkiej drużyny. Polacy musie)
^urcjolŁa. „Wydłużyć, wtedy wytężyć całą uwagę, by uni-

krok i nogi w kolanach bardziej u- j cestwiac błyskotliwe poczynania skrzy
giąć“ — rzucając uwagi trenującym,
zawodnikom, którzy pilnie stosują się
do wskazówek swoich i „

ców.

i Weszli do namiotu, gdzie „kazał" Wyroba — na szczęście
i uż pod koniec jego przemówienia.

Piotr poprosił o glos. Mówił krótko i rzeczowo. Po pierw-
i :e — zaczynać loty na pół godziny przed wschodem słońca,
' ik się tylko rozwidni. Po drugie — wykorzystać bezwietrzną

ogodę bez względu na porę dnia. Po trzecie — latać nawet

rzy wietrze, jeżeli nie jest zbyt porywisty. Można przecież
‘

bliczyć gdzie opadnie struga pyłu znoszona równym wiatrem

j i wymanewrować tak, aby pokryła właściwy odcinek.
— Wszyscy już mamy wprawę — dodał. — Możemy śmia-

o latać niżej — na dwa — trzy metry nad lasem, pod wa-

j runkiem, że będziemy uważać. No i...
1 Przerwały mu oklaski i okrzyki. Rozejrzał się, trochę zdzi­

wiony, przeczekał spokojnie tę owację, a polem mówił dalej:
l — Jeżeli się nie mylę, mamy przed sobą dwa, może nawet

'rzy-dni dobrej pogody. Ale wyda je mi się, że na wszelki wy-
' iadek należałoby opylić przede wszystkim skrajne sektory

:agrożnnego obszaru puszczy, żeby je odciąć od zdrowego
i lasu. W ten sposób — jeżeli nawet nie zdążymy opylić

wszystkiego — to przynajmniej zapobiegniemy rozprzestrze-
' Pianiu się gąsienic. Nie wiem, czy mam rację — może kole­

je tanka Teresa wypowiedziałaby się w tej sprawie?
Koleżanka Teresa oświadczyła, że Piotr ma słuszność i że

!■ — jej zdaniem — nie ma co dalej dyskutować, tylko trzeba
mienić dotychczasowy plan opylania według ,ego rady.

'j Wyroba był trochę zaskoczony tak krótkim przebiegiem ze-

, brania. W zasadzie uznał projekt Piotra za bardzo dobry, ale
mniemał, że inni też zechcą zabrać głos, aby sprawę „upoli-

‘

‘yćzńić, zmobilizować wysiłki, rozpracować bardziej szczegó-
j Iowo i w ten sposób przyczynić się do rozwiązania trudności",
f Mniema) również, iż kwestia zmiany planu wymaga uzgodnie­

nia z całym aparatem służby leśnej. To się nie da zrobić na

j poczekaniu: trzeba przecież wytyczyć w terenie granice ca­
li lego obszaru, a to wymaga czasu...

a Piotr pdrzekł, że on i jego załoga podejmują, się opylić gra-
| nir-e zagrożonego terenu bez wytyczania, tylko według szcze-

j golowej mapy.
3 Nikt więcej o glos nie prosił, z wyjątkiem Hanki, która
P złozyla wniosek, żeby zamknąć dvskusję i przystąpić do...

e obiadu, a zaraz potem — do lotów.

'Wytężona praca trenerów przyniosłaj
w tym sezonie bardzo poważne osią­
gnięcia. Na mistrzostwach Polski ju­
niorów w Karpaczu sztafeta męska
zdobyła tytuł mistrza Polski (3x5 —

Suleja, Mateja,
Stopka). Zjazdowcy
Witek, Jurek i Ma

czyszyn podzielili
się również tytuła­
mi mistrzowskimi.
Dobrze wypadli tak
że młodzi skoczko­
wie zakopiańskiego
Kolejarza, Zjazdów
ców trenują: An­
drzej Kram i Chro

bak, skoczków Andrzej Marusarz. Na
wszystkich, młodych zawodnikach,
znać „dobrą rękę" trenera. W niejed­
nych już zawodach narciarskich w

tym sezonie, zawodnicy Kolejarza ząj.
Kowali. czołowe miejsca, uzyskując
niejednokrotnie wyniki lepsze od ka-
drowiczów.

Centralna Baza Narciarska ZS Ko- j
lejarz w. Zakopanem składa się ze

szkółki młodzieżowej, magazynu sprzę
tu, warsztatu naprawczego oraz z o- ,

środka szkoleniowego mieszczącego
się w „Teresie". Największa chluba
Bazy — to szkółka narciarska. Z du­
mą ..o niej opowiada kierownik Bazy
W. Warchalowskj:

„Nasza szkółka w Kościelisku ma'

już za sobą niejeden sukces. Jej
uczniowie reprezentowali polskich
harcerzy na zawodach młodzieży w

NRD, a czołowy biegacz szkółki Jó­
zef Karpiel okazał się w NRD naj­
wszechstronniejszym zawodnikiem,
wygrywając poza konkursem bieg
ti fi km oraz kombinację, uzysku­
jąc we wszystkich prawie konku­
rencjach najlepsze wyniki. Właści­
wym jednak sprawdzianem naszej
pracy z juniorami były ogólnopol- _____ _ ____ ____

~

kie zawody szkółek narciarskich, w ! czu Unia — Ogniwo (Bytom).

Sukcesy juniorów
zakopiańskiego
KolejąrZa

Na pętli treningowej pod Reglami,
trenerzy Zubek i Sitarz „uganiają" się
ze swoimi „pociechami'
zakopiańskiego Kolejarza.

bój, nacechowany

dłowych Johanssona i Bergstroema, do
skonale kierowanych przez najlepsze-

wychowaw- 8° zawodnika zwycięzców Erikssona.
1 1 Z Polaków najwięcej zatrudnienia

sztokholmskiej defensywie dawał
nąilotniejszy gracz na lodowisku —

Brzeski, którego zaskakujące raidr
me znajdowały należytego poparcia
u znacznie
rów.

wolniejszych współpartne-

HI tercji Górnikom nadarza-
’’ to się więcej okazji do zdo­

bycia bramek, lecz w decydujących
chwilach bramkarz Andersson bro­
ni! pewnie i nieomylnie wyłapywał
wszystkie krążki. Toteż po skończo­
nym meczu chłopcy z Mattheus
podjechali do młodego bramkarza,
który z zawodu jest drukarzem >
serdecznie gratulowali mu doskona­
łej gry. Prócz niego wyróżnili się
podobnie jak w pierwszym meczu
— obrońca Wahlin. Eriksonn i lewo-
skrzydlowy Johansson. Z drużyny
polskiej na pochwalę zasłużyli:
Brzeski. Bromowicz i w niektórych
fazach spotkania — Wróbel II.

Bramki dla zwycięzców zdobyli:
Eriksson — 2 oraz Blumgren i Hal-

lgren. Dla Górnika — Wróbel III 1

Gansiniec. Sędziowali Eriksson (Sz) ,

Bielecki (P). Widzów ponad 10 tysię­
cy. (K. W.)

ło

dobrego
powietrza

przed startem
w Paryżu
DUP1LKOW1E trenera Mulaka prze-

bywają dziennie dziesiątki kilo­
metrów bez zmęczenia i to najchęt­
niej boso i w lesie. Toteż moje pier­
wsze pytanie, skierowane do jed­
nego z „Mulakowców" — gdańskieg.
biegacza Mańkowskiego — brzmiało:

— Czy biegacie już boso?
Mańkowski, który przebywa w

Otwocku kolo Warszawy na zgrupo­
waniu przed wyjazdem do Paryża,
roześmiał się:

— No nie. to byłoby za wcześnie.
Chociaż w otwockich lasach jest bar­
dzo ciepło i wcale nie odczuwamy
zimnych wiatrów. Biegamy w samych
dressach, bez żadnych swetrów i

„podkoszulków". Nawet w czasie mro

zów ubieraliśmy się na trening nie
wiele cieplej. Człowiek się przyzwy­
czaja.

— Jakie macie warunki w Otwoc­
ku?

— Teren do treningu jest fanta­
styczny. I.asy wokół, miękkie, aż za

miękkie, podłoże, świetne powietrze
Prowadzimy trening na urozmaico­
nym terenie, gdyż bieg „L‘Huma-
nite" jest typowym francuskim
crossem, rozgrywanym na polu wy­
ścigowym. Będzie tam trochę zaora­
nego pola, trochę błota, trawy, ja­
kieś rowy z wodą i inne przeszko­
dy.
— Ile ma pan

sumieniu?
— Trzydzieści!

pówki, to znaczy
w ostrym tempie 400 m. Oczywiści-
każdy z nas trenuje według innej re­
cepty, np. Chromik i Olesiński miel,
dziś temnówki kilometrowe. Proszę
pozdrowić od nas wszystkich Czytel­
ników „Echa" — kończy sympatycz­
ny biegacz. (S)

□ — Ruszyła liga! obszerne

sprawozdanie z pierwszych
meczów piłkarskich o mi­
strzostwo ekstraklasy i 11

ligi.
□ — Narciarskie mistrzostwa

Polski w Zakopanem (konku
rencje zjazdowe).

0 — Hokeiści Mattheus Poj-
karna w Warszawie.

□ — Turniej hokejowy w Sta-

linogrodzie o utrzymanie się
w lidze.

□—„Itocodobreito co

złe...."

0 — Wrażenia uczestników

wyprawy na szczyty tatrzań
skie.

Q — Z zagranicznych boisk

piłkarskich.
O — Aktualne wiadomości spor

towe z całego kraju.
□ — Zdjęcia
□ — Barwna szata graficzna.
0 — Zwiększony nakład,

0—Cena20gr.

I

których zawodnicy ze szkółki Kole­
jarza uzyskali najlepsze wyniki".

(Zb. R.)

O
Iziękujemij...
rużynom piłkarskim KS. Unia

.ęcim, KS. Spójnia Bieżanów, Og-
■o Filmowiec Kraków oraz Ogniwo
niki za pozdrowienia nadesłane
telnikcm naszego pisma i Redak
z obozów kondycyjno - szkolenie
h.

dziś kilometrów na

Przerabiałem tem-

przebieglem 20 razy

Kto strzeu

pierwszą
bramkę?

Kto strzeli pierwszą bramkę w te­
gorocznej lidze?

Zeszłego roku zrobił to w 21 minu­
cie Bartyla z rzutu karnego na me-

Która drużyna obejmie prowadze­
nie tabeli rozgrywek i czy długo
utrzyma się na pierwszym miejscu?

Zeszłego roku od samego początku
prowadzenie objęła Unia 1... nie od­
dała
Unia
grała
któw

Ilu
się w dniu
ligowych?

Zeszłego roku mecze 1 ligi w tym
dniu oglądało 73.000 widzów!

go do końca. Na 22 spotkania
wygrała 17, zremisowała 4, prze-

1 (z CWKS 2:0) i uzyskała pun-
38.

entuzjastów piłki nożnej zjawi
rozpoczęcia rozgrywek

Na Torstalu w Stalinogrodzie odby­
ło się pierwsze spotkanie w hokeju
na lodzie pomiędzy drużyną ZS Gwar­
dia i Mattheus Pojkarna (Szwecja).
Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem drużyny szwedzkiej 7:5 (1:0,
2:2, 4:3).

(CAF — fot. "St. Wdowiński)
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Gwidon Miklaszewski

Wesołe »Echo« aktualności
Coś dla komitetom blokowych

Str. 8

f---------------
c-'

Bez komentarzy!

Koszykarze Spójni
dobrze

-

’

przygotowują się
do ciężkiej walki

W Zakopanem przebywają na obo­
zie kondycyjno - wypoczynkowym ko

szykarze krakowskiej drużyny Spój
nia Wawel. Zespół ten, jeden z najlep
szych w naszym województwie, w

pierwszych dniach kwietnia weźmie
udział w finałowych walkach o wej­
ście do I ligi.

12-osobowa ekipa zamieszkuje w jed
nym z domów wypoczynkowych
PTT-K, w „Staszeęzkówce“. Otoczeni
fachową opieką sportową koszykarze
krakowscy podnoszą swoją kondycję
i przygotowują się do finałowych roz

grywek o awans do ligi państwowej.
Odpowiednio rozplanowany dzień

obozowy przewiduje ćwiczenia gimna
styczne, marszobiegi oraz zajęcia teo­
retyczne prowadzone przez zawodni
ka Jagielowicza. Wieczorem koszyka­
rze spędzają czas w świetlicy miej­
scowego koła Spójni na grach i zaję­
ciach świetlicowych, (m. b.)

— Jak ci nie wstyd byi takim

brudasem! Przecież ty też należysz
do naszego domu!

Niespodziewana
porażka Śliwy

W dziesiątej rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Buka­
reszcie Śliwa doznał nieoczekiwanej
porażki z Włochem Paolim. Najbar­
dziej interesującą była zwycięska par
tia Korcznoja (ZSRR) z Wadę (An­
glia). W pozostałych spotkaniach Choł
mow (ZSRR) wygrał z Voiculescu, a

remisami zakończyły się partie: Filip
(CSR) — Stahlberg (Szwecja), Szan-
dor (Węgry) — Kluger (Węgry) i
O‘Kelly (Belgia) — Ciocaltea (Rum.).

Po 10 rundach prowadzą w turnie*
ju: Pachman (CSR) (jedna partia od-*
łożona), Korcznoj (ZSRR) i Kluger
(Węgry) — po 7 pkt. oraz Neżmetdi-
now — 5,5 pkt, który ma jednak
dwie partie odłożone z szansami na

wygraną .

• -

PIŁKA NOŻNA

STADION Gwardii, godz. 11.30:
Gwardia Warszawa — Gwardia

Kraków (o mistrzostwo pierwszej li­
gi). O godz. 9.30 grają rezerwy obu
drużyn.

KOSZYKÓWKA
Hala ZS Gwardia, godz. 17 .30: Gwar

dia Poznań — Gwardia .Kraków (o mi
strzostwo ligi koszykowej kobie‘). Sa­
la WKKF Manifestu Lipcowego 27,
godz. 16.30 — 19: Rozgrywki o mistrzu
stwo klasy B mężczyzn i kobiet.

Sala MDK ul. Krowoderska 8. godz.
15: Rozgrywki juniorów i juniorek o

Puchar „Echa". Grają: AZS AGH —

AZS WSWF II oraz Zryw — AZS
WSWF I (kobiety) i Zryw Chrzanów
— Ogniwo II Kr., Kolejarz PRK 9 —

Gwardia Kr., Ogniwo MPK I — Budo
wlani Nowa Huta (mężczyźni).

Sąsiedzki przykład działa!...

Lekkoatleci
już wychodzą
na bieżnię

Krakowscy lekkoatleci korzystając z

dogodnych warunków atmosferycz
nych organizują po raz pierwszy w

nadchodzącym sezonie zawody lekko

atletyczne na boisku. W kontrolnych
zawodach startować będą lekkoatleci-

AZS i WSWF.

Zawody odbędą się na boisku WS
WF (ul Grzegórzecka 24a) o godz. 19.
W programie konkurencje kobiet i

mężczyzn.

SIATKÓWKA
Hala Gwardii, godz. 16: reprez. Kra

kowa — ZS Gwardia (towarzyskie
spotkanie siatkarek). Sala WKKF, ul.
Manifestu Lipcowego, godz. 9: Fina­
łowe spotkania siatkarzy o wejście do
ki. A.

TENIS STOŁOWY

Sala WKKF, godz. 18: Stal Warsza­
wa — Ogniwo Kraków (o mistrzostwo
ligi tenisa stołowego). Sala Spójri
CZP Ms. ul. Stalina 18, godz. 9 — in­
dywidualne mistrzostwa woj. krakow­
skiego w konkurencji kobiet.

GIMNASTYKA

Sala Włókniarza, ul. Sokolska 17, go
dżina 17: Gwardia Kr — Włókniarz
Kr. (zawody towarzyskie w kdnkuren
cji mężczyzn i kobiet).

PŁYWANIE

Pływalnia MDK ul. Krowoderska 8,
godz. 17: AZS Stalinogród — AZS Kr,

Wniosek przeszedł przez aklamację, obiad został pochłonię­
ty „w czasie lepszym od rekordu Polski" — jak to określił

Cygan — i zaczął się wyścig z' nadciągającym niżem.

Tęgo dnia- padł także inny rekord: tysiąc osiemset hekta­
rów opylonego lasu!

Sprzyjająca pogoda utrzymała się jeszcze przez następne
dwa dni, jakkolwiek niebo zasnuły chmury pędzone górnym,
zachodnim wiatrem. Warkot silników nie ustawał od świtu
do wieczora, a do „sztabu" urzędującego w namiocie napły­
wały meldunki, jak z pola bitwy: „Rejon Lisiczyna go»
tów!" „Pieczysko opylone!" „Północną część nadleśnictw®
Szeroki Bór opyla załoga Maresza — jeszcze dwa nawri ly
i będą gotowi!" „Nad wzgórze 131 trzeba wysłać dwa CSS-13,
bo Maresz zostawia tam wąski trójkąt nieopyl-mego terenu"
„Nie ma tyk z chorągiewkami w rejonie Mysiego Bagna..."

Brzęczał telefon, pytania i odpowiedzi radiostacji pniowych
przenikały przez leśne ostępy, docierały do punktu łączności
w głębi puszczy i wracały na lotnisko. Samochody ciężarowe
na leb na szyję pędziły do Kolna, przerzucały brygady leśni-
ków na nowe posterunki, zwoziły ze stacji kolejowej worta

z proszkiem owadobójczym, beczki z benzyną, prowiant...
Mapa z wyrysowanymi rejonami opylania została pokryta

przez Teresę mnóstwem czeiwonych krzyżyków, k'ore utwo­
rzyły zwartą grupę — --jby wyspę na zielonym morzu puszczy
Tylko niewielka zatoka wrzj.iala się jeszcze w ów „ląd" —

jakieś osiemset lub dziewięćset hektarów meopylunego boru.

— Jutro rano z tym skończymy — powiedział Piotr do Fli­
saka. — Zostaną tylko skrawki na wzgórzach i zboczach.

To już sprawa Wyroby i jego załóg. A tobie pozostanie jesz­
cze parę dni urlopu?

— Cztery — odrzekł Janek. — Pojechałbym do domu, tylko
że... pewnie przez ten czas musiałby mnie zastąpić ktoś ze

starszych aspirantów, bo pilotów nie ma. A może bym po­
czekał...

— Nie gadaj głupstw — obruszył się Piotr. — Należy ci się
urlop i nie ma o czym mówić. Już ja sobie przez te cztery
dni dam radę z aspirantem, niech cię o to głowa nie boli,

— No to chyba pojadę, bo I Hanka by tam pojechała.
_ j Teresa? — uśmiechnął się Piotr.
— Możliwe. Ona jest z Rybna. To zaraz obok naszej wsi.
— Więc jedź i nie kłopocz się. Ja sobie jakoś poradzę. Zę­

by tylko w nocy nie zaczęło lać.

Spojrzał po ciemnym niebie, które zdawało się nachylać
nad czarną ścianą lasów.

— E, chyba zdążymy — powiedział. 1 uśmiechnął się z lekką
ironią, na myśl o tym, że tak się przejmuje tą sprawą.

Silniki dostrojone jak dwie struny jednakowo dźwięczące
głębokim basem grzmiały na kursie powrotnym do Warszawy.
Li-2 po raz trzeci przeciął krętą wstęgę Narwi, przeleciał nad

Bugiem w pobliżu jego ujścia pod Serockiem i zbliżał się już
do Radzymina.

Janek Flisak, który prowadził maszynę siedząc na miejscu
Piotra, usłyszał, że Elrher rozmawia z Okęciem i ta rozmową
oderwała go wreszcie od wspomnień, którym oddawał się
przez całą drogę.

Wspomnienia dotyczyły przeszłości bardzo niedawnej, bo

datującej się zaledwie sprzed kilku godzin. Przedmiotem ich

była Teresa Loikówna Teresa, której spokojne, jasne czoło,
śmiejące się oczy, linie ust I brody o godnej podziwu sta­
nowczości i powadze, zdawały się ukrywać pewną tajemnicę
blisko obchodzącą drugiego pilota.

(66) (D. c. n.)

A W Krakowie zakończył się 11 sza

chowy turniej ćwierćfinałowy senio­
rów II kat., w którym czołowe miej­
sca zajęli: Rychlik (Kolejarz) 11 pkt.,
Kosowicz (Ogniwo Nowa Huta) i Gale
wicz (AZS) po 10,5 pkt. Wszyscy ci
szachiści zdobyli pierwszą kategorię
oraz prawo udziału w półfinale indy­
widualnych mistrzostw szachowych
Polski.

A Dziś o godz. 10 w lokalu Budo­
wlanych KPZB przy ul. Kościuszki 22
odbędzie się zebranie sprawozdawczo-
wyborcze kola. O tej samej godzinie
podobne zebranie organizuje Kolejarz
w sali przy stadionie w Prokocimiu
(Bieżanowska 73).

A W poniedziałek odbędzie się na­
rada robocza zapaśników, w której
udział wezmą trenerzy, sędziowie, za­
wodnicy kadry reprezentacyjnej oraz

klasy I i II i trener węgierski Magyar
Zebranie odbędzie się ty sa]j WKKF
przy ul. Basztowej 6. o godz. 17 .

A W środę dnia 17 marca o godz. 18
KS Włókniarz. KZPO organizuje wal­
ne zebranie wyborcze w sali przy ul.
Sokolskiej 17.

ZDOBYWAMY
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